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U pomnika Przyjaciela Polski i ludzkości.
Cała Polska — zgromadzona dziś w

Poznaniu...

Zewsząd ściągnęły uroczyste gońce
na wielkie narodowe święto. Z war­

szawskiego Zamku, z Wawelskiego
dworu, z pomorskich żelaznych grodów,
ze śląskiego zaproża, z daiestrowych
gniazd, i wileńskich świetlic.

A kto nieobecny — ten myślą rozpło­
mienioną garnie się do omszałych
blanków miasta, w którem skrystalizo­
wało się dziś światło ducha, zognisko­
wało ciepło serca całej Polski.

To też obecnych tysiące — uczestni­

ków miljony...
Osobno stanęła droga polska druży­

na przyhyła z za mórz, by skojarzyć
się .z M acierzą w uroczystym obrzędzie.

Wielki idealizm oraz . gorące umiło­
wanie kraju i wolności, wzniosłe uczu­

cie wdzięczności wraz z szlachetną wo­

lą uwiecznienia hołdowniczych uczuć

wyzwolonego narodu — kierowały Igna­
cym Paderewskim, gdy kładł ofiarne

fundamenty pod spiż pomnikowy nie­

śmiertelnego Amerykanina, jasnego szer­

mierza i przyjaciela ludów gnębionych
i ćwiartowanych przez światowych mo­

carzy i złe siły historji.
A równocześnie głęboką myśl zawarł

'wielkoduszny ofiarodawca w wyborze
Poznania na miejsce uczczenia świato­

wego bohatera i. osobistego przyjaciela.
W wyborze stolicy tej właśnie ziemi,
gdzie przed tysiącem lat riaród nasz

u strug Gopła i kruszwickich bluszczy
- brał pierwsze pomazanie, pierwsze
nauki odwiecznej prawdy i sprawiedli­
wości na dziejową swoją drogę. Tej
ziemi, w której tkwiło nasienie naszej
siły, gdzie stała kołyska pierwszych
naszych czynów, pierwsza zapładniają-
ca urna narodowych ofiar i popiołów.
Ziemi, której każda piędź tracona

staw ała się grobem dla całości, na którą
dlatego waliły się huragany zaprzysię­
żonych złych mocy, którą zdławić w

kleszczach ucisku — znaczyło złamać
stos pacierzowy polskiego narodu.
Wreszcie ziemi, której nigdy nie ode­
brała hartu najwymyślniejsza politycz­
na tortura, nie olśniła narodowego
wzroku czerwona tęcza wojennych po­
wodzeń niemieckich; ziemi, która nigdy
nie uznała się kolonją pruską — i dolę
własną wraz z losem całej Polski złą­
czyła z krwawemi kolejami antyger-
mańskiej Koalicji.

O czem świadczy posąg Wilsona w Po­

znaniu?

Świadczy przedewszystkiem o bra­
terstwie ducha między wiekowym, ry­
cerskim narodem polskim, który na

ostrzach swych koncerzy niósł straż i

światło Zachodu we wschodnią ciemni­

cę — a świeżym ludem walecznych
Amerykanów, który, wyprzedzając re­

wolucję francuską, pierwszy wypisał na

gwiaździstych sztandarach hasło rów­
ności obywatelskiej i prawo każdego
narodu do wolnego bytu. A wypisał je
nie w skrzypie domowej gilotyny — lecz
w grzmocie, dział, wyzwalających oj­
czyste prerje z pod cudzej zachłanności

i tyranji.
Co stwierdza odsłaniany dziś wśród

złotych fanfar i szumu białych orłów

pomnik amerykańskiego Telia, który
zwycięski łuk napiął — w imię zapano­
wania narodowego szczęścia i wolności

na całym globie ziemskim?

Stwierdza, że ostateczne zwycięstwo
nie do tych państw należy, które całą
siłę i dumę narodową przekuły w spiż
armatni i zaborcze okowy — lecz do

tych, które swoje stolice chwały budują

na znojnej pracy pokoleń, na cnocie,
am bicji i samoodpowiedzialności oby­
watelskiej, na poszanowaniu cudzego
prawa i dobra.

I; stwierdza - jeszcze ten między kró­
lewskie klejnoty policzony posąg, że

ta ziemia, na której stanął w niegasną-
cej glprji i która straż nad nim objęła
- Polsce od wieków się należy i przy
Polsce na wieki pozostać musi.

Woodrow Wilson nie doczekał chwili
uwieńczenia go lechickim kwieciem na

polskiej ziemi. Promienisty duch jego
odszedł tam, gdzie płoną gwiazdy nie-

zachodzące — a laur za wzniosłe czyny

nigdy nie więdnie. Ale przed jego pa­

mięcią palić się będą we wszystkich
polskich sercach znicze, przekazywane
z pokolenia w pokolenie.

Fala uczuć, która nam dzisiaj dusze

zalewa, — nie byłaby pełną i czystą,
gdybyśmy wielkiej jej części nie przenie­
śli na'Ignacego Paderewskiego, którego
przyjazd do ojczyzny i Poznania byłby
jednym tryumfalnym pochodem przez

kraj cały.

Społeczeństwo polskie wie i odczuwa,
że Paderewski jest czemś więcej niż

hojnym fundatorem martwego spiżu
pod pomnik śp. Wilsona, że potrafił
przelać w duszę zaoceanowego moca­

rza płomień własnej duszy — i natchnąć
go przekonaniem i zapałem dla naszej
wolnościowej sprawy.

I nie jego jednego pociągnął do Iry-
djonowego kraju mąk i krzyżów genial­
ny artysta w djamentowej przepasce

sławy i płomienny patrjota-jasnowidz
— wypominający z Tyrtejską mocą

krzywdę spętanego niegodnie narodu.

Do wolnej Polski miał przyb'yć ten,
który do wolności jej najznakomiciej
się przyczynił.

Otwarły się przed nim wierzeje zam­

kowe.
Budowano je z myślą, pohańbienia i

pognębienia polskiego narodu.
Do starcia z dumnych murów krzy­

żackiego godła — przyczynił się Pade­
rewski w stopniu większym od innych.
Słusznie ofiarowano mu w nich narodo­

wą gościnę. (ab.)

P. Prezydent Rzplitej bedzie obecny na uroczystości. - Pa­
derewski niestety - nie. - Pani Wilson zwiedza zabytki

warszawskie. - Hołd dziennikarzy polskich.
Warszawa, 2. 7. (PAT.) P. Prezy­

dent Rzplitej Polskiej udaje się jutro,
dnia 3. lipca do Poznania, by wziąć oso­

biście udział w uroczystościach, związa­
nych z odsłonięciem pomnika prezycfen-
ta Wilsona w Poznaniu.

Warszawa, 2. 7. (PAT.) P. min.

spraw zagr. Zaleski otrzymał dziś od p.

Ignacego Paderewskiego depeszę treści

następującej: Z wielkim żalem donoszę
Panu Ministrowi, że zmuszony jestem
zrezygnować z mojego projektu podró­
ży do Warszawy i Poznania. Oczekiwa­
ne i tak upragnione polepszenie w sta­

nie zdrowia żony nie nastąpiło, wobec

czego proszę p. ministra, aby zechciał

wyrazić p. Prezydentowi Rzplitej mój
głęboki szacunek i najgłębsze ubolewa­

nie, jak również moje najgłębsze podzię­
kowanie za wielki zaszczyt, jaki p. Pre­

zydent zechciał mi uczynić. Proszę
przyjąć Panie Ministrze zapewnienie
mojego całkowitego oddania. (—) Pa­

derewski.

Warszawa, 2. 7. (PAT.) W dniu dzi­

siejszym wdowa po byłym prezydencie
Stanów Zjedn. pani Wilson w towarzy­
stwie zastępcy szefa prot. dypl. p . Przeź-

dzieckiego zwiedziła Stare Miasto, Ł a ­

zienki oraz cenniejsze zabytki Warsza­

wy. O godz. 13.30 państwo ministrostwo

Zalescy podejmowali panią Wilson i jej
siostrzenicę miss Moeling oraz państwo
Baruchów śniadaniem. W śniadaniu
tem wzięli udział ambasador Stanów

Zjedn. p. Willys z małżonką i członko­
w'ie ambasady, podsekretarz stanu MSZ.

Beck, dyr. protk. dypl. p. Romer z mał­

żonką i inni. W godzinach popołudnio­
wych pani Wilson wraz z towarzyszące-
mi jej osobami zwiedziła Wilanów, po­
czerń udała się do Natolina, gdzie była
podejmowana podw'ieczorkiem przez pa­

nią Helenę Potocką. O godz. 20.30 odbył
się w apartamentach ambasady Stanów

Zjedn. A . P. obiad, wydany przez amba­
sadora Willysa na cześć Prezydenta Rze­

czypospolitej Polskiej. W obiedzie wziął
udział p. Prezydent Rzplitej, pani Wil­

son, siostrzenica miss Moeling, państwa
Baruchowie, państwo ministrostw'o Za-

iłescy i inni.

Warszawa, 2. 7. (PAT.) Zw'iązek
Syndykatów Dziennikarzy Polskich zło­

żył dziś na ręce pani prezydentowej Wil-

sonowej w-iązankę róż z listem następu­
jącym: Dostojna Pani. Prosimy uprzej­
mie przyjąć ze strony Związku Syndy­
katów jak o wyraz szczerego hołdu dla

Ciebie, Pani, i hołdu wdzięczności dla
małżonka Pani, wielkiego Prezydenta
Stanów Zjednoczonych, Woodrowa Wil­

sona, którego pamięć żyje wśród wszyst­
kich Polaków. Podpisani: wiceprezes
Stanisław Grosstern i sekretarz Stani-i

sław Czosnkawski,

Woodwow Wilson.
'Z okazji odsłonięcia pomnika Prezydenta Ameryki Woodrowa

Vilsona w dniu 4 lipca 1931r. w mieście stołecznem w Poznaniu)

Oto przeminął dla Polski dzień łzawy,
Wznosi ku słońcu mocarne ramiona

I czci rzecznika naszej wielkiej sprawy

Najzacniejszego Woodrowa Wilsona.

0 jakiż na cześć dziś wyśpiewać pean

Tego W ielkiego pł'omiennego ducha?

Gdy się kołysał niezgody ocean

1 rozpętała wojny zawierucha.

Przez chlebną ziemię zbożem wyzłoconą
Gdzie promyk słońca w kwiatach się roz­

(gościł
Szło straszne widmo z chustą pokrwawioną
Burząc uśmiechy wiośnianej radości.*

I Ludzkość spijała purpurową krużę.
Ponure widma zaległy okopy
I gdy się straszne rozpętały burze

W agonji drgało ciało Europy...

Okropne słowo: Zagłada!!! Zagłada!!?
Wszelkiemu dobru i całemu światu

Ryczeniem armat wybijało: Biada!!!

Morderczą kulą w pierś własnemu bratu.

Już się zdawało, że krw i ludzkiej tonie

Zatopią życie z miłością na poły
Już one widma połączywszy dłonie

Szczerzyły nędzy puste oczodoły.

Nawet nie było osobnego kątka
Gdzieby wojenne echa nie dobiegły...
Głodne po drogach konały dzieciątka
Na piersiach matek co bez życia legły.

Lecz naraz w oną burzę piorunową
Z za oceanu, z kraju pracy, znoju,
Jedno słoneczne wybiegło w świat słowo
Dość krwawych zmagań! Pokoju! Pokoju!

Ludom deptanym przez wrogów, tyranów
Trzeba zagoić rozerwane blizny!!
Trzeba ich wrócić do ojczystych łanów
Na zmartwychwstałą pierś wolnej ojczyzny!

Czuwałaś Polsko w rozwalonej chacie

Kiedy Cię dobiegł głos Jego z za morza,
Jako żebraczka w rozerwanej szacie...

Chociaż Ci jasna rozbłyskała zorza.

Tylko się ręce ku niebiosom w-zniosły
Z wszystkiemi sm utki okropnych stuleci

Jakimś hejnałem serdecznie radosnym
Rzuciły w zorzę co już wolna świeci.

Znów będę wielka od Dniestru do morza

Choć mnie deptała wiek krzyżacka buta,
Austryjackiego dotknięcie powroza
I moskiewskiego gdzieś na plecach knuta...

Oto przeminął dla Polski dzień łzawy,
Dzisiaj ku słońcu unosi ramiona

I czci rzecznika naszej wielkiej sprawy

Najzacniejszego Woodrowa Wilsona,

Stanisław Boruń,
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Z powodu obniżek urzędniczych.
Strach strajkowy ma wielkie oczy. - Przedstawiciel sanacji traci resztki zaufania. - Po­

moc dla rang najniższych maleje. - Oby nie znikła zupełnie.
Warszawa, 3. 7. (Teł. wł.) Wczoraj po­

południu rozeszła się po Warszawie po­
g ł o s k a , jakoby pocztowcy J kolejarze
uchwalili strajk na godzinę 12 w nocy.
Wielu Warszawian wstrzymało się z

W'yjazdem na wieś, obawiając się, że zo­

staną. w drodze albo też będą potem
isupełnie odcięci od świata. Rozumie

się, że pogłoska ta nie miała żadnych
podstaw, gdyż zebranie, które miało

zadecydować o ostatecznych środkach

obrony urzędników przeciwko dalszem

redukcjom i obniżkom płac, odbyć się
imało dopiero wieczorem.

Specjalną uwagę zwraca fakt, że

przed Prezydjum Rady Ministrów stała
w ielka liloać isamochodó'W rządowych,

55 czego wynikało, że odbywa się posie­
dzenie Rady Ministrów.

Zebrania pocztowców i kolejarzy, za ­

inicjowane przez pocztowców odbyły się
(wieczorem w różnych punktach miasta.

(Wszystkie posiedzenia były bardzo burz­
liwe. Szczególnie narzekano na posła
sanacyjnego Stangreciaka, k t ó r y w y ­

bierając się przedwczoraj na konferen­

cję do ministra Boernera nie zaprosił
do udziału komitetu, pięciu, wybranego
Celem kontr-olowania jego kroków, co

'wywołało wielkie niezadowolenie. Pocz­

towcy są również oburzeni z tego po­

wodu, że fundusz zapomogowy, z któ­

rego przekazuje się zazwyczaj zapomo­

gi bezzwrotne w nagłych wypadkach,

przeznaczony został na wypłacenie u-

traconego dodatku budowlanego tym
urzędnikom, którzy ten dodatek utra­

cili. Zresztą obiecanki ministra Boer­

nera okazały się mało znaczącemi. Jak
wiadomo przyznano niektór-ym kate-

gorjom pocztowców dodatek 20%. Oka ­

zuje się jednak, że takich urzędników,
którzy są objęci tem zarządzeniem , jest
stosunkowo niewielu. I tak np. na

poczcie głównej w Warszawie jest łas­
kich urzędników tylko 30. Z tego po­
wodu obiecanki min.' Krihna wywołały
niezadowolenie wśród kolejarzy tem

bar-dziej, że minister kolei się zastrzegł,
że zapomogi wypłacone zostaną do cza­

su, dopóki skarł) państwa będzie dys­

ponował odpowiedniemi funduszami.
Do porozumienia pomiędzy pocztow-

sanii a kolejarzami wczoraj jeszcze nie

doszło. Dopiero dzisiaj popołudniu od­

będą się narady Naczelnego Komitetu

Pracowniczego. Podobno na tem posie­
dzeniu zapadną uchwały o charakterze

stanowczym.
Co do dodatku budowlanego pobiera­

ją go przeważnie urzędnicy rang wyż­
szych — to też słuszny jest żal urzęd­
ników niższych z powodu rozdzielania

między w każdym razie lepiej usytuo­
wanych funduszu zapomogowego, ma­

jącego służyć przedewszystkiem naj­
biedniejszym w razie rodzinnych nie­

szczęść i wyjątkowej nędzy. — Red.

Stolica tonie w kłopotach finan­

sowych i urzędniczych.
Warszawa, 3. 7. (Teł. wł.) Magistrat

warszaw-ski znajduje się w trudnościach

finansowych z powodu przypadającej w

dniu 1 lipca spłaty pożyczki amer-ykań­
skiej. Kasy magistrackie nie mogą

wypłacić pracownikom pensyj i udzie­

lają tylko zaliczek w wysokości 10—15

procent.
Zar-ząd główny Związku zaw. pracow­

ników samorządowych wystosował do

prezydenta m. Warszawy pismo, w kto­
rem domaga się wypłacenia nadal 15%
dodatku. Jak wiadomo zarząd upo­

ważniony jest przez ogół pracowników
do obrony uposażeń w dotychczasowej
wysokości wszystkiemi dostępnemi

środkami aż do strajku włącznie. Zresz­

tą pracownicy miejscy m. Warszawy
złożyli skar-gę do Najwyższego Trybu­
nału Adminstracyjnego w sprawie re­

dukcji pensji.

Bank Rzeszy w trudnem położeniu.
Półtoramlljardowy odpływ dewiz grozi marce niemieckiej.

(Telefonem od własnego korespondenta)

Berlin, 3. 7. Najnowszy wykaz Banku

Rzeszy wykazuje dalsze wysokie napię­
cie sytuacji, zwłaszcza z powodu po­
nownego zbliżenia się do dolnej grani­
cy pokrycia obiegu banknotów. C a ł y u -

dzielony pod koniec miesiąca przez
banki zagraniczne kredyt dewizowy zo­

stał prawie wyczerpany i to znowu w

następstwie honieczności pokrywania
zapotrzebowania dewizowego. Straty
dewizowe określone są na blisko 111,6
miljonów dolarów. Ogólne straty dewi­

zo we począwszy od czerwca, aż do 2

lipca wynoszą 1.5OO.GOO.00O marek.

W związku z tem zarządzone zostały
dalsze obostrzone ograniczenia kredyto­
we zarówno w- Berlinie jak i na pro­

wincji i wszystkie w-eksle przedkłada­

ne przez banki do redyskonta są bardzo
ostro cenzurowane i w razie braku go­
spodarczego uzasadnienia kredytu bez­

względnie odrzucane. B a nk Rzeszy o-

czekuje w związku z rozwojem sytuacji
międzynarodowej udzielenia dalszych

kredytów przez banki Stanów Zjedno­
czonych i Wielkiej Brytanji, w p rz e ­

ciwnym razie niebezpieczeństwo dla

waluty niemieckiej wskutek zaniku po­
k r y c i a stałoby się istotnie rzeczywistem
zjawiskiem. AR;

Warszawa, 3. 7. (Teł. wł.) Czarna

giełda w Warszawie spow-odow-ała po­
now-ną zwyżkę kursu dolara. Mianowi­

c ie agenci banków berlińskich skupują
za pośrednictwem żydów warszawskich

dolary, ażeby zaspokoić zapotrzebowa­
nie zagranicy wycofującej krótkotermi­
nowe pożyczki z Niemiec.

Kurs dolara, któi-y na czarnej gieł­
d z ie podskoczył nawet do 9,12 zł -

urzędowy kurs 9,05 zł — obniży się za­

pewne już za 2 łub 3 dni, kiedy ten

sztuczny popyt na walutę amerykańską
ustanie. Tymczasem jednak obłowią
się czarni giełdziarze, natomiast stracą
naiw-ni spekulanci.

Nowe władze Chrz. Dem.
Prezesem Korfanty.

Warszawa, 3. 7. (Teł. w ł.) Zarząd
główny Polskiego Stronnictwa Ch. D.

'ukonstytuował się jak następuje: preze­
sem został wybrany Wojciech Korfanty.
W skład członków komitetu wykonaw­
czego w eszli pp.: mecenas Chaciński,
poseł dr. Tempka z Królewskiej Huty,
ks. radca Szwajnoch z Chorzowa, dr. Jó­

zef Zawadzki z Warszawy, prezes Urbań­
ski z Warszawy i ks. Kasprzyk z Kra­

kowa.

Prócz tego wchodzą do komitetu wy­

konawczego z urzędu prezes klubu sej­
mowego b. premjer Ponikowski i prezes
klubu senackiego Thullie.

Inwalidzi u premiera.
pRząd jest życzliwy, ale rentę zmniejszyć

musi."

Warszawa, 3. VII . (Teł. wł.) W dniu wczo­

rajszym przyjął prezes rady ministrów p.

Prystor delegację, składającą się z przed­
stawicieli wszystkich związków inwalidz­

kich, która na ręce rządu złożyła wniosek,
aby rząd, uwzględniając ciężkie położenie
ofiar wojny cofnął zarządzenie o zmniejsze­
niu renty inwalidzkiej. Premjer Prystor za­

pewniał delegację, że rząd odnosi się do in-

, walidów wojennych z pełnem zrozumieniem

,ich położenia, że jednak ze względu na ko­

nieczność równowagi budżetowej wydatek
na renty musi być zmniejszony. W razie po­

prawy położenia, dotkliwe to zarządzenie
cofnięte zostanie jako pierwsze z pośród
w szystkich innych zarządzeń oszczędno­
ściowych.

Francja zaproszenie odrzuciła i rokuje sama nadal.
Londyn, 2. 7. (PAT.) Jak się dowia­

duje korespondent P. A . T ., trudności,
wynikłe w związku z negocjacjami fran-

cusko-amerykańskiemi wywołuję w bry­
tyjskich kołach miarodajnych wielki

niepokój.
Ambasador bfytyjski w Paryżu lord

Tyrrell upoważniony został do oświad­

czenia rządowi francuskiemu, że Wielką
Brytanja nie traci nadziei co do dojścia
do porozumienia w toku obecnej konfe­

rencji w Paryżu. Gdyby jednak okazało

się niemożliwem uzgodnienie stanowi­

ska Francji ze stanowiskiem Hoovera,
Wielka Brytanja proponuje zebranie się
w Londynie w ciągu obecnego week-end

(koniec tygodnia) wszystkich zaintereso­

wanych, to znaczy głównych sygnatar-
juszy (tych którzy podpisali) planu
Younga, włączając Niemcy oraz Amery­
kę celem wzajemnego przedyskutowania
trudności i próby usunięcia ich.

Motywem akcji brytyjskiej byłoby
przekonanie, że główne trudności roko­

wań paryskich, a mianowicie kwestja
gwarancji francuskiej w banku rozra­

chunków międzynarodowych i na wypa­
dek ogłoszenia przez Niemcy po upływie
roku moratorjum mogłyby być łatwiej
załatwione w drodze porozumienia syg-

natarjuszy planu Younga, aniżeli w toku

obecnych rokowań Francji z Ameryką,
która nie jest sygnatarjuszem.

Lord Tyrrell zwrócił się wczoraj wie­

czorem w imieniu rządu brytyjskiego
do Brianda, prosząc go oraz premjera
Lavala o przyjęcie zaproszenia, r ó w n o ­

cześnie informując o kroku Wielkiej
Brytanji Mellona oraz ambasadorów nie­

mieckiego i włoskiego w Paryżu.

Zaproszenie brytyjskie rozważane by­
ło dziś przez gabinet francuski, który
przyjmując zasadniczo z wdzięcznością
inicjatywę brytyjską, jednocześnie dał

wyraz swemu przekonaniu, że odjazd
Brianda i Lavala do Londynu w ciągu
najbliższego week-end nie jpst możliwy
ze względu na konieczność ich obecności
w Paryżu w czasie debaty (obrad) izb.

Zaproszenie brytyjskie mogłoby więc
dojść do skutku nie wcześniej, jak we

wtorek lub w środę przyszłego tygodnia.
Na mocy ostatnich wiadomości sądzą w

Londynie, że gabinet Francji uważa za

prawdopodobne dojście jeszcze dziś wie­

czorem do porozumienia z Mellonem.

Hiflerowsifi wilie
zabiera sią z kolei do litewskiej owcy.

Na razie ostrzy zęby, manewruje i przytula litewskich
dezerterów.

Tyłia, 2. 7. (PAT.) W Tylży nad gra­

nicą litewską hitlerowcy urządzili wiel­
ki zjazd, który zgromadził przeszło 8000

osób. Zadaniem zjazdu było podkre­
śle n ie stanowiska partji hitlerowskiej
w sprawie rewizji granic. Spoglądając
na litewski brzeg Niemna, przywódca
narodowy Goebbels wzywał do walki z

postanowieniami traktatu wersalskiego,
mówiąc ,,Jesteśmy tą częścią Rzeszy
niemieckiej, która znowu kiedyś zape­
w'ni swemu narodowi miejsce jakie się
należy. Nasza przestrzeń pod słońcem
musi być powiększona. M usimy kiedyś
wysadzić w powietrze te barjery, które
nam zagradzają drogę na wschód. T u

nad granicą nie potrzebujemy udowad

niań, żę naród nie może być pozbawić
py nrząstrzeci, Niech kto chce nazyw

nas imperjalistami (zaborcami). My
domagamy się przestrzeni, aby otrzy­
mać ćhleb dla naszych dzieci". Zjazd
m iał wybitnie antylitewski nastrój.

Królewiec, 2. 7. (PAT.) Z w'ojska li­

tew'skiego zbiegło do Niemiec znowu 4

żołnierzy narodow'ości niemieckiej. W

ciągu kilku ostatnich tygodni zdezer-
towało z armji litewskiej 15 żołnierzy,
którzy znaleźli życzliwe przyjęcie
Prusach Wschodnich.

Królewiec, 2. 7. (PAT.) ,,Gazeta Ol­

sztyńska" donosi, że w' O'kolicy Marcin­

kow'a w Prusach Wschodnich odbyły
się manewry, w' których wzięli udział

hitlerowcy i członkowie związku byłych
wojskowych. Manewrami kierow'ał pe­
wien wysoki oficer, rezerwys

laniaIraulo-aiiaiii
zmierzają do kompromisu.

Stany Zjednoczone stawiały sprawę ostro i bezwzględnie.
(Telefonem od własnego korespondenta)

Berlin, 3. 7. W toczący'ch się w Pary­
żu rokowaniach francusko-amerykań-
skich zaszedł zwrot, pozwalający przy­

puszczać, że dojdzie do kompromisu.
Nota francuskiego ministra skarbu uło­

żona, jako odpowiedź na wczorajsze
memorandum amerykańskie została

przez radę ministrów przyjęta. Rokowa­
n ia odroczono w-czoraj na dzień dzisiej­
s z y i przypuszczalnie zostaną one za­

kończone.

Amerykanie zastosow-ali wobec Fran ­

cji środek nacisku , donosząc w formie

ultimatywnej, iż na wypadek nieprzy-
jęcia przez Francję planu Hoovera wej­
dzie on w życie bez ndzialu Francji, tzn.

że Francja będzie zobowiązana w dal­

szym ciągu do płacenia długów wojen­
nych na rzecz Sianów Zjednoczonych,
a następnie suma ta zostanie bezzwłocz­
nie postawiona do dyspozycji Niemcom,
ażeby mogli uiścić zobowiązania re-

paracyjne.
Ta okoliczność stała się prawdopodob­

nie decydującą dla stanowiska Fran­

cji. W toku dalszych układów Francja
uzyskała jeszcze koncesję (ustępstwo)
tej natury, że uwolnioną została od O'­

bowiązku płacenia funduszu gwaran­

cyjnego do Banku Wypłat Międzynaro­
dowych w Bazylei, jednak musiała zre­

zygnować ze swoich dążeń do rozgałę­
zienia kredytów na rzecz państw Małej
Ententy, jakieby wpłynęły z funduszu

płaconego przez Niemcy w formie nie-

chronionej części spłaty rocznej.
Komunikat .urzędowy wydany wczo­

raj wieczorem stwierdza, że żądania
fra n c u sk ie zostały względnie zaspoko­
jone. W tej chwili toczą się jeszcze
rozmowy na temat kontroli i gwarancji
zużycia przez Niemców sum odroczo­

nych. AR.

Warszawa, 2. 7. (PAT) P. Prezydent
Rzplitej zwiedził wystawę oszczędnościową,
mieszczącą się w sali rady miejskiej, inte­

resując się żywo szczegółami.
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,,Cześć Wilsonowi sprawiedliwemu!"
Prawo - przed siła* moralność - przed zyskiem - to świat idei Woodrowa Wilsona.

Gdy 14 grudnia 1918 Woodrow Wil­
son przybył do Paryża na konferencję
pokojową, ponad ulicą, przez którą
przejeżdżał, powiewała wielka chorą­
giew z napisem : Cześć Wilsonowi spra-
wieliwemn!!.

Chłopi wł'oscy palili świece przed je­
go fotografjami, modląc się jak do

proroka. Na obydwóch półkulach mil-

jony powtarzały jego nazwisko z naj­
wyższą czcią. Wrogowie widzieli w nim
miecz sprawiedliwości, który przyszedł
pokarać ich nieprawości..

,,W czasie tej wojny — czytamy w

paryskiej ,,L'Iilustration'* — ku W il­

sonowi przewodnicy nasi zwracali się
najczęściej; patrzeliśmy na niego tak,
Jak się patrzy na zegar. Co W ils o n mó^
wi? Co myśli? Co robi? — Takie były
codzienne pytania ludów'*.

Życie i dzieło Wilsona wynika wprost
s jego słów, wypowiedzianych jeszcze
w 1913 r.:

,,Je-st rzeczą bardzo niebezpieczną
opierać politykę zagraniczną narodu
na warunkach interesu materjalnego...
Nie myślcie... że zagadnienia dzisiej­
sze są tylko zagadnieniami polityki i

dyplomacji. Są one przesiąknięte na-

wskroś pierwiastkami życia. Nie wol­
no nam odchodzić od zasady, że moral­

ność, a nie wzgląd na korzyści mater­

ialne, jest tem, co nas winno prowa­
dzić" .

Z powyższego wypływa niemal jak
'dalszy ciąg oświadczenie Wilsona w

dn. 2 kwietnia 1917 r. tuż przed wypo­
'wiedzeniem wojny:

,,Nie służymy żadnym samolubnym
celom. Nie pragniemy podboju, ani pa­
nowania. Nie chcemy odszkodowań dla

siebie, ani żadnych materjalnych wy­

nagrodzeń za ofiary, które dobrowolnie

poniesimy. Jesteśmy tylko jednym z

bojowników ludzkości. Będziemy za­

dowoleni, jeżeli te prawa będą tak za­

bezpieczone, jak tylko wiara i wolność
narodów zabezpieczyć je mogą".

Wilsonowski świat idei rozszczepiał
się na dwa zasadnicze konary. Pierwszy
z nich tyczył się praw i swobód wszy­
stkich narodów. Drugi zobowiązań i

kontroli na temiż narodami.

Republikanin i demokrata z krwi i

kości nie wyobrażał sobie absolutyzmu
w żadnej postaci. Domagał się dla

wszystkich ,,samostanowienia'*. N ie n a ­

widził tajnej dyplomacji, w której wi­

dział oszustwo rządzących nad rzącłzo-

nymi. Pierwszy punkt ze słynnych
czternastu mówi przecież:

Jawne umowy pokojowe, jawnie
osiągnięte, poczcni niema już być żad­

nych międzynarodowych porozumień
żadnego rodzaju".

Drugą, dziedziną dążeń Wilsona byla
współpraca narodów w światowem
zrzeszeniu dla wzajemnej pomocy i

ochrony, co przybrało konkretną nazwę
Ligi Narodów. Tutaj Wilson postępuje
według schematu organizacyjnego Sta­
nów Zjednoczonych. U dolu suweren­

ny lud, którego nikt nie ma prawa wy­

prowadzać w pole metodami tajnej dy­
plomacji, pośrodku państwa demokra-

tyczne, rządzące się zasadami, przyję-
tami w stanach amerykańskich, u góry
Stany Zjednoczone Państw — Liga Na­

rodów.

,,To są amerykańskie zasady, to ame­

rykańska polityka... A są to także za­

sady, jest to polityka wszystkich w

przyszłość patrzących mężczyzn i ko­
biet wszędzie, w każdym nowoczesnym

narodzie, w każdem oświeconem zbio­
rowisku. Są to zasady ludzkości i mu­

szą zwyciężyć — twierdzi: Wilson.
Już 4 lipca 1914 r. w amerykańskie

święto narodowe na miesiąc przed wy­
buchem wojny mówił Wilson:

,,Mojem marzeniem jest, by w miarę

jak lata płynąć będą, a świat będzie
coraz więcej i więcej wiedział o Ame­

ryce, by zwrócił się on do Ameryki po
te moralne tchnienia, które leżą u pod­
staw wszelakiej wolności; żeby świat

nigdy nie obawiał się Ameryki, chyba
gdyby czuł, że zaangażował się w ja­
kieś przedsięwzięcie, z prawami ludz­
kości niezgodne; i żeby Ameryka stan

nęła w pełnem świetle dnia, gdy wszy*
scy wiedzieć będą, że stawia ludzkie

prawa ponad wszystkiemi prawami, i że

sztandar jej jest nietylko sztandarem
A m e r y k i, ale sztandarem ludzkości.

Któryż inny naród poświęcił się tak

wielkiemu ideałowi?"

Idee W ils o n a przerosły wielkość na­

rodu amerykańskiego. Ziomkowie

pierwsi rzucili mu kamienie pod nogi
i odw rócili się od celów, które przewyżi-
szały ich zrozumienie. Nad historją te­

go męża na miarę proroków zawisa

fakt, że z stworzonej przez niego Lig i

Narodów pierwsze wystąpiły Stany
Zjednoczone, jakby nie czując się do­
statecznie silne do prowadzenia ludz­
kości. Woodrow Wilson był nazbyt gen-

juszem, aby być rozumianym przez

spółczesnych we własnym kraju. E ił-

ropa go lepiej zrozumiała. Może po­
mogła jej tęsknota ku lepszym formom

życia, po tak straszliwych skutkach
działania starych zasad.

Wilsona zrozumiały ludy. Zrozumieli

go ci chłopi włoscy, którzy mu świece

palili przed podobiznami. Zrozumieli go
prostaczkowie, pytający się wzajem:
Co Wilson mówi? Co myśli? Co zro­

bi? - Natomiast ci, co stali w pamię­
tnych czasach konferencji pokojowej
na czele mocarstw, potrafili tylko my­
śli Wilsona wypaczyć, będąc nie w olni­
kami własnych nawyknień, niewolni­
kami starej i zawsze tajnej dyplomacji.

Wilson przeszedł po świecie, bo

świat cały był mu ojczyzną, jak me­

teor, jak piorun, jak burza. Rozbudził
wielkie idee, pokazał w ielkie cele,
wstrząsnął sumieniami narodów. Choć
na rozkołysanej jego mocarnym czy­
nem toni w róciła poprzednia senność,
choć niejedna jego myśl skruszyła swe

promienne ostrze w zetknięciu z rze­

czywistością, choć materjalizm znów
znów wydał w alkę moralności, która
musiała zniknąć z areny zmagań na­

rodów — imię Wilsona zasłużyło sobie
na Wieczysty pomnik w duszy narodu

polskiego , który umie być wdzięczny iThomas Woodrow Wilson.
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Część druga.

Dłowiek ijitanita
(Ciąg dalszy.)

Ten rewolwer - to był ratunek, to

była wygrana w walce o jej cześć i ho­
nor. Czarne ciało re'wolweru błysnęło
w jej ręku. Lufa skierowała się w

doktora Limota.

Zasłaniając jedną ręką rozdarcie bluz­

ki, z drugą, skierowaną na napastnika,
wyprostowana i gniewna, z rumieiiea-

mi wstydu na twarzy, z piorunami gnie­
wu w czarnych oczach, z włosami zbu-
rzonemi w czasie walki i rozwichrzone-
mi nad czołem, byla tak niewymownie
piękna, że starego lekarza ogarnęła no­

wa fala pożądania.
— Proszę stać, bo strzelam!

Doktór Lim ot ujrzał, że dziewczyna
mierzy mu w głowę. Zrozumiał, że w

podnieceniu i zdenerwowaniu może,
lada ułamek sekundy spowodować wy­
strzał. Tylko spokój mógł go urato­

wać.
-— Niech pani będzie ostrożną! Ostrze­

gam, że kula jest w lufie. Proszę za­

bezpieczyć broń.

Uśmiech wykwitł na jej purpuro­

wych wargach. Ani o cal nie zniżyła
lufy rewolweru.

— Proszę być spokojnym, doktorze

Limot, umiem obchodzić się z bronią.
Jestem przecież narzeczoną aspiranta
Solskiego.,, ~

Kłamała! Nie była jego narzeczoną!'
Kiedy widzieli się po raz ostatni, ro­

zeszli się raczej, jak wrogowie, niż ja­
ko para narzeczonych. O, jakże pragnę­
ła tego, by być narzeczoną Leona. Mó­

wiąc w tej sytuacji Limotowi, że. jest
narzeczoną Solskiego, wyrażała calą
swą tęsknotę za człowiekiem, o któ­

rym nie wiedziała, czy ujrzy go jeszcze
w życiu, calą swą miłość do mężczyzny,
który opanował jej wszystkie myśli,
który zdobył ją na zawsze od chwili,
gdy ujrzała go po raz pierwsży.

Była narzeczoną tragicznie zmarłego
Hurwicza. Zdawało się jej, że kochała

go. Wierzyła w tę miłość do Hurwicza

póki przy martwem jego ciele nie spo­
tkała w mieszkaniu przy ulicy Hożej,
aspiranta Solskiego. Wówczas, w tej
tragicznej chwili pojęła, żc Solski był
jej przeznaczeniem.

Narzeczona Solskiego? Doktór Lim ot

pobladł na te słowa i zwinął się, jak
plaz, uderzony stalowym prętem. Inna

była narzeczoną Solskiego!
Dziewczyna ujrzała, jakie wrażenie

wywarły na lekarzu jej słowa. Ogar­
nęła ją dziką żądza zdruzgotania tego
człowieka upokorzenia go, poddania go

piekielnej torturze.

Kochał ją przecież, spalał się w ogniu
starczego pożądania. Czyż mogła być
lepsza droga, zemsty?

Ręka z browningiem opuściła się nie­

co. Dumnym ruchem odrzuciła w tył
falq ciem nych włosów.

Głupcze! — szydziła. — Chciałeś
mnie posiąść? Chciałeś mną nacieszyć
swe spóźnione pożądanie. Wiedz, że

taka kobieta, jak ja należy w życiu
tylko do jednego mężczyzny. To już się
stało! Słuchaj doktorze Lim ot. Oczy

, twe straciły już nązawsze dawną moc

nademną. Słuchaj! Należałam do Le­

ona! Oddałam mu się! Słyszysz!
Urwała nagle. Przeraziła się bla­

dości jego twarzy, oczu, wychodzących
z orbit, nagiej siności jego warg. Rów­

nocześnie zrozumiała, że życie Leona

Solskiego należało do doktora Lim ot i

ogarnął ją lęk, czy kłamstwem swem

nie pogorszyła losu nad wszystko uko­

chanego mężczyzny.
— Ty! Ty!!
Nie miała czasu, nie miała możności

podnieść rewolweru i .. w ystrzelić. Ze

strasznem przekleństwem runął na nią,
jak burzą. Stalowe ręce mężczyzny
uchwyciły jej kształtne ramiona. U'czu­

ła nagły, przejm ujący ból.
~ Puść, łotrze! Słyszysz!...
Poczęła się szamotać w ciszy, mąco­

nej tylko szmerem szybkich oddechów.

Browning z hałasem osunął się na pod­
łogę. Ręka doktora Lim ota sięgnęła
do szyi dziewczyny. Był nieprzytomny
z gniewu i pożądania.

Porwał ją na ręce i począł nieść dro­

gi, pożądany ciężar do swej sypialni.
Irma wpiła się palcami we włosy le­

karza.
— O, Boże!...

OśtO", długi, nahalny dźwięk dzwon­
ka rozległ się w mieszkaniu lekarza.
Ktoś dzwonił: niecierpliwie do drzwi
mieszkania. Dzwonił uparcie, natar­

czywie.
Doktor Lim ot zatrzymał się. Dzwo­

nek powtórzył swe wołanie.

Spazm gniewu przemknął po jego
twarzy. Wypuścił tak bardzo pożąda­
ną zdobycz.

— Proszę być cicho! —- rozkazał.
Irma odzyskała znowu zimną krew.

Zrozumiała, że łaskawy los zsyła jej
ratunek,

Doktór Lim ot poprawił zwichrzone

włosy i wykrzywiony krawat. Dzwo­

nek powtórzył się znowu. Lekarz po­
spieszył otworzyć drzwi.

Ponury, z zimnym, zawziętym wyra­
zem twarzy stał w nich — Roman

Szp rot.

Na twarzy wywiadowcy nie było
zwykłego uśmiechu, zato twarz lekarza

przybrała wyraz uprzejmości.
— Czem mogę panu służyć? - zapy'­

tał.
Roman Szprot usunął lekko na bok

zdumionego doktora i wszedł wolno do

mieszkania.

Irma stała oparta o mały stoliczek,
zmieszana, ze łzami w oczach, z twarzą
płonącą żagwią wstydu.

Wywiadowca zdawał się nie widzieć

tego. Rozejrzał się flegmatycznie po

pokoju i podniósł z ziemi upuszczony
przez Irmę browning. Obejrzał go i

schował do kieszeni. Doktór Limot,
który wszedł do pokoju za Szprotem,
zachowywał się zupełnie bezradnie.

Roman Szprot zwrócił się do Irmy.
W pozornie obojętnym jego glosie
brzm iały ciepłe tony.

— Czy pozwoli pani, że podam jej
palto?

Uczynił to, nie czekając na jej przy­
zwolenie, nie zw racając uwagi na jej
podartą bluzkę, której strzępy odsła­

niały czar nieskalanego ciała.

— Taksówka, którą przyjechałem,
czeka na panią przed domem. Oddaję
ją do dyspozycji pani. Proszę opuścić
to mieszkanie.

Posłuszna jego słowom, uczyniła to,
czego' żądał.

(Ciąg dalszy nastąpi.).
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który raz tylko w ciągu swej 150-letniej
niewoli usłyszał tak wielkoduszne sło-

wa, jak w XIII-tym punkcie Wilsona:

,,N iezawisłe państwo polskie powin­
no być utworzone, które powinno obej­
mować terytorja, zamieszkałe przez nie-

zaprzeczenie polskie ludności, któremu

powinny być zapewniony wolny i bez­

pieczny dostęp do morza i któremu po­
lityczna i ekonomiczna niezawisłość i

terytorjalna integralność winna być
zagwarantowana międzynarodowym
paktem".

Pomnik poznański jest symbolem

pomnika, który stoi już piętnasty rok
w sercach polskich, pom nika, którego
nikt nam z piersi wydrzeć nie zdoła.
O Woodrowie Wilsonie mogą wszyscy

zapomnieć — tylko nie Polska.

St. Równicki.

Woodrowtaas W ie - l u Jan Paderewski.
Woodrow Thomas Wilson urodził się

w r. 1856. Rodzina jego jest pochodze­
n ia szkockiego. Ojciec jego, Joseph
Rugglęs Wilson był pastorem, następ­
nie profesorem teologji w seminarjum
w Augusta, Ga. Woodrow uczęszczał
do Davidson College w North Carolina,
następnie w Princeton, gdzie szczegól­
nie interesował się historją, a w r. 1879

studjuje prawo na uniwersytecie w Vir-

ginia.
W r, 1883 zdaje doktorat filozofji, a w

roku 1890 obejmuje katedrę prawa na

uniwersytecie w Princeton.

Paderewskiego poznał Wilson w ro­

ku 1891 podczas pierwszego objazdu
Paderewskiego po Ameryce.

W .roku 1902 Wilson obejmuje stano­

wisko rektora uniwersytetu w Prince­
ton .

Ludność stanu New Jersey obiera
Wilsona w r. 1910 sw'oim gubernato­
rem. Dnia 4 marca 1913 r. Wilson ob­

jął urząd prezydenta najsilniejszej re­

publiki świata, a w roku 1916, w dru­

gich wyborach na Prezydenta wybra­
nym zostaje po raz wtóry.

Dnia 6 kwietnia 1917 r. Wilson za­

żądał od kongresu w'ypowiedzenia woj­
ny Niemcom. O wypowiedzeniu wojny
Niemcom zadecydowała przejęta przez

rząd Stanów Zjednoczonych nota mini­

stra niemieckiego Zimermanna, pisana
do rządu meksykańskiego, w której
rząd niemiecki obiecyw'ał rządowi me­

ksykańskiemu Stan Texas i inne ob­

szary pograniczne Stanów Zjednoczo­
nych za przyłączenie się Meksyka do
ataku Japonji na Stany Zjednoczone.
Trzeba wiedzieć, że wów'czas już od sze­

regu lat stosunki Stanów Zjednoczo­
nych z Japonją były naprężone.

Kongres wniosek ten uchwala i dw'a

miljony w'ojsk w'yjeżdża do Francji, a

3 miljony oczekuje w obozach w Ame­

ryce.
Dnia 18 stycznia 1918 r. W ilson W'y­

dał swoje słynne czternaście punktów
pokoju. Projekty Wilsona a w szcze­

gólnie wyposażenie Ligi Narodów w

szerokie prerogatywy władzy i siły
zbrojnej nie znalazły uznania w kon­

gresie, i w roku 1920, przy wyborach
Wilson nie uzyskał w'ymaganej ilości

głosów nominalnych.
Jakież są zasługi dla Polski tych

dwóch wielkich mężów?
Nie mam zamiaru pisać tu rozprawy

opartej na dokumentach, bo ani nie

jestem do tego powołany, ani też nie da

się to ująć w krótkim artykule dzien­
nikarskim .

Ignacy Jan Paderewski, członek Pol­

skiego Komitetu Narodowego w Paryżu
i przedstawiciel tegoż komitetu w W a­

szyngtonie, fundator pomnika króla

Władysława Jagiełły, przedstaw'iciel
Polski na kongresie pokojowym w Wer­

salu, prezes Rady Ministrów w r. 1919,
przemawiając pod pomnikiem Kościu­
szki w Chicago, w dniu 22 maja 1915

roku tak mówił o sobie:

,,Jestem Polakiem, wiernym synem

Ojczyzny. Myśl o Polsce w'ielkiej i sil­

nej, wolnej i niepodległej była i jest
treścią mego istnienia; urzeczywistnie­
nie tego było i jest jedynym celem me­

go życia. Choć większość lat przeżytych
spędziłem wśród obcych, nie sprzenie­
w'ierzyłem się Jej ani na chwilę i nie1

sprzeniewierzę nigdy."
Zasługą Paderewskiego jest powoła­

nie do życia Komitetu Narodow'ego na

zjeździe w Lozannie w dniu 15 sierpnia
1917 r., z siedzibą w Paryżu. Komitet

ten, pismem rządu francuskiego z dnia
20 września, rządu angielskiego z dnia
15 października, rządu w'łoskiego z dnia
30 października, a rządu Stanów Zjed­
noczonych z dnia 1 grudnia 1917 roku
został uznany za polskie przedstawi­
cielstwo oficjalne.

Uznanie Polskiego Komitetu Narodo­

wego przez państwa sprzymierzone po­
zwoliło Komitetowi wysunąć spraw-ę

polską na forum świata i bronić jej
słuszny cli praw.

Armja polska we Francji została u-

znana przez państw'a sprzymierzone za

armję współrzędną z aljanckiemi.
Przedstawicielem Komitetu Narodo­

wego na Stany Zjednoczone został Igna­
cy Paderewski, i od tej chwili, po na­

wiązaniu ścisłej łączności z duchowień­
stwem i organizacjami polskiemi w

Ameryce dążył do zjednania Woodi*ow
Wilsona dla sprawy polskiej.

Starania Paderewskiego sprawiły.,
że przepotężne Stany Zjednoczone w'nio­

sły na kongres pokojowy w Wersalu

słynny S 13, jako warunek sprawiedli­
wego pokoju świata. W ynikiem tego
było to, że Polska zasiadła w rzędzie
zwycięzców na kongresie pokojowym i

zyskała niepodległość i zjednoczenie
ziem swoich.

W kwietniu 1917 r. Paderew'ski stanął
przed Sokolstwem na zjeździe w Pitts-

burghu i w te odezwał się słowa:

,,Godność Sokoła wymaga, aby ta

chwila była historyczną w dziejach ca­

łego narodu polskiego. Chwila dzisiej­
sza wymaga, aby nas tu uważano za

pierwszych i najlepszych; godność Pol­
ski całej wymaga, aby Amerykanie pa­
trzeli na nas, nie jako tłum roboczy, z

którego ciągną tylko bogactw'a, ale jak
na wielki i myślący naród rycerski. A

więc do zgody, Bracia, do czynu Sokoli

kochani, bo oto jest ten czyn śmiały,
wielki, do którego was wzywam. Sta­

wiam następujący wniosek: Związek
Sokołów Polskich, który jest zawiąz­
kiem armji polskiej, wyśle telegram do

prezydenta Wilsona, w którym mu ofia­

ruje stutysięczną armję, prosząc, a*y
tej armji pozwolono nosić miano ,,ar­
m ji kościuszkowskiej" .

Aby ważność tego wniosku zrozumieć

dodam, że działo się to w dniach na­

stępnych po wypowiedzeniu przez Sta­

ny Zjednoczone wojny Niemcom.

Oczywiście — jak to było do przewi­
dzenia — rząd waszyngtoński tej ofia­

ry nie przyjął, ale sama propozycja
sprawiła w Waszyngtonie, w całym na­

rodzie i w prasie amerykańskiej ogrom­
ne wrażenie, co miało doniosłe dla spra­

wy polskiej następstwa.
Z początkiem września 1917 r. rząd

francuski wydelegował do Stanów Zjed­
noczonych posła i ministra pełnomocne­
go Franklin Bouillon w celu porozu­
mienia się z wychodźtwem polskiem,
donosząc, że Francja przystępuje do
utworzenia samorządnej armji polskiej
i proponuje, aby w Stanach Zjednoczo­
nych rozpoczęto rekrutację oraz skła­

dając imieniem rządu francuskiego i

parlamentu deklarację, że: ,,wojna
trwać będzie aż do ostatecznego zwy­

cięstwa aljantów i urzeczywistnienia
ich celów, wśród których jest utworze­

nie wolnej i niepodległej Polski."
Na to Paderewski rzekł: ,,W imię

Boże naprzód". I rozpoczęła się robo­

ta nad organizowaniem wojska pol­
skiego. Uzyskał Paderewski u Wilso­
na zezwolenie na rekrutację; uzyskał u

władz angielskich miejsce na obóz

koncentracyjny w Kanadzie. W nie­

długim czasie powstała z niczego ochot­
nicza armja polska w Ameryce, licząca
38.000 żołnierzy.

Dalszym zabiegiem uwieńczonym po­
wodzeniem przy pomocy senatora Lod-

gela było zjednać kongres amerykań­
ski dla uznania Polski narodem nie­

podległym. Wkrótce też prezydent W il­

son wypowiedział przed senatem swe

historyczne słowa: ,,Pokój światowy
zależy od wolnej, niepodległej i zjedno­
czonej Polski".

W październiku 1917 r. przybył Pade­
rewski do obozu koncentracyjnego W

Niagara on the Lake w Kanadzie, by
wręczyć pierwszemu baonowi pierwszy
sztandar, wyszyty przez Polki z Chica­

go. Odbyła się wówczas defilada 4.500

ochotnika przed sztandarem i Pade­

rewskim, oraz gronem wyższych ofice­
rów angielskich. Byłem wówczas do­

wódcą I-szej kompanji.

Takiej defilary, tak karnie i dziar­

sko przeprowadzonej nie pamiętali i

niewidzieli nigdy (są to ich słowa) ofi­
cerowie angielscy.

Defilowało tam Sokolstwo, żołnierz-
ochotnik ćwiczony konspiracyjnie woj­
skowo od roku 1912.

Defilowano plutonami rozwiniętemi,
plutony liczyły po 80 chłopa. D ziwili

się wysocy goście, płakali swoi, trząsł
się ze wzryszenia i płakał z radości

największy orędownik sprawy polskiej
— Paderewski.

Dnia 4 lipca 1918 r., odbyła się w

Waszyngtonie olbrzymia defilada 43

narodowości wchodzących w skład

państw sprzymierzonych.
O godzinie 22,25 przed frontem Bia ­

łego Domu wydałem komendę ,,Wpra­
wo — patrz!" salutując Wilsona i jego
świtę. Oddział nasz reprezentacyjny
składał się z 16 oficeró'w i 16 sióstr

Białego Krzyża, dobranych wzrostem

i wyćwiczeniem.
Wilson uśmiechnął się i złożył nam

ukłon, a jego świta powitała nas okla­
skami. Tego zaszczytu nie doznała ża­

dna inna defilująca narodowość. W:

lipcu 1918 r., w liczbie czterech ofice­

rów, wysiano nas z Kanady jako wido­

my znak armji polskiej do miasta Ro­

chester w stanie Nowy Jork, na wiel­
kie zebranie nowojorskiej izby han­

dlowej, gdzie Paderewski do zebranych
miljonerów i przedstawicieli prasy wy­

głosił w przepięknej angielszczyźnie
płomienną mowę.

Wskazując na stojące obok piękne
pianino zawołał: ,,Nie dotknę klawiszy
dopóki Ojczyzna moja, Polska, nie bę­
dzie wolną!"

Następnego dnia pisma amerykań­
skie pod wielkiemi nagłówkami: ,,Ucz­
cie się języka angielskiego od Pade­

rewskiego", ,,W ielki orędownik Polski,
Paderewski apeluje do członków izby
handlowej", ,,Unja polska wzięła u-

dział w bankiecie izby handlowej". P i ­

sma podały nasze podobizny wraz z

z Paderewskim z dopiskiem: ,,Wielka
ochotnicza armja polska wyrusza na

Germanów".

Po przemówieniu, zebrani milionerzy
powstali odruchowo i zgotowali Pade­
rewskiemu i armji polskiej długotrwa­
łą owację.

Paderewski jest to człowiek wiel­
kich dla Polski zasług, człowiek nie­

spotykanej szczodrobliwości i jak kry ­

ształ uczciwości. Niestety, zasługi te

zostały sprawiedliwiej ocenione przez

obcych, aniżeli przez swoich.

Jest to człowiek niezwykle skromny
i ofiarny.

Na zakończenie dodam, że w Byd­
goszczy, już od lat trzech, znajduje się
brat Paderewskiego, prof. fizyki w

miejskiem gimnazjum im. Kopernika.
W. Albrycht.

ŚwIq!o odstonięBia pomnika Wilsona
i uczczenie u. Ignacego Paderewskiego

Komitet porządkowy powyższe) uroczystości
zwraca się ńiniejśzem do wszystkich związków,
organizacyj, stowarzyszeń ,i innych delegacyj,
które zgłosiły swój udział w tem wielkiem świę­
cie, aby ścisłe zastosowali się do następujących
za rządeń:

1. Zbiórka organizacyj w sobotę, dnia 4-go
lipca br. o godz. 9,45 punktualnie przy ul. Śnia­
deckich (dojście od ul. Grunwaldzkiej).

2. Zalecamy, aby poszczególne zw iązki o ile

możności urządziły już przedtem wewnętrzną
zbiórkę srvoich towarzystw na innem miejscu
i nadchodziły na ul. Śniadeckich w szyku upo­

rządkowanym.
3. Udział w uroczystości mogą brać tylko

poczty sztandarowe w liczbie do 5 osób oraz

delegacje z wieńcem do 3 osób.

4. Sztandary związkowe winny kroczyć na

czele swojej organizacji.
5. Na miejscu zbiórki przy ul. Śniadeckich

nastąpi przydział organizacyj do poszczegól­
nych grup przez członków komitetu porządko­
wego według tablic orjentacyjnych.

6. Punktualnie o godz. 10,45 wszystkie or­

ganizacje będą stały na miejscu swego przezna­
czenia w parku Wilsona, aby już nie przeszka­
dzać uroczystości odsłonięcia, która rozpocznie
się punktualnie o godz. 11-ej.

7. Po oficjalnej części uroczystości organiza­
cje otrzymają wskazówki do udania się kolejno
przed pomnik Wilsona, aby oddać cześć i hołd.
W celu ukrócenia czasu, sztandary pochylą się
przed pomnikiem tylko jednorazowo. Delegacje
z wieńcami idą bezpośrednio każda za swoim

sztandarem. Wtym celu nastąpi głośne wywo ­

ływanie każdej organizacji.
8. Po oficjalnej czynności powyższej wycho­

dzą sztandary i delegacje z parku Wilsona w

kierunku ul. Berwińskiego i rozchodzą się tam

w należytym porządku wzdłuż ulicy Matejki.
9. Szkoły podlegają dyrektywie kuratórjum

szkolnego w porozumieniu z komitetem po­

rządkowym.
10. Komitet apeluje do wszystkich Organi­

zacyj -itd., aby podporządkowały się członkom

komitetu, którzy odznaczać się będą kokardą,
przedewszystkiem jednakże, aby przed samym
pomnikiem Wilsona zachowały należytą powa-

gę, gdyż cała uroc zystość transmitowana bę­
dzie na w szy stkie stacje radjowe, tak krajowe
jak i zagraniczne.

11. Komitet zamierza wstęgi od złożonych
wieńcy osobno zebrać i zachować na pamiątkę
w muzeum miasta Poznania.

12. Zapotrzebowanie kwater dla zamiejsco­
wych uczestników organizacyj pp. winny być
zgłoszone w biurze kwaterunkowem obchodu

Wilsonowskiego, znajdującem się na dworcu za ­

cho-dnim.

13. Z dniem 1-go lipca br. park Wilsona zo­

stał zamknięty dla szerszej publiczności w celu

przeprowadzenia przygotowań, złączonych z po­

wyższą uroczystością.
14. Osoby, które otrzymały zaproszenie na

uroczystość odsłonięcia pomnika Wilsona od

prezydenta miasta i prezesa rady miejskiej, nie

wchodzą od ulicy Śniadeckich, lecz od ul. Mar­

szalka Focha.
Z a komitet:

(—) Aleksander Rat'ajczak, prezes

(—) Klemens Nowacki, sekretarz.

Apel
do placówek Powstańców i Wojaków O. K. VEBI.

W dniu 4 lipca br. odbędzie się w Pozna­

niu odsłonięcie pomnika b. prezydenta Stanów

Zjednoczonych Ameryki ś. p. Wilsona w uzna­

niu jego wiekopomnych zasług dla Polski.
Na wspomnianą uroczystość przybędzie o-

prócz wdowy po ś. p. Wilsonie znany i ceniony
mistrz p. Paderewski.

K rą ż ą pogłoski, że pewne elementy partyjne
stojące w opozycji do rządu polskiego, chcą
wykorzystać tą chwilę i wywołać wśród lud­
ności zaburzenia na tle partyjnem (separaty-
stycznem).

Takie zamieszki musiałyby wywołać fatalne

wrażenie zagranicą. Naraziłyby one także mę­
ża tak zasłużonego, jak p. Paderewskiego na

zarzut, że używa się jego nazwiska do przeciw-
państwowej burdy.

Nawołujemy nasze placówki i delegacje,

które w uroczystości tej wezmą udział, żeby ta­

kim zakusom się przeciwstawiły, żeby ewen­

tualne próby wywołania zamieszek niezwłocznie

ujawniały miejscowym władzom bezpieczeń­
stwa, żeby karnie wypełniały wszelkie zarzą­
dzenia m iejscowych władz i nie d a ly posłuchu
szaleńcom partyjnym, którym zależy na zdy­
skredytowaniu władz państwowych wobec

przedstawicieli władz zagranicznych.
Jest to robota antypaństwowa, z której włą.

dze niewątpliwie w yciągną odpowiednie konse­

kwencje.
Apelujemy do druhów, którzy w uroczysto­

ści wezmą udział, by nie przykładali ręki do

czynu, który ma shańbić naszą kochaną Polskę.
Wolność!

Zarząd Główny Związku Powst. i Woj. O. K . V III
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Paderewski - artysta czynu.wCzłowiek wielki, choćby największy,
tai nad narodem, ani poza narodem

być nie może. On jest z jego ziarna, je­
go cząstką, jego kwiatem, jego kłosem,
a im większy, urodziwszy, mocniejszy,
tern sercu narodu bliższy...*1

Nie można chyba głębiej, a jedno­
cześnie piękniej ujęć wielkości, jak
uczynił to Paderewski w słynnej swej
mowie, wygłoszonej w 100-iecie urodzin

Chopina we Lwowie. Słowa te, mające
być pieśnią na cześć genjusza polskiej
muzyki najlepiej charakteryzują tego,
co je wypowiedzia'ł. Paderewski jest
wielkością w polskiej współczesności
pierwszorzędną. Wpływ jego i znacze­

nie w kształtowaniu się naszej obecnej
rzeczywistości jest tak niezaprzeczenie
ważki, że zmilknąć muszą ci, którzy,
złą wolą czy zawiścią ki'erowani, chcie­

liby mu odjąć zasługi. I właśnie wiel­
kość jego, przez świat cały uznana, w

żadne odpowiedniejsze ramy nie da się
uchwycić, jak to określa prześliczne
krasomówcze omówienie samego Pade­

rewskiego. I dalej jeszcze powiedział
Paderewski na owej lwow'skiej Aka­
demi'i: ,,Chopin może nie wiedział, ja­
kim był wielkim. Ale my wiemy, że on

wielki naszą wielkością, że on silny
naszą siłą, że on piękny naszem pięk­
nem. On nasz a my jego, albowiem
iw nim się objawia cała nasza zbioro-
Mra dusza".

,,On wielki naszą wielkością" — tak

powiedział Paderewski o Chopinie, a

my mówimy o nim. Czy imię Polski

roznosząc po wszystkich częściach
świata, czy rzucając wszystkie swe si­

ły, zdolności i wpływy na szalę dziejo­
wej wagi, na której w'ażyły się losy na­

szej niepodległości, czy też ofiarnie sta­

jąc na czele budzącego się do życia
państwa, Paderewski rzeźbił w granicie
Polskę wielką i potężną, a swą pracą

niezastąpioną stworzył pomnik dla sie­

bie, pomnik najtrwalszy, bo we wdzięcz­
nych sercach narodu zbudow'any. Pa­
derew'ski tworzył naszą w 'ielkość i

stworzył własną.
Gdy chce się gatunkow'o określić

w ielkość Paderew'skiego, nasuw 'a się
pow'iedzenie, którego kiedyś Francuz

Saint-Saens użył w stosunku do niego:
-, ,Jest to genjusz, który rów'nocześnie

przypadkowo gra na fortepjanie".
Zacznijmy od tej ,,przypadkowej"

kwalifikacji Paderew'skiego. Jako pia­
nistę zna go cały świat. Koncerty Pa­

derewskiego na obu półkulach to w'iel­
kie święta, które porywają i w'prowa­
dzają w niepomierny zachwyt różno­

języczne czy różnokolorow'e naw'et tłu ­

my, podkreślając znaczenie m uzyki ja­
ko dziedziny tw'órczości duchow'ej, łą­

czącej wszystko i wszystkich i niosącej
pojednanie w podniebnem uniesieniu

w krainę ideałów. W grze Paderew'­

skiego jest coś, co porywa wszystkich
i daje mu niesłychane powodzenie.
Paderewski, odtw'arzając nawet, two­

rzy nowe piękno. Jego doskonałość to

nie wynik przez całe życie z pełnią po­
czucia odpowiedzialności artystycznej
w'ypracowanej techniki, ale przedewszy-
stkiem zasługa jego szczególnej orga­

nizacji duchowej, która daje swój naj­
lepszy wyraz w' koncertach, będących,
jak mówi Opieński, ,,oddaniem cząstki
swego ja, stapianiem się bezpośredniem
z tonami w najświętszem ducha sku­

pieniu1*.
Paderewski jest nietylko znakomitym

pianistą wirtuozem, jest także uzna­

nym tw'órcą i kompozytorem, którego
dzieła są i w'iecznie pozostaną żywe.

Najważniejszą jednak dziedziną dzia­
łalności Paderewskiego, najważniejszą,
ho w bezpośrednie skutki najow'ocniej­
szą, jest czynna jego praca polityczna
i społeczna. Tu bowiem najlepiej objawił
się Paderewski jako człowiek twórcze­

go i budującego czynu. Różnie można

się zapatrywać na wyniki działalności

Paderewskiego jako męża stanu, lecz

wszyscy przyznać mu muszą, że gdy
nadeszła chwila w'ojennej potrzeby
złożył wszystko w służbie dla ojczyzny
i walnie się przyczynił do osiągnięcia
przez stulecie upragnionej niepodległo­
ści. Paderewski był największym dy­
plomatą Polski w dobie wojny, naj­
większym bo największe osiągnął re­

zultaty. 1

Dwie są daty w życiu Paderew'skiego,
które bardziej jeszcze czynią go drogim
całemu społeczeństwu. To lata 1910

i 1931, to Kraków' i Poznań. Dwa pom'ni­
ki ofiarow'ał Paderewski narodowL
W jubileusz Grunwaldu stanął ofiarną
ręką Paderewskiego ufundowany wspar
niały pomnik w Krakow'ie. Dzisiaj
święci Poznań drugi dowód patrjo-
tyzmu i miłości wielkiego mistrza to­

nów. W r. 1910 była to ofiara błagalna,
dzisiaj jest to w'ielki hymn dziękczy­
nienia. Przez 12 lat wiele się zmieniło.
Stała się wielka rzecz — Polska nie­

podległa i w' tym akcie budowy naszej
ojczyzny Paderew'skiego czyn i dzieło
bardzo wiele zaważyło, skarbiąc mu

w'dzięczność i miłość całego narodu.
H. K.

Skończona książką.
Cóż bardziej pięknie, niż nad dziełem praca,

Któro zapełnia myśli i marzenia,
I do którego co dzień się powraca

Z młodą junaczą radością tworzenia?

Rośnie nam w oczach biały plik papierów,
Na których ręka słów kolum ny kreśli,

Żyje się życiem swoich bohaterów

I ich myślami wyłącznie się myśli.

Ale nadchodzi wreszcie taka chwila,
Gdy w progu staje wypełnienia goniec,
Gdy nad swem dziełem twórca się nachyla
I pisze w skrypcie krótkie słowo: koniec!

Uczucie szczęścia zawsze w-tedy przegra,

Żal za tworzenia radosnemi dniami -

Coś już odchodzi, coś się z nami żegna,
Coś nas opuszcza i ginie za mgłami.

Próżno zatapiasz wzrok głodny i w'ilczy
W gęstwinie stronic, w twór twojego ducha

Skrypt, tak niedawno rozśpiewany, m ilczy,
Skończona książka jest niema i głucha.

Henryk ZbierzchowskL

Bohaterski chemik.
W miejscowości Viege, nastąpił w fa­

bryce przetw'orów chemicznych Lonza,
wybuch, który przerwał rurę, wiodącą
do zbiornika, zawierającego gaz bardzo

trujący, co zagroziło ży-ciu dw'udziestu

robotników, prac'ujących w tym oddzia­

le fabryki.

Widząc to, chemik fabryczny, p. Zur-

briggen, rzucił się bez namysłu do izby,
w której stał zbiornik i zatkał uszkodzo­

ną rurę, ocalając życie robotnikom, sam

jednak uległ tak silnemu zatruciu ga­

zem, że umar-ł w kilka godzin potem.Ignacy 3an Paderewski.

Z fryszftackiej karty.
Wspomnienia te nie mają na celu

wszczynania słownej zwady z Czechami o

to, co nas u wspólnych wolnościowych św'i­

tów dzieliło — a co na korzy'ść czechosło­

wackiej republiki przez zwycięskie mocar­

stw'a koalicji rozsądzonem zostało. Mają
tone na celu uprzytomnić Polsce, która w

tej chwili laurem swoich łąk i lasów a

przodewszystkiem gorącem sercem ludności

całej w-ita i czci Ignacego Paderewskiego,-
że wielki ten syn i obrońca Ojczyzny prag­
n ą ł gorąco, będąc przy państwowym sterze

zdobyć i utrw-alić dla niej przedewszyst-
kiem narodowe granice. Bo tam, gdzie Pol­
ski strzeże nietylko ufortyfikowany kopiec,
ale przedewszystkiem żywy mur ludzki, -

tam o trwałość i bezpieczeństwo możemy
być znacznie spokojniejsi.

Paderew ski interesował się gorąco lo­

sami Śląska Cieszyńskiego, który z chwilą
rozwalenia się zbutwiałej monarchji habs­

burskiej wywoływał spór między Polską a

Czechami, — posunięty dnia 23 stycznia 1919

do zbrojnego czeskiego najazdu na Frysztat
i zw-ycięskiego posuwania się naprzód aż

do klęski pod Skoczowem, zadanej bez po­
równania liczniejszym i lepiej uzbrojonym
wojskom czeskim przez bohaterskie oddzia­

ły polskie pod wodzą generała Latinika.

Najazd ten był bolesny, bo wyszedł z

bratniej słowiańskiej strony; niemniej był
on niczem nieusprawiedliwiony, bo Polska

pożądała jedynie rdzennie narodowego cie­

szyńskiego obszaru. Godziła się więc na

sprawiedliwy podział, żądając dla siebie po­
wiatów: bielskiego, cieszyńskiego i frysztac-
kiego z gotowością odstąpienia Czechom w

tym ostatnim kilkunastu gmin o liczebnej

przewadze ludności czeskiej. Naturalnie, że

geograficznie nie dalo się każdej piędzi zie­

mi wykroić - ale możliwości braterskiej
zgody były tutaj w-ręcz duże, w arunki rzad­

ko sprzyjające.
O powiat frysztacki jako pograniczny,

przytem wyposażony w karw ińskim pasie
w bogate złoża węglow-e, - toczyła się w-al­

ka najzaciętsza. Czesi byli o tyle silniej­
szymi panami położenia, że po ustąpieniu
z Frysztatu, trzymając się rzeki Olzy jako
tymczasowej granicy, dzierżyli w ręku
większą część powiatu, — Polacy natomiast

górowali we Frysztackiem liczbą. A nie by­
ła to tylko liczba, - był to prawdziw-y pło­
m ień narodowy, gorący żywioł, gotów na

wszystkie ofiary, by postawić na swojem
i wrócić po sześćwiekowej rozłące na Ojczy­
zny łono.

Trzeba podkreślić, że polska część Cie­

szyńskiego pierwsza, wyraźnie pierwsza o-

głosila się cząstką wschodzącego państw-a
polskiego, usuwając najwcześniej Austrja-
ków z Cieszyna i Bogumina, w-yprzedzając
w tern nawet tyle sławiony Kraków.

Jeżeliby można cofnąć bieg rzeczy wstecz

i założyć dla Polski tak potrzebną szkolę
narodowej zgody - w -ystarczyłoby wskrze­

sić wzór frysztacki z lat 1918 do 1920.

W tym pięknym i rojnym zakątku pol­
skim który przetrzymał zwycięsko wieko­

wy arsenał wynarodowienia tak z niemiec­

kiej jak z czeskiej strony, — zapanowała
z chwilą uderzenia pierwszego wolnościo­

wego dzw-onu zgoda wszystkich warstw,
stronnictw,- grup, ludzi. W szystko podpo­
rządkowano świętej myśli powrotu do 'Pol­

ski, prostującej się znowu na -pa4sf,''0-wej

miedzy i garnącej pod orle skrzydła rozpró­
szono przez stulecia pisklęta.

Um ilkły nietylko polityczne swary, ale

zawodowe interesy, osobiste urazy i ambi­

cje przywódców — a literalnie nikt z Po­

laków, czy zaliczał się do silnej gw-ardji
katolików śląskich, czy do ludowców, albo

na czerwono zabarwionego stronnictwa ro­

botniczego, nie wyłamał się na wlos z pod
nakazu narodowej zgody i jednego celu.

Na boku pozostali tylko obalamuceni

albo wręcz kupieni Ślązakowcy —- ale ci

w yparli się swojej odwiecznej narodowości,
tworząc sztuczną zamkniętą narodowość.

Była to spuścizna po Austrji, obleśnej mi­

strzyni w rozbijaniu idei i zwartości naro­

dowych i lepieniu narodowości sztucznych.
Jednym z przykładów zagarnięta Bośnia,
gdzie z bohaterskiego ludu serbskiego two­

rzono nieistniejącą nigdy narodowość bo­

śniacką.
W organizacjynej swojej pracy nad przy­

łączeniem do Polski — było Cieszyńskie
a z niem i Frysztackie zrazu najzupełniej
odosobnione. Poznańskie krzepiło się do­

piero, Pomorze czuło jeszcze nad sobą bat

pruski, Gómy Śląsk miał własne, ciężkie
kłopoty i front zresztą odrębny, Lwów i

wschodnie kresy krwawiły się w hajdamac­
kim buncio, w dodatku rozgorzała wojna z

bolszewikami, wyciągająca budzące się siły
narodowe. Nawet pobliski Kraków, naj­
wcześniej uregulowany, nie kwapił się bo­

daj z duchową pomocą.
To też niby zloty dreszcz hejnału prze­

biegła dnia 10 maja 1919 przez frysztackie
pogranicze wieść radosna, że w powrocie
z Paryża przejeżdżać tędy będzie ówczesny
premjer Paderewski. Dworzec w Piotrowi­

cach przybrał odświętną szatę girlandami
tkana, a rozjaśnione gromady ludzkie stło­

czone na peronie i plancie kolejowym, w i­

tały entuzjastycznie wielkiego obrońcę i o-

rędownika sprawy polskiej wraz z towarzy­
szącą mu czarującą małżonką.

Osobno stanęło przed wzruszonym pre-

mjerem pięciu Górnoślązaków, - pięciu
rzec można Skrzetuszczyków ze śląskiego
Zbaraża, którzy przedarli się przez kordon,
niebaczni na kule i łyka ,,Grcnzschutzu" by
wyrazić przed nim niezłomną wolę hartow­

nej, prastarej ziemicy zlania się z powstałą
Polską w nierozerwalną jedność.

Już wtedy był Paderewski zwiastunem

dobrej nowiny dla losów górnośląskich.
Spraw a cieszyńska, trudna ze względu na

doskonałą markę polityczną, jaką zdobyli
Czesi u koalicji, — zacieśniła się około oso­

by Paderewskiego i postąpiła mimo wszyst­
ko raźnie naprzód.

Gdy Paderewski, w itany jeszcze rado­

śniej przejeżdża! poraź drugi przez frysz­
tacki skrawek i zatrzyma! się znowu w Pio­

trowicach, — obwieści! zgromadzonym tłu ­

mom jedno: ,,gotujcie się do plebiscytu!11.
Było to włożenie Cieszyńskiemu zwy­

cięstwa do ręki, bo glosowanie ludowe m u­

siałoby bylo wykazać pełne zwycięstwo pol­
skie a druzgocącą klęskę Czechów. Przede­

wszystkiem we Frysztackiem, gdzie conaj-
mniej 80 procent głosów bylo dla. urny pol­
skiej zapewnionych.

Wiemy, co potem nastąpiło. Lekceważą­
ca interesy Polski Zachodniej wyprawa na

Kijów z całym ogromem klęski w dorze­

czach dnieprowych. Czesi wyczuli dobrze

moment naszej klęski i zaprezentowali swój
weksel lojalności z czasów wojny świato­

wej. Weksel ten zeskontowali na polskiej
ziemi cieszyńskiej, którą Ignacy Paderew­

ski pragnął gorąco przyłączyć calą do

Polski, ,^ ab-
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Z Międzynarodowego Kongresu Mieszkaniowego
i rozbudowy miast w Berlinie.

u.

Pogląd na budownictwo współczesne. - Przechadzka inżyniera-archltekta po Między­
narodowej Wystawie Budowlanej w Berlinie.

Kongres Mieszkaniowy został zwołany do

Berlina, aby dać możność delegatom równocze­
śnie zwiedzania wystawy budowlanej, która

jest otwartą od 9 maja. Udział w tej wystawie
bierze także Polska, przyczem wystawia tylko
Warszawa i to bardzo ubogo.

Wystawa zajmuje obszar około 60000 m' pod
dachem i około 70000 m2 otwartego. Obszar

pod dachem dzieli się na szereg hal. W hali I.,
w okołu haHu honorowego, grupują się m iędzy ­

narodowe eksponaty, które dają pogląd prze -

dewszystkiem na rozwój miast 22 państw', spo­
sób zabudowy tych miast i prajekta na p rzy ­

szłość. Gminy i spółdzielnie wykazują wyko ­

nane budowy mieszkalne projektami lub wykre­
sami a nawet modelami o rozmiarach często
bardzo wielkich. W różnych częściach Berlina
i pod Berlinem wykonano całe osiedla, które

przedstawiane są nietylko na planach ale po­
mysłowych modelach. Są to następujące osie­

dla: w Brietz, w Zehlendorf, Carl Legien, Trep-
tow, Weissense i t. d.

W hali II. zbudowano w rzeczywistej wiel­

kości szereg mieszkań nowoczesnych, komplet­
nie umeblowanych, z nowoczesnemi urządzenia­
mi technicznemu T u rekla mują różne firmy
swoje wyroby, które (głównie meble) w po­
równaniu do naszych cen i wykonania są droż­
sze. Firma Thonet wystawia gięte meble sta­

lowe (fotel klubow y w cenie 66 mk. — krzesło
z siedzeniem i oparciem drzewnem w cenie

33 mk. — łóżko z sprężynowym materacem

85 mk.). Mieszkania (modele) wykazują, jak
należy mieszkania urządzić, by nie wytwarzać
niepotrzebnych kątów i aby budować ekono­
micznie .

W dziale zarządu pruskiego
' budownictwa

państwowego zilustrowano wzoro wą celę wię­
zienną na 4 aresztantów. Cela ta to ,,wspaniały
internat” i sądzę, że po wybudowaniu takiego
więzienia aresztantów nie zabraknie.

Po opuszczeniu hali II., przechodząc tunelem

pod ,,Masuren Allee "

przybywa się do hali III.

wielkości 3000 m2, w której wykazuje się
obróbkę i wszelaką możliwość zużycia drzewa.

W hali tej praca wre i widz naocznie śledzić
może jak fabrykaty drzewne powstają. Fiskus

leśny przedstawia wszystkie gatunki niemiec­

kiego drzewa i sposób ich zużycia.

Następna hala IV. wzorami przedstawia po­
krycia dachowe różnemi materjalami, są to wy­

roby palone, jest miedź, cy nk i żelazo, dalej
asbcst, cement oraz łupek Znajduje się także
wzór dachu płaskiego z ogródkiem, który w

dzisiejszych czasach lak często bywa zalecany.
Jeden z ważniejszych eksponatów tego oddzia­
łu wykazuje rozwiązanie sposobu walki z hała­

sem, przez zastosowanie różnych izolacji. Je sf
to w dzisiejszych czasach (radja i gramofonu)
nader ważnym czynnikiem. Niemieckie mu­

zeum wychowania fizycznego dostarczyło mo­

dele i wzory urządzeń sportowych i t. p. Ba r­

dzo ciekawa jest trampolina 3-piętrowa z rur

autogenicznic spajanych.
Hala V. wygląda potężnie, gdyż ściany obło­

żone są wyrobami palonych cegieł i szkła, w

pośrodku pracuje cegielnia i ilustruje wyrób
cegieł, taksamo warsztaty witraży i mozaiki

szklanej. Pod bramą z cegieł ciemno palonych
przechodzi się do hali VI. — instalacyjnej —

wody — gazu — elektryczności: są tam wanny
z siedzeniem, bardzo odpowiednie dla małych
mieszkań; ciekawe okrągłe umywolnie dla szkół,
koszar, oraz wyroby urządzeń ogrzewania no­

wo czesnych mieszkań, dalej kuchnie ł t. p.
Hala VII. przeznaczona dla sztuki stosowa­

nej i budowlanej z przykładami zastosowania

różnych farb jak: klejowej, tempera i olejnej,
dalej fresco, stuccolusfro, sgrafitto, mozaika,
przędza, ceramika, drzewo, odlewy cementowe

i rzeźba w kamieniu.

Następna hala VIII. wykazuje wyroby stalo­
we jak szkielety domu stalowego, okucia drzwi

iokienit.p.
Po opuszczeniu ostatniej zakrytej hali, prze­

chodząc przez wzorowe zabudowania gospodar­
cze, wybudowane w rzeczywistych rozmiarach,
przybywa się na teren otwarty, po którym dla

udogodnienia zwiedzających przejeżdża mała

kolejka.
Na terenie tym zbudowano — oc zyw iście

w rozmiarach naturalnych - około 20 budyn­
ków, które mają po zamknięciu wystawy pozo­
stać przez szereg lat, aby służyć jako wzór.

Przedstawione tam nowe materjały budowla­
ne i konstrukcje, wzorowe urządzenia stąjenne,
farmę na tysiąc kur, kompletne gospodarstwo
ogrodnicze z kwietnikami, sadem owocowym,
pszczeinię, urządzenie meljoracyjne i t. d.

Urządzenia te są kompletnie wyposażone nawet

w żywy inwentarz. Części konstrukcyjne są
miejscami wykazane w stanie surowym, rby
wykazać sposób wykonania i jaki doń zużyto
materiał.

c i. W jednej z sal odbywają się oodczas wy-
w ykłady i naświetl'1 lilmy.

Niezapomniano nawet o urządzeniach cmentar­

nych, gdzie widać powyżej setki rozmaitych na-1

grobków, wykazujących ciekawe formy tychże
rodzaje napisów.

W środku otwartego terenu wystawowego
mieści się pawilon, zaprojektowany przez prof.
dr. Behreusa, składający się z okrągłych sal a w

około tychże sztuczny basen z wodą. Całość

z urządzonemi w około plantacjami — wygodne-
mi miejscami do siedzenia — przedstawia się
nader miło. Pawilon, nie zupełnie jeszcze we­

wnątrz wykończony, służyć ma celom kobiecym,
mianowicie na urządzenie obchodów i zebrań,

w itryny wewnętrzne — na wystawę robót

kobiecych.
Wszelkie ulice tego otwartego te'renu są

przykładami różnego sposobu wykonania. Na

początku każdej ulicy widać przekrój zużytego
doń materjalu. Długość tych ulic wynosi 2000 m

zbudowane są n. p . z frasmokodanu, ubitego
asfaltu, betonu w k ilk u rodzajach, następnie
z różnych rodzai asfaltu, z miedzianożużlowych
kamieni, granitu i t. d. Przy tych ulicach lirmy
przedstawiają odpowiednie maszyny, które od
czasu do czasu zostają uruchomione.

Na wzmiankę zasługują jeszcze dwa rzekomo
w z o ry1' domy, postawione w otoczeniu małego

ogródka t, zw . domy ,,miedziane", mające n a­

zw y romantyczne jak: ,,Marzenie Wiosenne”,
Promień Słoneczny", ,,Ranek Majowy" i t. p,

Domki te składają się z ścian drewnianych obi­

tych zewnątrz i wewnątrz blachą, — zewnątrz

galwanizowaną, w deseń, im itujący drzewo,
a wewnątrz w wytłaczane wzory, t. zw. djago-
nalne, angielskie i japońskie.

Domy te wykonuje się masowo i zamówić

można je wedle katalogu — kompletnie nawet

z meblami. Cena takiego domku składającego
się z 3 pokoi z przynależnościami wynosi 7.900

marek, a 4 pok. z werandą i balkonem 10.900

marek, lecz bez fundamentu wzgl. piwnic,
bez przewozu, montażu i t. p. ora z bez mebli.

Nie mogę powiedzieć, żeby to bylo tanio a tem-

bardziej nie zalecam takich domów, gdyż są

niehigieniczne, bo ściany zupełnie nie prze­
puszczają powietrza, co jest elementarnym błę­
dem. Takich domów dyrekcja wystawy nie po­
winna była pozwolić wystawiać.

Otwarty teren wystawowy okala hala okrę­
żna 650 m. długa, podzielona na pokoje (w więk­
szej części puste), w których wystawia się nowe

wyn alazki potrzebne' w gospodarstwie domo­

wym.
Zasługuje na w'zmiankę drabinka z drzewa,

która służy różnym celom, gdy się ją w taki

czy inny sposób ustawi. Można ją używać nie

tylko jako drabinkę, ale jako deskę do praso­
wania i t. p.

Powyższy opis wystawy budowlanej w Ber­

linie jest oczywiście poważnym streszc zeniem

ale przypuszczam, że wytworzy należyty pogląd
na całość i na to co w budownictwie się robi.

Inż. arch. Raczkow ski,
radca budownictw'a.

iUiezwnhlffli wisijis!.
Bandyci wtargnęli do łazienki i zrabowali klejnoty milio­

nowej wartości.
Do mieszkania adwokata p. Menkena w

Nowym Jorku wkroczyło podczas nieobec­

ności pana domu trzech dżentelmenów z

kwiatami. Dowiedziawszy się od pokojówki,
że w domu jest tylko sama pani Mep.ke.n j
że się kąpie, panowie ci odparli krótko, że

m uszą.się z nią widzieć, choćby nawet sie­

działa w wannie. Oświadczywszy to, nie­

znani intruzi obezwładnili dziewczynę, za­

łożyli jej maskę na twarz, uniemożliwiając
otwarcie ust, a następnie w kroczyli ć(p ła­

zienki, gdzie zastali p. Menken w wodzie.

Dama zaniepokojona nieoczekiwaną wi­

zytą dżentelmenów z kwiatami usiłowała

wybiec z łazienki. Panowie w jednej chwili

zamienili kwiaty na rewolwery. Niemiły
manewr wpędził damę w głębokie omdle­

nie.

Porwano ją na ręce i odniesiono do sy­

pialni, gdzie przy wiązano do fotela. Ocuco­

na strumieniem zimnej wody — ujrzawszy
zbirów - zemdlała ponownie.

Za trzecim razem p. Menken dowiedzia­

ła się, że chodzi tylko o wskazanie skrytek
z biżuterją.

Ofiara bandytów zde'cydowała szybko.
Kwestarze wypróżnili z błyskawicznym po­
śpiechem kasę pancerną. Łupem ich padła
biżuterją wartości 130.000 dolarów, czyli o-

kolo miljona złotych.
Bandyci ulotnili się natychmiast. P . Men­

ken dopiero po pewnym czasie zdecydowa­
ła się na krzyk, początkowo nieśmiały, wre­

szcie przeraźliwy. Obie kobiety uwolnili z

więzów sąsiedzi, którzy nadbiegli na wszczę­

ty alarm.
tmwawsamms

Dwie młode panny strącone
w przepaść przez psa.

Z Insbruku donoszą, o niezwykłym
wypadku, jakiego ofiarą, padły dwie
młode panny w miejscowości Lazag pod
Meranem. Wybrały się one na prze­

chadzkę z dużym psem i w pewnej chwi­

li, gdy stanęły na brzegu stromego obry­
wu nad przepaścią., wpadł pomiędzy nie

pies tak fatalnie, że dziewczęta straciły,
równowagę i stoczyły się obie z wysoko­
ści 60 metrów na dno parow'u.

Znalezienie obydwu turystek w tem

rozpaczliwem położeniu zawdzięczyć na­

leży mimowolnemu sprawcy tego nie­

szczęścia. Pies bowiem, zobaczywszy co

zdziałał, wybiegł z głośnem szczekaniem
i wyciem na szosę i sprowadził ludzi na

miejsce tego tragicznego wypadku.
Jedna z jego ofiar zmarła w drodze

do szpitala, stan drugiej jest bezna­

dziejny.

Plaga samobójstw.
Warszawa, 1. 7. (Teł. w l) W ciągu ub.

doby targnęło się na życie w Warszawie 6

osób.
o------

Z Rosji sowieckiej.
Bolszewicy znowu prześladują . ,

inżynierów.
Po dosyć długiej przerwie GPU zaczęło

znowu prześladować inżynierów-specjali-
stów, oskarżając ich o sabotaż i szkodzenie

przemysłowi sowieckiemu, W tych dniach

aresztowano 19 inżynierów. W tej liczbie

znajduje się prezes fosfortrustu. W szyscy
oni rzekomo sabotowali piatiletkę w dzie­

dzinie przem ysłu chemicznego. Zarzuca się
im, że z rozmysłem psuli drogie materjały
sprowadzane z Ameryki i Niemiec. Pięciu
z nich grozi kara śmierci.

Chcą przebudować świątynię Chrystusa
Zbawiciela w Moskwie na gmach dla zja­

zdów komunistycznych,
Z Moskwy donoszą, że w sferach sowie­

ckich podjęto myśl zbudowania ogromnego

gmachu; w którym odbywałyby się wszel­

kiego rodzaju zjazdy i konferencje komu­

nistyczne. Są dwa projekty urzeczywistnie­
nia tego planu: albo wznieść nowy gmach
na placu, gdzie stoi jedna z największych
świątyń Chrystus'a Zbawiciela, albo przebu­
dować świątynię na gmach odpowiedni dla

wyżej w skazanych celów. Prawdopodobnie
bolszewicy wybiorą drugi projekt, jako
mniej kosztowny ł więcej idący po myśli
bezbożników.

Umarli, którzy wracaja.
,,Poległy" wraca po 17 latach do domu I na nowo ginie bez śladu.

Paryż, w lipcu 1931 r.

Gmina Bavay pod Maubeuge niedale­

ko granicy francusko - belgijskiej posia­
da jak każda inna szanująca się gmina,
pomnik, poświęcony ofiarom wielkiej
wojny. Na pomniku tym wyryte są zlo-
temi zgłoskami imiona i nazwiska

tych, którzy zginęli za Ojczyznę.
Wśród nich na jednem z pierwszych

miejsc widnieje nazwisko: Alfred Allart
84R. I., na cmentarzu zaś znajduje się
nagrobek z napisem ,,Alfred Allart, 84

R. I., mort pour la France, le 5 novem-

bre, 1914, a 33 ans'1.

Rzeczywiście w dn. 1. sierpnia 1914 r.

Alfred Allart, robotnik żonaty i ojciec
dwojga dzieci, poszedł, jak tylu, tylu in­

nych — na front, i więcej już nie po­
wrócił.

Gdzieś tam pod Viaille-Arcy, w cza­

sie ciężkich w owym czasie ataków,
Allart przepadł bez wieści, a władze u-

znawszy go za zabitego, — wysłały od­

powiednie zawiadomienie rodzinie, siląc
się w kilku zimnych i bezdusznych sło­

w'ach, na zdawkowe współczucie.
Żona Allarta, popłakała, jak tyle in­

nych żon — a gdy się skończyła wojna,
wyszła po raz drugi zamąż.

Dwoje dzieci z pierwszego małżeń­
stwa wyrosły, starsza córka Lidja, ulu­

bienica ojca, wyszła nawet niedawno za­

mąż i zamieszkała w Hautmont, — a po

zabitym żołnierzu pozostały tylko słabe

wspomnienia oraz napisy na pomniku
dla poległych i nagrobku symbolicznym,

, na cmentarzu.

Pew'nego dnia jednak, jakiś człowiek

przyszedł do Bavaay, rozglądnąwszy się
po całej miejscowości — w'szedł do

pierwszej z brzegu gospody. Człowie­

kiem owym był Allart.
Los chciał, że w owej gospodzie spot­

kał się akuratnie ze swoją żoną. Ta

widząc w nim (pomimo tylu lat rozłąki)
szalone podobieństwo do zabitego męża,
od razu krzyknęła: ,,Gdybym nie była
pewna, że Alfred nie żyje, tobym dała

głowę za to, że to on".
Allart jednak nie dał się poznać, ja­

ko że odrazu wyczuł całą olbrzymią tra-

gedję, która się gotow'ała: oto jego żona

jest żoną kogo innego. Jest prawdopo­
dobnie szczęśliwa, spokojna — um arli

przecież nie wracają... Pocóż wnc to

wszystko niszczyć....? Poco rozryw'ać
małżeństwo, nową rodzinę i obracać w

niwecz szczęście kilkoro łudzi...?
Nic w'ięc żonie nie powiedziawszy,

Allart wyznał tylko całą praw'dę swojej
szwagierce, i wytłumaczył jej powody
konieczności zachow'ania jego bolesnego
,,incognito".

A potem zniknął
Napi'sał wprawdzie jeszcze przedtem

list do swej córki, którą specjalnie ko­

chał, wyznaczając jej spotkanie na

dworcu kolejow'ym w Hautmont — ale

Lidja napróżno czekała na ojca.
Nie powrócił już. Poszedł prawdo­

podobnie w świat, umierać po raz drugi.

Smutny Koniec powtórnego ożenku.
Mai z Wiednia ska zał tią bigamisłą i został skazany na pół roku wiezienia

Łódź. Przed rokiem przybył do Pabjanic
pod Łodzią kupiec z jednego z miast z Dol­

nej Austrji, Karol Merkingier, który bawił

w Pabjanicach za interesami przez kilka

tygodni.
W czasie bytności w Pabjanicach poznał

Merkingier córkę zamożnego obywatela
pannę Trmę Szlaps. Kupiec ośw'iadczył się,
został przyjęty i ożenił się z panną, otrzy­
mawszy w posagu 20.000 złotych w gotówce.
Po ślubie młodzi małżonkowie wyjechali w

podróż poślubną do Jugoslawji.
W czasie pobytu zagranicą młoda żona

Merkingiera. znalazła pośród papierów swe­

go męża dokument, stwierdzający, iż Mer-

kiiyjijr'''-ro^.X' wl**'1" ': żonę i dziecko. Nie

mówiąc nic mętowi, pani Irma wróciła do

Pabjanic, do rodziców.

W kilka tygodni później przybył w ślad

za nią Merkingier. Żona jego jednak nie

chciała w'rócić do niego, a nawet dala znać

policji, że mąż jej jest bigamistą i oto Mer­

kingier stanął ostatnio przed sądem w Ło­

dzi.

Ponieważ oskarżony nie zna języka pol­
skiego, przeto odpowiada! na pytania sądu
przez tłumacza, Podsądny przyznał się do

winy. Liczy lat 32.

Sąd skazał oskarżonego na 6 miesi'ęcy
w ięzienia.

Skazany, gdy mu przetłumaczono wyrok,
oświadczył, iż wniesie apelację.



Nr. 151.
,DZIENNIK BYDGOSKI", sobota, 'dniaXlipca1931 r. Str. 7.

7-Iefnf bohater.
W Łagowie, pow. kościański, 3-letnia Frąc-

kowiakówna, poganiając gęsi, wpadła do tor-

fnika. Tonącą siostrę w'yratow'ał 7-letni Piotr

Frąckow'iak, który bez wahania wskoczył do
w ody.

N AKŁÓ. Zjazd okręgowy kól śpiewaczych.
XX. Okręg Wielkopolskiego Związku Kół Śpie­
waczych urządza w niedzielę, 5. bm. w Nakle
w salach Strzelnicy zjazd okręgowy połączony
z uroczystym ,,Dniem Pieśni" . Rów'nocześnie

K o ło śpiewu ,,Harmonja" obchodzi 40-letni ju­
bileusz swego istnienia. Na zjazd przybędą
bratnie koła z zagranicy. Bliższe szczegóły w

afiszach,

GOŚCIERADZ, Zabawa paraijalna. W nie­

dzielę dnła 5. bm. odbędzie się w ogrodzie p.
Saganowskiego wielka zabawa parafjalna pod
protektoratem ks. proboszc za Hamerskiego
z Wtelna, połączona z koncertem. Także ło-

terja fantowa amerykańska, strzelanie z w ia­

trówek o cenne nagrody i różne niespodzianki.
Zapraszamy wszystkich parafjan jak i okolicz­

nych obywateli.
R A JK O W Y . Uruchomienie łinji autobusowej.

Fr. Puk ze Zblewa (pow. Starogard) uruchomił
kom unikację autobusową na przestrzeni 31 kim.
od Rajków przez Tczew do Godziszewa i z po­
wrotem. Narazie autobus do Tcze%wa — G o­

dziszewa odchodzi z Rajków o godz. 7,10, do
Tczew a przybywa o godz. 7,55, do Godziszewa

odjeżdża z Tczewa o 11, gdzie przyby%wa na

miejsce o godz. 11,40 Z Godziszewa do Tczewa

odchodzi o godz. 11,45, do Tcze%%a przychodzi
o godz. 12,30, do Rajków 13,45. Gdyby tę linję
autobusową przedłużono do Pelplina, możnaby
było uzyskać połączenie w Pelplinie z autobu­
sem odchodzącym do Starogardu i Gniewa.

Inowrocław.
Apel do wszystkich samodzielnych szewców

miasta i powiatu inowrocławskiego. Celem pod­
jęcia wspólnych kroków , przeciw nielegalnemu
pro%yadzeniu rzemiosła szewskiego, tak w miej-
ścię jak i po%viecie, odbędzie się zebranie zwo­

łane przez Cech szewski w Inowrocławiu w

niedzielę, 5 lipca br. w lokalu-zebrań p. Krauza

przy Targo%visku, Przybycie w szystkich kole­

gów, c złonków niezorganizo%wanych konieczne.

Oniezno.
Z konkursu modelarstwa lotniczego I.OPP.

w Gnieźnie. W ub. niedzielę odbył się w Gnie­
źnie wojewódzki ,,Konkurs modeli latających",

urządzony staraniem miejscowego komitetu
L. O. P. P. Ciekawa ta impreza sportowa zgro­
madziła kilkadziesiąt zawodników z wszystkich
stron Wielkopolski, a odbyła się przy słonecznej
pogodzie i korzystnych warunkach atmosferycz­
nych. Uczestnicy startowali z modelami w 2

grupach: modelarzy-senjorów i modclarzy-jun-
jorów. Najlepsze wyniki, które uzyskały I. na ­

grodę — osiągnęli %v kategorji A modeli kadłu­

bowych pp.: Glazer (senj.) i Stodolski (junj.);
w kategorji B modeli beleczko%vych pp.: Ce-

glarek (senj.) i Zieliński (junj.); w kategorji C

modeli rekordo%yych pp.: Stępień (senj.) i U r­

bański (junj.); w kategorji D modeli do%volnych
pp.: Stępień (senj.) i Konrady (junj). Dalsze

nagrody i odznaczenia otrzymali pp.: K roju -

lecki, Wronecki, Makowski, Ciemnoczowski,
Krystek i inni, Do jury konkursowej %%'eszli pp.:
prezydent Kaspro%v:cz, asesor Stachowski, prof.
Stankie%vicz, por. -pilot Za%%'adzki (Komit. Woj.),
instr. Wasilewski i stud. Urbański. Organizacja
konkursu stała na %vysokim poziomie za co

należy się uznanie komitetowi powiato%vemu
L. O. P. P. w grodzie Lecha. Należy ró%vnicż

podnieść ładny rozwój modelarstwa lotniczego

w Wielkopolsce, które na konkursie gnieźnień­
skim w ykazało najlepszy dystans około 303 mtr.

a najlepszy czas blisko .minutę. Trzeba przy-
tem wiedzieć, że opanowanie znajomości mo-

delarst%ra lotniczego — to poważny kro k także
w rozwoju szybownict%va.

Osobiste. Profesor tut. państ%v. gimnazjum
męskiego p. Stanisław Zbierski mianowany zo­

stał dyrektorem gimnazjum w Częstochowie.

Zlot Stow. Młodzieży Polskiej. Do Ostrowa

zjeżdża 5 lipca młodzież zorganizowana w Stow.

M łodzieży Polskiej z powiatu ostrowskiego,
i odolanowskiego oraz c zęści powiatów ostrze-

szowskiego, kępińskiego i pleszewskiego. Zlot
ten zapowiada się bardzo uroczyście.

Pożar. W Biskupicach spłonęła stodo­

ła, szopa z narzędziami rolniczemi własność p.
Fr. Daszyńskiego. Ogień przerzucił się następ­
nie na stodołę St. Stodolnego, która również

spłonęła. Stra ty są pow'ażne.

Pierwsza kcmunja św. Dzieci parafji pokla-
sztomej w liczbie 80 przystąpiło po raz pierw­
sz y do Stołu Pańskiego. Przed udzieleniem

komunji św. przemówił do nich ze stopni ołtarza
ks. prof. Michałkiewicz.

Przyjęcie nowego proboszc za w Mieścisku.

Miasteczko to przybrało szatę odświętną, by
powitać swojego ks. prob. Roslera. Na dworcu

powitali ks. prob prezesowieTow, Powst. i Wo­

jaków oraz Bractw a Kurkowego. Następnie ks.

prob. przybył wszędzie serdecznie witany
okrzykami ,,Niech żyje" na rynek. Przemówie­
nie powitalne wygłosił p. Ciesielski, ks. prob.
przeszedł w dłuż szpaleru, który utworzyły
wszystkie miejscowe stowarzyszenia. Z rynku
udał się.ks. prob. ze swoimi parafjanami przy
śpiewie ,,Kto się w opiekę'1 do kościoła, gdzie
po uroczystych modłach wygłosił podniosłe ka­

zanie. Na tem uroczystość zakończono.

Baczność, inwalidzi cywilni. Zebranie mie­

sięczne Zw ią zku Zjednoczenia Inwalidów Pracy,
oraz wdów, sierot i starców odbędzie się w nie­

dzielę, 5 lipca o godz. 13 w lokalu p. Grabarza

przy ul. Poznańskiej.
Zebranie Kółka Włcścianek w Wągrowcu

odbędzie się w niedzielę, 5, bm. o godz. 12 w

kasynie' urzędników p rzy ul. Klasztornej.
,,Cześć Myśliwstwu". Zwyczajne zebranie

wągrowieckiego Koła Myśliwych odbędzie s;ę
w niedzielę, 5 lipca o godz. 17 w lokalu p. Mag-
dziarza przy ul. Szerokiej.

Zebranie K. S. ,,Nielba" odbyło się w lokalu

Nowej Strzelnicy. Zagaił prezes p. Gruszka.
Półroczne sprawozdanie kasowe złożył p. J .

Trojanowski. Do zarządu wybrano p. Cie ^/ka
jako skarbnika i p. Połczyńskiego jako zast.

sekr. Dnia 4 lipca urządza klub bal sportowy
w sali p. Rossy.

Stow. Młodz, Polskiej w Wągrowcu urzą­
dziło rowerami wycieczkę do Janowca, na zlot
S. M. P . który się odbył w niedzielę, 28, bm.

Wycieczka odbyła się pod kierownictwem ks.

patrona Jankego.

ZMARLI

Ś. p. Antoni Rebbe, z Kościerzyny, lat 71.

Ś. p. Stanisław Smolanowicz, z Leszna,

urzędnik miejski, lat 33.

Se kół polski w Ameryce.

W roku 1913, Sokolstwo Polskie w Ameryce, na wezwanie p. I . Paderewskiego roz­

poczęło upra%yiać regularnie ćwiczenia wojskowe z bronią. — Na ilustracji widzimy
gniazdo 303 %v Hartford, którego naczelnikiem wówczas był współpracownik nasz,

kapt. rezer%yy W. Albrycht,.

Ze wsi wielkopolskiej.
Przednówek.

Ziem n iaki w ubiegłym roku bardzo dobrze

się obrodziły, ale nie było na nie zbytu. Pozo­

stały w gospodarstwie i musiały ratować ciężką
sytuację gospodarza i zastąpić zboże, które rol­
nik za bezcen już w adwencie wyprzedał. Z po­
wodu psucia się, nie bylo widoków na przetrzy­
manie ziemniaków do wiosny, więc spasano je
nietylko trzodą chlewną, lecz drobiem, bydłem
i końmi, a ostatnie nawet się dobrze trzymały
na tej nowo zastosowanej karmie. Ze ziemnia­

kami się żaden gospodarz nie liczył, bo bylo
ich w bród, więc szafował niemi na wszystkie
strony.

Przewidywania wielu gospodarzy sprawdziły
się. Ziemniaki źle przezimowały i bylo %vielkie

rozczarowanie, gdy wiosną odkryto kopce. Bar­

dzo wiele ziemniakó%v podczas zim y zgniło.
Więc w dużo gospodarstwach rozpoczął się b.

ciężki przednówek, jakiego obecna generacja
nie pamięta. Ten i ów gospodarz sądził, że

ma nadmiar ziemniakó%r, lecz po odkryciu kop­
ców przekonał się nagle, że będzie musiał do­

kupić sadzonek. Ziemniaki podskoczyły naraz

w cenie i było nie małe utrapienie dla tych
rolników, którzy ziemniaki drogo kupować mu­

sieli. Przede%vszystkiem zaprzestano je masa­

mi spasać i nawet inwentarzem pociągowym.
Od tej chwili rozpoczęły się czarne kłopoty w

niejednem gospodarstwie. Nie bylo paszy tre­

ściwej, zabrakło nagle ziemniaków i to niestety
dla inwentarza pociągo%vego, który musiał cięż­
ko pracować podczas zasiewów wiosennych z

powodu opóźnionej wiosny. Konie o słabły do

tego stopnia, że %v ciężkiej pracy pól dnia w y­
cho dzić nie mogły. C zęsto fornale pozosta%vili
leżące konie %v polu, a sami śli na obiad. Do­

piero po pewnym %vypoczynku konie %vsta%valy
i szły śladami fornali na skromny posiłek, jaki
oczekiwał ich w stajni. Nadmienić należy, iż

podobnych jak %vyżej wypadków nie bylo zbyt
%viele, ale byly i to starczy na określenie dzi­

siejszej sytuacji w rolnictwie wielkopolskim.
Jest więcej jak zrozumiałe, że z tych powodów

zasie%vy bardzo ucierpiały, gdyż by ły opóźnio­
ne, a pozatem prymitywne.

Skoro tylko podeszły trawy, koniczyny i lu­

cerna, wtenczas dużo gospodarzy pozbyło się
największego kłopotu, bo inwentarz pociągowy
rozpoczęli paść paszą zieloną, jak raz kiedyś
za czasów naszych pradziadó%v. Coprawda te-

orja nas inaczej gospodarzyć uczyła, ale gospo­
darka ojczysta, doktryna warszawska i bieda —

wprowadziła rolników na pierwotne tory go­
spodarcze. Niestety, są i takie gospodarstwa,
gdzie niema zielonej paszy, brak pieniądza na

zakup drogich otrąb, a kredyt został odcięty z

powodu kryzysu rolniczego. Tam nadal strasz­

na bieda panuje, a zaraza stoi dzień i noc przed
progiem wieśniaka, który wygląda na żniwo.

Tacy rolnicy wobec ciężkich warunków go­
spodarczych często z czarnemi myślami, zala-

manemi rękoma i pękającem z bólu sercem sto­

ją bezradni. Chcieliby siać, chcieliby orać i u-

prawiać te kochające pola, klóre dostali w

spuściźnie po dziadach i pradziadach. Po zagro­

żonych wioskach jest %V'elu takich, co w 1918 r.

jak ich ojco%vie poszli bronić tej świętej ziemi
i wiary bez żadnego nakazu — poszli dobro­
wolnie! Za szczytne poświęcenie się i ofiaro­
wanie swojego ja ojczyźnie, zostali nawet od­
z na czeni orderami. C i właśnie bohatero%vie, co

wszystko poświęcili dla drogiej ojczyzny, cho­

ciaż nie polegli na placu boju, leżą dzisiaj na

polu kryzysu i ruiny gospodarczej. Przejmują
się oni słusznie %vłasną niedolą, bo gdzie i do­

kąd pójdzie dziś rolnik z malemi dziećmi? Ł a ­

zików Polska ma i tak już za wiele i są tylko
utrapieniem zubożałego społeczeństwa polskie­
go. A do rodziny lub znajomych — czy iść mo­

żna i prosić o %%'sparcie lub zatrudnienie? Oni

znajdują się w tem samem ciężkiem położeniu.
Jednem slo%%'em: niema dla nich drogi wyjścia,
bo i obczyzna dla polskich emigrantów jest za­

mknięta. Wieś wielkopolska żyje w gorzkiej
rozpaczy, gdyż czarną przyszłość widzi przed
w rotami swej zagrody.

W gorszem położeniu od wyżej wymienio­
nych gospodarstw są m ajątki, które nie mają
od miesiąca zboża na deputat dla ludu folwar­

cznego i dla potrzeb własnych, t. j. domowych.
Robotnicy muszą czekać calemi tygodniami na

ochłapy deputatu, na opal i wypłaty. W mniej­
szych gospodarst%vach jest cokolw iek lepiej, ale
i tam rolnik pra%vie na klęczkach prosi młyna­
rza, by mu mąką na chleb %vykładać raczył aż
do nowych, t. j. przyszłych żniw.

- Znam coraz więcej mniejszych zagród, gdzie
komornik dwa razy tygodniowo zajeżdża i ob­
kła da aresztem caly inwentarz mart%vy i ży%ry,
nie wyłączając kur, gęsi i młodych kaczek.

W takich to %varsztatach, gdzie komornik jest
pra%vie codziennym gościem, nietylko że brak

pieniędzy, lecz zboża na własne potrzeby, ziem-

niakó%v, opalu i mleka dla dzieci. Wiadomo mi,
że w mojem sąsiedztwie mniejsi gospodarze z

powodu braku opalu, palą %v kuchni słomę, aby
sobie ugotować strawę.

Niedawno temu czytałem w gazecie straszne

ubolewanie pe%vnego publicysty, który widział

powodzią nawiedzone tereny w okolicy Wilna

i zauważył, jak tam na pokrytych jeszcze szla ­

mem polach rwała kobieta ch%rasty na strawę
dzienną. Ów warszawski publicysta był tym
faktem do żywego oburzony i słusznie, bo mi­

mo taniości i pra%vie darmo%vego eksportu zboża

za granicę, ludność %%'ileńska odżywia się ch%va-
stami. Nie wiem dokładnie, c zy to będzie na po­
cieszenie lub na smutek owemu p ublicyście, je­
dnak wypowiedzieć muszę, że i ja widziałem
na własne oczy , niby w tej bogatej i zamożnej
Wielkopolsce, jak kobieta %v polu r%vała chwa­

sty na zupę dla rodziny. Tak! — bieda do wsi

%vielkopolskiej zakrada się w całej pełni, ale

na trudne położenie ludności wiejskiej nie z a ­

reaguje ani opieka społeczna, ani żadne inspek­
toraty pracy. A banki rolne, które miały być
rzekomo tą ostoją rolnict%va, od kilku lat po­
wtarzają jedno i to samo, że pieniędzy na ra­

tunek rolnictwa tymczaso%vo nie mają.
Oczywiście, są jeszcze jednostki po wio­

skach, które tej strasznej biedy nie odczuwają.
Są to prze%vażnie ludzie, którzy przez calą woj­
nę światową i bolszewicką siedzieli w domu.
Podczas dobrej kor.junktury wojennej pospłacali
długi hipoteczne i w zmocnili dobrze swoje war­

sztaty rolne zapomocą ubocznych dochodów,
jakie mieli podczas wojny i częściowo jeszcze
po wojnie. Reszta wieśniaków — szczególnie
wojacy — to ostatnia nędza i wnet zrównają
się z gospodarzami Białej Rusi lub Galicji. Nie

długo będą oni taksamo w łapciach chodzili

i nie pośle swych dzieci do szkół z po%vodu bra­
ku pieniędzy. Kultura wsi wielkopolskiej cofa

się, bo inaczej być nie może, jeżeli są po wio­
skach stale wyprzedaże mebli, fortepianów, ob­

razów, bibljote-k ild. A właśnie nie kto inny,
ja k obrońcy ludu, urzędy ziemskie t%vierdziły,
i gardłowały, że średnia własność miała być
ogniskiem kultury wiejskiej, od której to mala

własność brać miała wzór. D zisiaj nie można
mówić o oświacie i kulturze , gdyż jeden i drugi
warsztat rolny jest zagrożony, a sam właściciel
niema pieniędzy na gazetę i papier listowy,
i co tu mówić o kulturze!

Zaled%yie %v grubszych zarysach przedstawi­
łem wieś na przednówku. Każdy gospodarz pa­
mięta i przeżywał przednówek, ale on trwał

4, czasami 6 tygodni, a rzadko kiedy dwa mie­

siące. Niestety, w Polsce Odrodzonej z roku
na rok przednówki są coraz dłuższe i jak cho­

roba chroniczna i trwają cale miesiące. W

ostatnim roku przednówek rozpoczął się już w

adwencie, kied y zboże za bezcen %vyprzedano.
Nietylko pesymiści, ale i rozsądni rolnicy twier­

dzą, że następny przcdnó%vek rozpocznie się
zaraz po żniwach i będzie trwał caly rok.

Pamiętam jeszcze z czasów Naczelnej Rady
Ludowej pewne zebranie rolnicze w Poznaniu,
na którem w dyskusji p. Chiapo%rski w toku

swego przemówienia powiedział, że od tego
czasu, jak mamy w łasny rząd, rolnict%vo idzie
bardzo źle. D zisiaj po 10-ietniej gospodarce w

własnem państwie, możemy z calem spokojem
wypowiedziane przez p. Chłapo%rskiego siowa

podtrzymać że: ,,od tej ch%yili, jak mamy wła ­

sny rząd, powodzi się rolnictwu polskiemu bar­
dzo źle i coraz gorzej". Przednówki polskie sta­

ją się coraz dłuższe i pro%vadzą %vicś wielko­

polską do bankruct%va. J a k daleko postąpiła
%vieś %v tej biedzie, do%rodzi fakt, że coraz %vię-
cej rolników, począwszy od obszarnika, a skoń­

c zyw szy na małorolnym, składają przed sądami
przysięgi wyjawienia, że prócz bez%vartościowej
ziemi i długów nic nie posiadają Jan Bejot.
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Z Torunia.
Nocny dyżur ma do dnia 3. bm. apteka

,,Pod Orłem", Rynek Staromiejski.
Z TEATRU TORUŃSKIEGO.

W piątek i sobotę ostatnie dwa razy wdzięcz­
na i zabawna komedja H. Mannersa ,,Dzikuska",
w której pożegna na c zas dłuż-szy publiczność
udająca się na urlop wypoczynkowy p. Janina

Porębska,
W niedzielę po poł. (ceny zniżone) na liczne

żądania ukaże się największy sukces sezonu

operetkowego: ,,Krysia Leśniczanka".

Z urzędu stanu cywilnego. W czasie od 14

do 20 czerwca urodziło się 28 chłopców, 17

dziewcząt, razem 45 dzieci. Zmarło 4 mężczyzn,
2 kobiety, 4 dzieci, razem 10 osób. Ślubów za­

warto 2.

Dancing na Polski Czerwony Krzyż. Dnia

4. bm. odbędzie się w ,,Oazie” ul. Bydgoska 12

dancing towarzyski na cele Polskiego Czerwo­

n ej. Krzyża. Początek o godz. 20.

Herbatkę tańcującą urządza dnia 4. bm. w

sali Dworu Artusa ,,Akademickie Koło Toruń­
skie" przy Uniwersytecie Poznańskim, na Którą
zaprasza swych członków, maturzystki, maturzy­
stów i sympatyków.

Z poświęcenia sztandaru czeladzi rzeźnic-

kiej. Dnia 28. ubm. Bractwo Czeladzi Rzeżnic-

kiej w Toruniu obchodziło podniosłą uroczystość
poświęcenia swego sztandaru, na którą przyby­
ły również pokrewne organizacje z Bydgoszczy,
Chełmży, Grudziądza i Chełmna. Po nabożeń­
stwie w kościele św. Jana, ks. prałat Wy-
siński dokonał aktu poświęcenia sztandaru,
przyczem wygłosił piękne okolicznościowe ka­
zanie. Z kościoła udano się na dziedziniec ra­

tusza, gdzie starszy Bractwa p. Noga Franciszek

powitał obecnych przedstawicieli władz, delega­
tów i gości. Przemówienie swoje zakończył
okrzykiem na cześć Najjaśniejszej Rzeczypospo-

litej. Następnie nastąpiło wbijanie gwoździ
pamiątkowych i wręczenie sztandaru chorążemu
p. Kramiewskiemu. O godz. 1 odbył się wspól­
ny obiad w sali ,,Dworu Artusa*' podczas któ­

rego wręczono długoletnim członkom dyplomy

zasługi. Dyplomy te otrzymali pp.: Koester Ja n

(złoty), Dudek Emil, Siudzik W., Sobodziński

Jan, Radwe Adam, Grabowski Antoni, Topo-
liński P., Bach Paweł i Czajkowski Teodor. W

godzinach popołudniowych urząd zono z okazji
tej uroczystości zabawę ogrodową w parku
,,Cegielnia", wieczorem zaś bal w salach ,JDwo-
ru Artusa".

Wm%mmm lO -le cia
Pomorskiego Towarzystwa dla Głuchoniemych w Toruniu.

W dniach 28-29 czerwca br. obchodziło Tow.

dla Głuchoniemych w Toruniu 10-lecie swego
istnienia, połączone ze zjazdem głuchoniemych
z całego Pomorza.

Założycielami Towarzystwa dla Głuchonie­

mych w Toruniu są pp. C. Rysiewski, Krentz

i Lament. Ostatni piastuje godność prezesa do
dnia dzisiejszego.

Obchód rozpoczął się uroczystem nabożeń­
stwem w kościele św. Jana, które odprawił ks.

prof. Bartel, prefekt Pom. Krajowego Zakładu
dla Głuchoniemych w Wejherowie. Po nabo­

żeństwie przemówił w serdecznych słowach do

zebranych ks. prof. Bartel, wzywając głucho­
niemych do zgodnej i wytrwałej pracy nad roz­

wojem towarzystwa.
Po ukończonem nabożeństwie złożyło towa­

rzystwo wieniec u stóp pomnika Kopernika,
przyczem przemówił (na migi) sekretarz towa­

rzystwa p, Życzkowski.
W hotelu ,,Pod Zotym Lwem'* otworzył zjazd

i przywitał zebranych gości prezes p. Lament,
a w szczególności naczelnika wydziału staro­

stwa krajowego pomorskiego p. Rohloffa, ks.

Gdańca, patrona towarzystwa głuchoniemych w

Grudziądzu i innych.

Delegacje bratnich towarzystw i to: z G ru ­

dziądza, Poznania, Bydgoszczy i Warszawy skła­

dały przez swoich przedstawicieli życzenia. Po-

zatem wpłynęły liczne telegramy z życzeniami.
Uczestnicy zjazdu wysłali telegram hołdowni­

czy na ręce J. E . ks. biskupa w Pelplinie i te­

legram do Zakładu Głuchoniemych we Lwowie,
który w tym dniu obchodził setną rocznicę
istnienia.

W czasie obrad uchwalili zebrani założyć
związek okręgowy tow. głuchoniemych na Po­

morzu. Jako kuratora związku okręgowego po­

proszono ks. prof. Bartla .

Do zarządu z w ią zku okręgowego wybrano
pp.: Lamenta z Torunia - prezesem, Kamrow-

skiego z Grudziądza - wiceprezesem, Życzkow-
skiego z Torunia - sekretarzem, Jaworskiego
z Torunia - skarbnikiem.

Po zamknięciu obrad zwiedzili uczestnicy
zjazdu muzeum i zabytki Torunia. Wieczorem

odbył się w miłym nastroju wieczorek towa­

rzyski.
W dniu następnym (29 bm.) odprawił ks.

prof, Ba rtel uroczyste nabożeństwo, połączone
z spowiedzią i komunją św. dla głuchoniemych.

Szkolnictwo polskie w Niemczech i Prusach
Wschodnich.

Szkoła powinna pielęgnować język, dzieje
i kulturę ojczystą. T aki jest nasz ideał szkoły.
W ja k odmiennych warunkach wychow'uje się
młodzież polską w Niemczech. Zaledwie 1 proc,
ogółu polskich dzieci szkolnych korzysta z nau­

ki polskiej w polskich prywatnych szkołach,
utrzymywanych przez Związek polskich towa­

rzystw szkolnych w Berlinie. A mimo to Niem­

c y oburzają się na ,,inwazję polską" w Prusach,
na ,,ofenzywę polską na Mazurach" i t. p. Gdzie

tylko mogą i jak tylko mogą, gwałtem i terro­

rem, obłudą i przypodchlebianiem się starają się
odciągnąć rodziców i dzieci od polskiej szkoły.
Wytężyć powinniśmy wszystkie sily, aby rozbu­

dować sieć szkolnictwa naszego w Niemczech,

aby każde dziecko polskie mogło uczęszczać do

polskiej szkoły.
Na temat ,,Szkolnictwo polskie w Niemczech

i Prusach Wschodnich*' w ygłosi dnia 8 lipca br.
w Toruniu, w hotelu Mazowieckim o godz. 20

na miesięcznem zebraniu toruńskiego oddziału
Zrzeszenia Rodaków z Warmji, Mazur i Ziemi

Malborskie. publiczny odczyt redaktor ,,Ziemi
Wschodnio-Pruskiej” p. H. Lewandowski z

Warszawy. Wstęp wolny dla członków i sym­

patyków .

Ze względu na ważny a tak mało znany te­

mat odczytu uprasza się o liczny udział w ze­

braniu.

W^iirzećno.
K. S. Pcmorzanka — K . S . Pogoń Chełmża 4:3.

Tutejszy Klub Sportowy Pomorzanka rozegrała
mecz piłki nożnej z K. S. Pogoń z Chełmży za­

kończony zwycięstwem Pomorzanki.

Zebranie S. M. P. W Ognisku odbyło się
plenarne zebranie Stow. Kat. Młodzieży żeń­

skiej. Zebranie zagaiła przewodn. Sigurska, po-
czem odśpiewano jedną zwrotkę pieśni ,,Nie
opuszczaj nas". Omówiono sprawę rekolekcyj
W Chełmnie. Następnie ks. patron wygłosił
referat z okazji 1500-lecia Soboru Efeskiego,
który odbył się w roku 431 w Efezie, w Azji
Mniejszej, na którym to soborze ogłoszono dog­
mat, że N. M. P . jest Matką Boga, oraz dogmat
o prymacie papieża i o grzechu pierworodnym.
Po tym referacie wygłosiła druhna prezeska
odczyt o św. Antonim Padewskim z okazji 700-

lecia śmierci św. Antoniego. Zebranie zakoń­

czono hasłem ,,Sprawie służ'*.

daodzie2.
Pożegnanie ks. Lorenca. W poniedziałek,

dnia 29 czerwca wieczorem opuścił naszą pa-
rafję ogólnie ceniony w Chodzieży kapłan, ks.

Lorenc, który z dniem 1 lipca objął stanowisko

wikarjusza w Krotoszynie. Mimo krótkiego po­
bytu w Chodzieży ks. L . zdobył sobie dużo

popularności, to też ostatnie pożegnanie było
imponujące. Poza służbą dus zpasterską ks. L .

poświęcił się głównie Stow. Młodzieży Polskiej,
które też z tej przyczyny nawet z dalszej oko­

licy przybyły pożegnać swego patrona. Po ze­

braniu pożegnalnem w salce parafjalnej w yru ­

szył olbrzymi pochód kilkutysięcznej rzeszy
z orkiestrą, na czele do dworca. Przed odjazdem
pociągu chór kościelny żegnał odchodzącego
kapłana, obdarowanego obficie kwiatami ostat­

nią pieśnią pożegnalną.
Zabawa dzieci. W ub. niedzielę odbyła się

zabawa dziatwy tutejszych ochronek. Po poł.
0 godz. 14 wyruszył z miasta barwny pochód
dzieci z chorągiewkami i lampionami z muzyką
na czele do Strzelnicy. Tam odbył się podwie­
czorek, poczem zabawa w ogrodzie, podczas
której odbyły się popisy dzieci pod kier. sio­

stry przełożonej. W sali bylo można oglądać |
wystawę robótek dziatwy z ochronek. Z zapa­
dającym zmrokiem wyruszyły dzieci z orkiestrą
do miasta, gdzie na Rynku odbyło się rozwią­
za nie pochodu.

Strzelanie świętojańskie. W święto Piotra

1 Pawła odbyło się doroczne strzelanie Bractwa

Kurkowego do tarczy św. Jana, w którym brało
udział 19 braci. Najlepszym strzelcem okazał

się p. N ow icki M., wobec czego zdobył godność
zwycięscy strzelania św. Jana, drugą nagrodę p.
Sawiński J., trzecią p. Gapiński W., czwartą
p. Cieślak, piątą p, Werwiński. szóstą p. Łocho-

w icz, siódmą p. Sobkow ski, ósmą p. Ślósarek.
Następnie odbył się wieczorek pożegnalny na

cześć odchodzącego ks. wik. Lorenca, podczas
którego przemawiał p. Gapiński, wyrażając
głęboki żal z powodu przeniesienia ks. Lorenca.

Na zakończenie wieczorku przemówił ks. L . i z

widoczncm wzruszeniem dziękował wszystkim
objawy przywiązania i Ż

Nocny dyżur aptek. Do 4 lipca br. włącznie
nocny dyżur pełni apteka ,,Pod Łabędziem" w

Rynku.
Osobiste. W dniu 1 lipca br. powrócił z ur­

lopu wypoczynkowego i objął urzędowanie pre­

zydent miasta p. Włodek.

Kino ,,Apollo'* wyświetla film dźwiękowy
p. t. ,,Wyspa zatopionych okrętów".

Kino ,,Gryf'* wyświetla śliczny obraz p. t.

,,Skrzydlata flota" .

Kino ,,Orzeł" wyświetla film p. t. ,,Wybuch
w prochowni".

Prywatna Szkoła Powszechna Rodziny Woj­
skowej w Grudziądzu. Z dniem 1 września po­

wstaje Prywatna Szkoła Powszechna Rodziny
Wojskowej. Informacyj udziela i wpisy przyjmu­
je kancelarja szkoły przy ul. Klasztornej 5 mię­
dzy 10-12 w czasie od 1-11 bm. Przyjmuje
się dzieci osób wojskowych i cywilnych. W a­

runki bardzo korzystne.
Jeszcze jeden dowód lojalności naszej. P ry­

watnemu gimnazjum niemieckiemu w G rud zią ­

dzu nadało ministerstwo oświaty prawa gimna­
zjum państwowego.

Podziękowanie. Komitet Stacji Opieki nad

Matką i Dzieckiem przy ul. ks. Budkiewicza,
składa serdeczne podziękowanie dyrekcji szko­
ł y handlowej za ofiarowane na ręce opiekunki
zdrowia 4,5 kg. cukru dla najbiedniejszych dzie­
ci bezrobotnych. Za Zarząd: Helena Kruszo-

nowa.

Doniesienia: Spisano doniesienie na w ła­

ścicielkę sklepu kolonjalnego p rzy ul. Droga
Łąkowa 3 za sprzedaż towarów w sklepie już
o godz. 6 rano. Spisano doniesienie na kierow ­

cę samochodu P. M. 66 P. R . za przekroczenie
przepisów o ruchu pojazdów mechanicznych.

Kat. Stow. Polek (dawn. Czytelnia dla ko ­

biet). Miesięczne zebranie poświęcone uczc ze ­

niu 700-letniej rocznicy zgonu św. Antoniego
z Padwy odbędzie się w poniedziałek, 6. bm.

punktualnie o godz. 19.30 w auli gimnazjum
matematyczno-przyrodniczego Wykład wygło­
si ks. Baumgart, deklamację wygło-si artysta p.
Jóźwicki, ze śpiewem wystąpi p. Poniecka.

Wszystkie członkinie wraz z rodzinami jak naj­
uprzejmiej zapraszamy. Wstęp dla wszystkich
bezpłatny. Zarząd.

Samobójstwo na tle miłosnem. W ub. środę
o godz. 16 zastrzelił się z browningu 20-letni

Nowakowski) MmiejszkUłjr przj; ul. Poniatow­

skiego. Śmierć nastąpiła po kilku minutach.

Powodem samobójstwa ma być zakaz ze strony
rodziców, na wzięcie ślubu z p. K . z Małego
Tarpna, której prowadzenie było zbyt lekkie.

Posiedzenie Rady Miejskiej odbędzie się w

poniedziałek, dnia 6. bm. o godz. 18,30, na któ­
re się w'szystkich członków' Rady Miejskiej za­

prasza. Porządek obrad wywieszony na tablicy
ogłoszeń w ratuszu. Wstęp dla publiczności
tylko za biletami.

Strzeżcie się włóczęgów. Do mieszkania rol­
nika R, Nickla w Małym Lubieniu pow. świecki

przybył pewien osobnik z prośbą o wsparcie.
W pewnej chwili, gdy domow'nicy na przyby sza

nie zwracali uwagę, tenże zabrał się do kra ­

dzieży. W czynności tej przeszkodził mu go­
spodarz domu, który złodzieja przytrzymał i za ­

wezwał policję. Natychmiast przybył posterun­
kowy Kubaczek, który przytrzymanego w ylegi­
tymował. Złodziejem okazał się 23-letni Marcia

Kujawa bez stałego miejsca zamieszkania. Po­

sterunkowy Kubaczek zabrał się do Kujaw y
tak sprytnie, że tenże wyśpiewał o swoich ko ­

legach po fachu, że włamali się w 8 wypadkach,
ujawniając nazwiska włamywaczy.

Wandalizm . Ostatnio nieznani sprawcy
uszkodzili w parku miejskim ławkę własność
Tow. Upiększ. Miasta, wycinając w takowej
dziury.

Z wycieczki chóru kościelnego ,,Dąwon". W

ub. niedzielę urządził chór kościelny przy ko­
ściele św. K rzy ża ,,Dzwon" pod kierownictwem

prezesa swego ks. Brzóskowskiego wycieczkę
do uroczo położonego Sarnowa. Po wysłucha­
niu mszy św. w kościele św. K rzy ża wyruszono
pociągiem do Wałdowa Szlacheckiego, skąd
udano się ze śpiewem pieszo do Sarnowa. W
Sarnowie przypadkowo obozowały II i V druży­
na harcerska z Grudziądza. To też zapanowała
ogólna radość wśród harcerstwa oraz uc zestni­

ków wycieczki. Harcerze podejmowali wyciecz­
kowiczów herbatą, okazując przy tern wiele

serdeczności. Ujęci prostotą i szczerością har­

cerską spędzili uczestnicy wycieczki prawie
cały dzień w obozie harcerzy, przypatrując się
wzorowemu ich życiu obozowemu. Pobyt w

obozie harcerskim urozmaicono śpiewem, w es o-

łemi zabawami ł t. p.

Zabawa wiosenna. W dniu 5. bm. o go­
dzinie 15 urządza Związek Podofic. Rezerwy
Koło Grudziądz, wielką zabawę wiosenną, po­

łączoną z zabawą taneczną w ogrodzie i salach

p. Schmidta w Owczarkach. Wstęp do ogrodu
30 gr, na zabawę taneczną 1,00 zł i 1,50 zł.

Zapraszamy.
Sprawa budowy nowego sierocińca poruszy­

ła całe obywatelstwo grodu naszego i zjednała
sobie odrazu wiele serc szlachetnych ludzi,
którzy mimo ciężkich czasów nie szczędzą ofiar,
by zapewnić sierotom naszym przytułek i dach
nad głową. Nowym dowodem tego głębokiego
zrozumienia u obywatelstwa naszego było
,,Święto Parafjalne'* urządzone w ub. niedzielę
w Tivoli. Podziwialiśmy pracę niestrudzonych
pań i panów z katolickich towarzystw, którzy
dla tak pięknego celu nie szczędzili trudu i pra­
c y około zorganizo wania tego święta. ,,Święto
Parafialne**, szczerze mówiąc udało się całko ­

wicie i przyszporzyło nie mało funduszów do

kasy komitetu.

,,Święto Parafjalne11 zostanie powtórzone w

nadchodzącą niedzielę 5 lipca w ogrodzie hotelu

,,Pod Złotym Lwem'*. Przypuszczać należy, że

i tu niemniej licznie stawi się Szan. Obywatel­
stwo nasze na tę miłą i sympatyczną rozrywkę.
Bractwo Kurkowe oświadczyło wprost, że grem­
ialnie weźmie udział w ,,Święcie Parafjalnem
z swoim nowoobranym królem na czele. Z a ­

praszamy zatem w szystkich serdecznie i ufamy,
że prośbie naszej nikt nie odmówh Komitet

czyni starania, by jak najbardziej uprzyjemnić
chwile pobytu w ogrodzie rozmaitemi niespo­
dziankami i atrakcjami. Będą rozrywki dla pań
i panów, dla dorosłych i młodzieży, tak że nikt

się nudzić nie będzie, a łącząc wesołe z po-
żytecznem przyczyni się niemało dla dobra

sprawy.

Idźmy zatem w szyscy w niedzielę, 5 Kpca
na ,,Święto Parafjalne*' do ogrodu ,,Pod Złotym
Lwem'*. Komitet.

Wiadomościzleżewag.
Srebrne gody małżeńskie. Dnia 1. bm. ob­

chodziło małżeństwo Kellasowie Janostwo, ul.

Wąska 44, swoie srebrne gody pożycia mał­

żeńskiego. Jubilatom z tego miejsca składamy
nasze najszczersze życzenia na dalszą drogę
życia.

Uroczyste strzelanie o godność króla ku r ­

kowego. W dniach 5 i 6 lipca odbędzie się tra­

dycyjne strzelanie o godność króla kurkowego
na strzelnicy Kurkowego Bractwa Strzeleckiego
w Tczewie. Program przewiduje m. in.: wielki
koncert orkiestry wojskowej, strzelanie na

wszystkich 10-ciu stanowiskach, wspólny obiad
w sali Strzelnicy, rozrywki i urozmaicone gry
dla dzieci, proklamacja króla kurkowego, wrę­
czenie nagród oraz zabawa taneczna. Wstęp
na tańce 3 zł.

Wycieczka Ligi Morskiej, W ub. poniedzia­
łek przejeżdżała przez Tczew do Gdańska stat­

kiem parowem wycieczka Ligi Morskiej i Rzecz­

nej z Warszawy. Organizatorem wycieczki był
mcc. Turski z Warszawy. W Gdańsku wyciecz­
kowicze przesiedli się na okręt, którym jadą do

Gdyni a następnie na HeL

Porwał kasetkę z gotówką i zw iał w stronę
Gdańska. Robotnik B. L . zajęty w mleczarni

p. Janickiego przy ul. Dworcowej, porwał k a ­

setkę żelazną w której było 350 zł gotówki,
książka bankowa na 6.000 zł i najrozmaitsze
papiery wartościowe. Złodziej drapnął ze swoim

łupem w stronę Gdańska.
Zlot sokolstwa w grodzie Sambora. W ub.

niedzielę odbył się szósty zlot okręgu. V II Soko­

łów w Tczewie, przy udziale gniazd okręgów
I. IX . i X. Po przywitaniu druhów przybyłych
i ugoszczeniu tychże śniadaniem, odbyła się pró­
ba ćwiczeń wolnych na boisku przed dawniej­
szą szkołą morską. Ztamtąd wyruszył pochód
złożony z 1000 druhów na czele z muzyką woj­
skową do kościoła św. K rzy ża na uroczyste
nabożeństwo, które odprawił ks. w ikary A n ­

drzejewski. Po nabożeństwie sokoli ustawili się
kolumnami na rynku, aby usłyszeć płomienną
mową p. b urmistrza a jednocześnie prezesa
okręgu VII. Sokołów p. S . Wojczyńskiego,' któ ­

ry z mównicy otworzył zjazd. Imieniem Dziel­

nicy składał ślubowanie gotowości sokolstwa do

obrony granic drh. Kamrowski z Grudziądza.
Imieniem prasy przemawiał red. ,,Pielgrzyma"
p. Matłosz. Wspaniale wypadła defilada drużyn
sokolich, którą odbierały władze sokole z pre­
zesem vn. okręgu p. burmistrzem W ojczy ńskim
na czele w obecności władz państwowych. Za ­

raz po defiladzie cała brać sokolstwa ruszyła
na obiad. Obiad żołnierski z grochówki sma­

kował wszystkim wyśmienicie. Po południu od­

były się ćwiczenia popisowe na boisku przy
licznym, udziale publiczności. Na popisach wy­
różnili się sokoli - kolarze z Kościerzyny oraz

druhny z Pieniążkowa ćwiczeniami marynar-
skiemi. Po zawodach przemówił do licznie ze­

branej bra ci sokolej i publiczności,, p. burmistrz

Wojczyński, podkreślając doniosłe znaczenie

ćwiczeń fizycznych. Wieczorem odbyła się na

wielkiej sali Hali Miejskiej zabawa taneczna

,,Sokola". W przerwie rozdano nagrody zdoby­
te na zawodach zlotowych.



Nr. 151.
,,DZIENNIK BYDGOSKI" sofiota, dnia4lipca1931 r. Str. 9.

Przy slabem trawieniu, m ałokrw istości,
wychudnięciu, błędnicy, chorobach gruczołów,
w ysypkach skórnych i czyrakach reguluje na-

turalna woda gorz ka ,,Franciszba-Józefa"
tak ważną obecnie działalność kiszek. 114190

KRONIKA
Bydgoszcz, dnia 3 lipca 1931 roku.

KALENDARZYK.

Dziś: t Leona II., Heljodora, Adriana.

Jutro: Prokopa, Berty, Teodora b.
Wschód słońca: godz. 3,42.
Zachód słońca: godz. 20,26.

DYŻURY APTEK:

Jutro; Nawiedzenie N. M. P., Ottona B.

1) Apteka pod Aniołem, ul. Gdańska 39,
tel. 385;

2) Apteka przy placu Teatralnym, u lic a

marszałka Focha 43, tel. 19-62.

— Muzeum Miejskie przy Starym Ryn­
ku otwarte codziennie od 10-16, w niedziele
i święta od 11-14.

— Polskie Towarzystwo Krajoznawcze
Touring Klub, ulic.a Libelta nr. 5, tel. 2256,
od godz. 9—19-ej wydaje zniżki kolejowe —

wszelkie informacje w sprawach turystycz­
no-wycieczkowych.

— Bibljoteka Ludowa ul. Jana Kazimie­

rza nr. 9. Wypożyczalnia otwarta codziennie

z wyjątkiem niedziel i świąt od 12-13, po­
nadto w poniedziałki, środy, czwartki i piąt­
ki od 17-19, we wtorki i soboty od 15-19 .

SEATR MIEJSKI.

Dziś, piątek, 3 bm., o godz. 20-ej odegra­
na będzie krotochwila w 4 aktach Edwarda

Ch. Carpenter'a ,,Kawaler papa" ze Stefa­

nem Michułowiczem w roli tytułowej.
W sobotę po raz ostatni ,,Druciarz" jed­

na z najbardziej melodyjnych i najwesel­
szych operetek. ,,Druciarza" każdy z przy­

jemnością zobaczy.

Teatr ,,Uśmiech Bydgoszczy" w o grod zie

Patzera. Dziś w piątek dnia 3 bm. poraź o-

statni świetna rewja p. t. ,,A u nas tak" z

Karolem Hanuszem na czele.

W sobotę dnia 4 bm. premjera nowej re­

w ii nr. 5 p. t. i.Goio, lecz wesoło" w 18 obra­

zach pełnych humoru i wesela, tańców,
świetnych skeczów, przepięknych melodyj,
bajecznych dekoraeyj, a przedewszystkiem
humoru, jeszcze raz humoru. Udział biorą
cały zespół w pełnym składzie, a mianowi­

cie: pp. S . Talarico, A. Zabojkina, C. Celiń­

ska, H. Gorgij, W. Surina, Z. Ustarbowska,
iT. Wołowski, Z. Opolski, W. Lasocki, W.

(Janecki, na czele z K. Hanuszem, oraz balet

pod wodzą A. Zabojkincj. Orkiestra pod ba­

tutą H. Gloksyna. Nowe dekoracje pomysłu
pp. W . Skworcowa i A. Makarewicza. — Bi­

lety wcześniej nabywać można w księgarni
p. Gieryna, plac Teatralny 3.

Na marginesie.
1 A więc mamy strajk samochodowy. Wy­
wołało go za wysokie opodatkowanie tych
przedsiębiorstw. Ustawa drogowa narzuca

jm podwójną daninę: 1) opłatę zasadniczą
pd w agi pojazdu i 2) 33-procentowy podatek
lod sprzedaży biletów — ten ostatni obliczo­

n y ryczałtowo.
Przedsiębiorcy orzekli, że ruch samocho­

dowy przy tych obciążeniach nie kalkuluje
Się jako przedmiot zarobkowania.

To orzeczenie rozstrzyga bezapelacyjnie
S dalszym biegu wypadków. Bo albo jest
prawdziwym argumentem o niekalkulacji,
to niema innej drogi wyjścia, tylko fiskus

musi ustąpić. Ministerstwo skarbu w takim

razie zwyciężyć nie może, bo żadna siła n o

im u si obywatela, aby pracował ze stratą.
Żadne rozporządzenie, żaden gwałt nie zm u­

si kilkudziesięciu tysięcy samochodów, aby
Kursowały wyłącznie na korzyść kas skar­

bowych i spełniały niejako rolę poborców
podatkowych.

Jest to więc konflikt tego rodzaju, że au-

Sobusiści, o ile mają słuszność, m uszą tę
kampanję wygrać! Choćby nawet chcieli

Skapitulować — nie mogą. Wynika to z i-

gtoty zatargu.
Ministerstwo m usiałoby zatem poczynić

nie formalne, tylko rzeczowe ustępstwa.
Tymczasem ono zajęło postawę zdecydowa
pą i wszelkie ustępstwa wykluczyło.

To oświadczenie ministerstwa jest za­

pewne tylko krokiem taktycznym, ale on u-

Śtrudnia rządowi wycofanie się z sytuacji,
ędyby ta okazała sig bez wyjścia. Takie a­

podyktyczne deklaracje bywają zawsze nie­

bezpieczne, a są zupełnie zbędne w zatar­

gach, gdzie nie jest wykluczoną porażka.
Za przykład niech posłuży strajk kin war­

szawskich. Magistrat zatarg ten doprowa­
dził do ostateczności, by wreszcie pod na­

ciskiem strajku cofnąć się na całej linji. I

to po poniesieniu znacznych strat. Czy to

dodaje władzom powagi i autorytetu?
Sztuka rządzenia — to stara rzecz - po­

lega na kompromisach, a więc i na unika­

niu konfliktów, na niedopuszczeniu do ich

form najostrzejszych. Strajk samochodów

społeczeństwo odczuje bardzo dotkliwie,
mianowicie w okolicach pozbawionych ko­
lei. Wyniknie stąd dla państwa i szkoda

moralna. Bo co sobie pomyśli ta nowym do­

pustem gnębiona ludność? Zastanawiać się
będzie nad tem, dlaczego tak dziwne rzeczy

dzieją się w Polsce, dlaczego w czasach i

tak bardzo ciężkich dochodzi do niepotrzeb­
nych zatargów?

Wyjście z obecnej sytuacji musi być, bo

wiecznie ten strajk trwać nie może, i wtedy
pokaże się, że caia ta awantura byia niepo­
trzebną. Ktoś tu zbłądził, ktoś okazał się
nieustępliwym tam, gdzie ustąpić należało.

Bo konflikt taki mógł tylko wyniknąć z ja­
kiegoś błędu, z czyjegoś uporu lub zlekce­

ważenia m ożliwości polubownych.
Ta walka przynosi społeczeństwu szko­

dę, niewspółmierną z uczuciem moralnej
satysfakcji i materjalnych zysków, jakie
odniesie zwycięzca.

Obchód 10-!ecia Katolickiego
Tow. Robotników Polskich

Bydgoszcz-Szwederowo,
Katolickie Towarzystwo Robotników Polskich

na Szwederowie obchodzić będzie w niedzielę,
dnia 5 lipca 10-lecie swego istnienia.

Program obchodu jest następujący: O godz.
9,15 zbiórka w Domu Katolickim przy ul. Dą­
browskiego, o godz. 9,45 wymarsz do kościoła

parafjalnego Matki Boskiej Nieustającej Pomocy
na uroczyste nabożeństwo. Po mszy św. i ka ­

zaniu wymarsz do sali Domu Katolickiego, gdzie
odbędz e się uroczyste zebranie z następującym
porządkiem: zagajenie przez prezesa i powita­
nie zebranych, śpiew chóru kościelnego p rzy
kościele M. B .

'

N . P., wybór przewodniczącego,
sprawozdanie z 10-lecia przez sekretarza. R e­

ferat wygłosi członek Związku Kat. Tow. Ro­

botników Polskich z Poznania p. Ciepłuch. Na­

stępnie składanie życzeń i wbijanie gwoździ pa­
miątkowych, w ręczenie dyplomów i wspólny
śpiew ,,My chcemy Boga". O godz. 1 wspólny
obiad. O godz. 16 rozpocznie się w ogrodzie
Domu Katolickiego zabawa i różne gry towa­

rzyskie.
Bratnie organizacje oraz życzliwych obywa­

teli uprasza się o ud ział w obchodzie i zabawie.

Patronat i zarząd.

— Szkoła Wydziałowa Męska podaje do

wiadomości, iż podczas wakacyj czytelnia nau­

czycielska otwarta będzie tylko przez jeden
dzień w tygodniu i to w środę od godz. 17
do 21.

Przed S

wyjazdem
dokądkolwiek, w kraju c zy zagranicę,
należy zwrócić się do najbliższego
oddziału lub agencji Biura Podróży

ORBIS
gdzie ka żdy otrzyma bezpłatnie
wszelkie informacje, prospekty
i porady, które zaoszczędzą wiele

CZASISJiPIENIĘDZY
ORBIS sprzedaje bilety kolejowe po
cenie normalnej - bez iadnyds dopłat.

— Z żałobnej karty. Na cmentarzu ka­

tolickim w Bydgoszczy przybyła nowa mo­

giła. Kryje ona śmiertelne szczątki ś. p.
Anieli z Okoniewskich Kończakowej, żo ny

znanego przemysłowca i prezesa Związku
Uczestników Powstań Narodowych okręgu
nadnoteckiego i pomorskiego. Zm arła li­

czyła dopiero 26 lat życia, znajdowała się
więc w caicj krasie młodości. Ktokolwiek

wstąpił w gościnne progi państwa Hipoli-
tostwa Kończaków, ten pamięta dobrze pa­

nią Anielę, która była uosobieniem czaru

i słodyczy, a przytem wielką patrjotką. Je­

dynego synka państwa Kończaków trzymał
do chrztu ks. biskup Bandurski, przyjaciel
ich serdeczny. Podczas Mszy żałobnej, od­

prawionej dnia 2 lipca w kościele Klarysek
przez ks. administratora Łapkę — za spo­
kój duszy śp. Anieli Kończakowej, śpiewał
p. Ryszard ILanusz.

Powstańcy, liczne zastępy przyjaciół o-

raz redakcja ,,Dziennika Bydgoskiego" prze­

syłają p. Hipolitowi Kończakowi wyrazy

serdecznego żalu i współczucia z powodu
utraty towarzyszki jego trudów życiowych.

— Z sądu. Sędziowie i prokuratorzy, po
raz pierwszy wystąpili wczoraj na rozpra­
wach sądowych w togach i biretach. Sę­
dziowie m ają czarne togi z zielonemi ob­

szyciami i takież birety, prokuratorzy zaś

mają przy, czarnych togach i biretach ob­

szycia czerwone. Birety tak sędziowie, jak
i prokuratorzy nakładają na głowę tylko
podczas odbierania przysięgi od świadków

i przy ogłaszaniu wyroku
— Ciekawe przeniesienie. Dotychczaso ­

wy komendant Wlkp. Szkoły Oficerskiej dla

Podoficerów Piechoty w Bydgoszczy p. pod­
pułkownik Polniaszek przeniesiony został

do Tarnopola (w Małopólsce), gdzie obejmie
dowództwo 54 pułku piechoty. ~ Pan ppłk.
Polniaszek zajmował się przedewszystkiem
polityką w duchu B,B. i uchodził za wyra­
ziciela opinji grupy pulkownikowskiej.

— Wspaniały zbiór nagród na niedzielne

regaty. W oknie wystawowem Bydgoskiego
Domu Towarowego (Be-De-Te), przy ul.

Gdańskiej róg Dworcowej oglądać można

wspaniały zbiór nagród na pierwsze elimi­

nacyjne regaty do mistrzostw Europy w

niedzielę 5 lipca rb.

Zbiór składa się z 20 pięknych puharów
i innych wartościowych przedmiotów.
Cenne nagrody ufundowały w tym roku

następujące firmy: Browar Bydgoski i Bar

,,Ur w/m.

Hydropatja w polityce.

Henderson (do Curtiusa:) Tak, panie kolego, ten kubeł zimnej
wody bardzo dobrze panu zrobi!

Szajka niebezpiecznych złodziei przed sadem.
Przed trybunałom karnym tutejszego są­

du okręgowego, odbyła się rozpi^wa, prze­
ciw szajce złodziei, znanej już dobrze poli­
cji i sądom z licznych kradzieży, dokona­

nych na terenie Poznania, Bydgoszczy i To­

runia.

Na ławie oskarżonych zasiedli: 28-letni
Kazimierz Fengler, pomocnik rzeźnicki, ur.

w Pleszewie, a zamieszkały w Poznaniu;
24-letni Mieczysław Jakubowski, książkowy,
ur. w Zagórzu, powiat Sanok, zamieszkały
w Grudziądzu i 31-letni Robert Lange, zbo­

żowiec, ur. w Radomsku, zamieszkały w Po­

znaniu.

Oskarżeni przybywszy z Poznania do

Bydgoszczy, zamieszkali tutaj w jednym z

hoteli, dopuszczając się szeregu ciężkich
kradzieży z włamaniem, przy pomocy wy­

trychów i podrobipnych kluczy.
W nocy z 15 na 16 lutego 1931 r. zabrali

oni w sposób wyżej wymieniony, na szkodę
M. Góreckiego, różnych towarów kosmetycz­
nych i perfumeryjnych, wartości 7.000 zł.

Tejże samej nocy, na szkodę A. Józefo­

wicza. zabrali większą ilość butelek win

krajowych, wartości 419 zł.
W nocy z 23 na 24 lutego r. b. skradli na

l szkodg B. Noworadzkiego większą ilość to­

warów bławatnych, a zwłaszcza jedwabi,
wartości 10.430 zł.

W nocy z 21 na 22 lutego r. b. zabrali na

szkodę M. Dercheltowej futro męskie, oraz

większą ilość towarów, wartości 4.000 zł.

W ciągu zatem zaledwie 8 dni oskarżeni

wcale dobrze się obłowili, kradnąc towarów,
wartości około 22.000 zł.

Oskarżeni część skradzionych rzeczy u-

kryw ali w Bydgoszczy u paserów, a część
wywozili do Poznania. Podczas takiego
przewożenia łupu, zostali w pociągu zde­
m askowani przez inspektora celnego, zdo­

łali jednakże zbiec, pozostawiając w pocią­
gu paczki, zawierające kosmetyki, skradzio­
ne u M. Góreckiego.

Wszyscy jednakże zostali potem rozpoz­
nani przez świadków.

Sąd wymierzył oskarżonym Fenglero-wi
i Jakubow'skiemu (karanym już niejedno­
kro tn ie ) po 3 łata ciężkiego więzienia, osk.

Langemn zaś, jako nowicjuszowi, półtora
roku ciężkiego więzienia. S ą d pozbaw 'ił

przytem oskarżonych praw obywatelskich
na przeciąg 5 lat, a po odcierpieniu kary
dopuścił nad nimi dozór policyjny.

Nowe ceny za paszporty.
Rozporządzeniem Min. Skarbu w poro-

zumieniu z Min. Spraw Wewn. z dnia 20. VI.

1931 (Dz. U. Ił. P . Nr. 56, poz. 460) podwyż­
szone zostały opłaty za niektóre paszporty
zagraniczne i ze-zwolenia na ponowny wy­

jazd zagranicę, mianowicie:

T) za paszport na jednorazowy wy­

jazd zagranicę (ostatnio 100 zł) 200 zł

2) za paszporty uprawniające do wie­

lokrotnego wyjazdu (osl.at. 250 zi) 350 zł

o), za iia s zg o rlj ulgowe, wielokrotne

w celach handlowych lub przemy­
słowych (ostatnio 150 zl) 200 zł

4) za paszporty ulgowe wielokrotne

w celach naukowych, kuracyjn. lub

społecznych (ostatnio 100 zł) 150zł

Zmiany w opłatach za paszporty w in­

nych celach nie zaszły. Warunki uzyska­
nia wymienionych wyżej paszportów oraz

innych pozostały te same.

Nowe rozporządzenie obowiązuje od dnia

27 czerwca br
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P. Wilsonowa w Poznaniu.

Wdowa po Prezydencie Stanów Zje dnoczonych Woodrowie Wilsonie.

— Egzaminy w Publicznej Szkole Do-

ksztalcającej Zawodowej. W czasie od 15 do
24 czerwca br. odbywały się egzaminy koń­

cowe. Zdało egzamin 440 uczni, a mianowi­

cie w przemyśle budowlanym 45, drzewnym
57, metalowym i maszyn, budowlanym 152,
spożywczym 63, przyodziewczym 50, fryzjer­
skim 33, zdobniczym 24 i graficznym IG.

— Jarmark na konie odbędzie się we

wtorek 7 lipca 1931 r. od godz. 7 po­

cząwszy na Targowisku przy Rzeźni

Miejskiej w Bydgoszczy. Z powodu pa­
nowania pryszczycy spęd zwierząt ra­

cicowych, a więc bydła rogatego, owiec,
kóz i świń wzbroniony.

— Podczas regat niedzielnych wstrzymany
zostanie ruch statków w porcie drzewnym w

Brdyujściu. Inspekcja Dróg Wodnych podaje
do wiadomości interesowanym, iż z powodu
mających się odbyć w porcie wewnętrznym w

Brdyujściu w dniu 5 lipca br. regat między­
szkolnych i międzyklubowych wstrzymuje się,
ze w zględu na bezpieczeństwo publiczne ruch
statków i tratew na tej przestrzeni przez caly
dzień. Ruch statków pasażerskich może odby­
w-ać się tylko do przystani w Łęgnowie, tudzież

wzdłuż północnego brzegu portu w przestrzeni
w ody oddzielonej od brzegu pasem tratew.

— Zabawa wioślarska. Po rozdaniu na­

gród zwycięzcom regat, odbędzie się w nie­

dzielę 5 bm. w sali Kasyna Cywilnego, przy
ul. Gdańskiej, w ielka zabawa wioślarska z

udziałem wioślarek i wioślarzy całej Polski.

Na zabawę tą. zaprasza Komitet Towa­

rzystw Wioślarskich wszystkich sympaty­
ków sportu wioślarskiego.

— Podejrzany interes. W czwartek po

południu przystąpiło do kiosku p. Rocha

Machnikowskiego dwóch młodzieńców, z

których jeden niejaki Leon Kaczmarek

(Glinki 52) zaofiarował sprzedaż 100 znacz­

ków pocztowych - 25 groszowych za 20,-
zt. P . Maćhnikowski oddał podejrzanych
młodzieniaszków w ręce policji. Znaczki

pocztowe prawdopodobnie pochodzą z k ra ­

dzieży.
— Czyje klucze? W komisariacie IV policji

państwowej przy ulicy Wileńskiej znajduje się
pęczek kluczy, które odebrać można w godzi­
nach urzędo-wych.

— Czyj rower? W komisarjacie V. policji
państwowej przy u licy Zamojskiego 8, jest do
odebrania rower męski, pochodzący z kradzie­

ży. Nr. fabryczny 248890, nr. rejestracyjny, pod­
robiony na tabliczce z drzewa 8535.

o------

Podatek woj'skowy.
Rada Ministrów opracowała projekt roz­

porządzenia o wysokości i sposobie poboru
podatku wojskowego, oraz podziału jego
między państwo a gminy.

Projekt ten przewiduje, że osoby zwol­

nione w części lub całkowicie od służby
wojskowej piacie będą podatek wojskowy
na rzecz państwa w formie dodatku do po­
datku dochodowego w wysokości 10 lub 20

procent, zależnie od tego, czy są niezdolne

całkowicie do służby wojskowej, czy też

tylko do służby z bronią.
Osoby nie podlegające podatkowi docho­

dowemu, płacić będą podatek wojskowy na

rzecz gmin w. wysokości 10, względnie 15 zł

rocznie.

OGRÓD TEATRALNY.

Koncert orkiestry SZ p. p.
Wczoraj odbył się w Ogrodzie Teatralnym

pierwszy nadzwyczajny koncert mistrzowskiej
orkiestry D. O. K . VIII . 62 p. p. pod batutą
p. porucznika Stanisława Grabowskiego.

Program obejmował kompozycje Monius zki,
Chopina, Liszta, Mascagni'ego, Ze szczególnem
zainteresowaniem słuchano poematu symfoni­
cznego p. t. ,,Kaprys włoski" Czajkowskiego.
Ten utwór programowy obfituje w różnorodne,
charakterystyczne tematy, efektowną harmonję
i dynamikę, Przytem myśl przewodnią w każdej
części genjalny kompozytor oświetla i uwyda­
tnia innemi sposobami i środkami. Do w yko­
nania tak wspaniałego utworu potrzeba w ła­
ściwie orkiestry symfonicznej. Transkrypcję na

orkiestrę dętą nazwałbym szczęśliwą. P. kapel­
mistrz Grabowski jako artystyczny władca tego
znakomitego, przeszło 40 członków liczącego ze ­

społu, uczynił wszystko, aby utwór pierwszo­
rzędny wykonać należycie.

Masseneta Suitę alzacką, złożoną z 4 czę­
ści, odegrano z taką samą precyzją, co po­

przednio wymieniony utwór, choć dla braku

ciszy nie można bylo wysłuchać jej szczegó­
łowo.

Nieprzerwana ciągłość pracy p. kapelmistrza
oraz pietyzm , z jakim przystępuje wraz z swym

zespołem do studjum arcydzieł literatury mu­

zycznej, są dowodem, że orkiestra 62 p. p. sta­

nęła na wysokości zadania.

Ogród Teatralny nie był niestety tak zapeł­
niony, jakb y się tego spod7:".wać należało.

M.

Strzec s!ę złodziej!
na każdym kroku.

Dzisiaj, jeżeli człowiek ma przy sobie jaką
rzecz, cokolwiek wartą, musi pilnować jej do­
brze i nie spuszczać z oka, bo przy najmniej­
szej nieuwadze za ra z znajdzie się amator, który
rzec z te sprzątnie.

Taki wypadek właśnie zdarzył się p. Stani­

sławowi Topolskiemu, zamieszkałemu w Drzy-
cimiu, powiat Świecie. Będąc w hali tutejsze­
go dworca kolejowego i chcąc wydobyć z kie ­

szeni jakiś przedmiot, położył na chwilę tekę
skórzaną z zawartością na poręczy przy kasie.

Gdy za chwilą sięgnął ręką po tekę, ku wiel­
kiemu swemu zdziwieniu przekonał się, że teki
na poręczy już nie było, albowiem jakiś sprytny
złodziejaszek skorzystał z tej krótkiej chwili

nieuwagi p. T . i skradł tekę, ulatniając się bez
śladu. W tece znajdowała się pieczęć własna

p. T :, pewna ilość kopert, drut i detektor rad-

jowy.

Kio ukoAcziił
Państwowa Szkoła Przemysłowa w Bydgoszczy?

Dwudziestego szóstego czerwca r. b. za­

kończył się rok szkolny w Państwowej
Szkole Przemysłowej:

Wydział Chemiczno-Cukrowniczy ukoń­

czyli i uzyskali tytuł technika chemika":
Chlebowski Wacław, Gróźniak Walerjan,
Krajewski Tadeusz, Łosowski Kazimierz,
Nowakowski Jerzy, Bernatowicz Edmund,
CzaUsow Aleksander, Ilaciski Wacław, O-

byrn Ludwik, Bydtow ski Bohdan, Dębski
Władysław, Jaworski Florjan, Kończalski

Stefan, Labus Erwin, lłodzoch Henryk
i Wiśniewski Jerzy.

Wydział Młynarski ukończyli i uzyskali
tytuł ,,technika młynarskiego": Barański

Janusz, Chołociński Maciej, Czarnecki Je­

rzy, Dominiczak Aleksander, Gontarski

Henryk, Jankowski Jan I., Jankowski Jan

II., Kłosiński Władysław, Krebs Adolf, Prej-
zner Jan, Smarzyński Eugenjusz i Strzele­

cki Karol.
Kurs dla podmajstrzych i majstrów m ły­

narskich ukończyli i uzyskali tytuł ,,m aj­
stra młynarskiego" - Kołakowski Franci­

szek, Konieczkowski Mieczysław, Kotarski

Juljan, Ttamlow Włodzimierz, Reiman Ed­

ward, Szydlik Henryk, Wrzalskj Antoni;
i tytuł podmajstra młynarskiego" - Cie­

sielski Hieronim, Filipiak Stanisław, Ja­

ckowiak Zygmunt, Jabłonka Feliks, Szar-

łowski Piotr, Źureik Hieronim.

Szkołę Rzemieślniczo-Przemyslową u-

kończyli i uzyskali świadectwa czeladnicze
w zawodzie ,,ślusarsko-mechanicznym" —

Arczyński Jan, Bleja Maksymiljan, Borkow­

ski Jan, Chlopecki Józef, Kolanos Franci­

szek, Manowski Paweł, Malicki Edmund,
Nowaczyk Marjan, Nowogórski Henryk, Pa­

stwa Teofil, Spojda Franciszek, Warmbier

Bronisław, Zaremba Kazimierz, Zborowski

Leon, Zgadzaj Tadeusz, Szmoń Paweł, Bu-

jacz Zygmunt, Filipiak Alfons, Gili Ed­

mund, Ilaberko Stefan, Kubacki Alojzy,
Kunau Rudi, Malewicz Florjan, Muller Jan,
Nowaczewski Kazimierz, Nowiński Józef,
Pawełski Eugenjusz, Pikes Marceli, Wróbel

Piotr, Sobolewski Kazimierz, Suplicki Wik­

tor, Trybuch Bazyli; w zawodzie stolar­

skim — Kirstein Józef, Parzysz Marjan, Ro-

szak Józef, Jurkiewicz Antoni.

Szkołę Graficzną ukończyli — Depta
Franciszek, Lewandowski Feliks, Wolicki

Jan, Zebrowski Paweł, Deręgowski Konrad,
Dutkiewicz Marjan, Szarpała Jan, Ściubisz
Jan, Chmura Mieczysława, Fiołkówna Ha­

lina, Stefańska Irena, Stefańska Halina

i Umiastowska Zofja.
Ogółem w bieżącym roku szkolnym u-

kończyło Szkolę Przemysłową — 90 absol­

wentów .

Niezależnie od powyższego otrzym ali

świadectwa ukończenia kursów wieczoro­

wych:
Rysunków zawodowych dla pracowni­

ków przemysłu drzewnego, zorganizowane­
go przy Państwowej Szkole Przemysłowej:
Bielicki Wiktor, Gajewski Aleksy, Muza-

lewski Anastazy, M alicki Tadeusz, Micha­

lak Władysław.
Kurs przygotowawczy dla pracowników

przemysłu metalowego zorganizowany przez

Bydgoskie Towarzystwo Kursów Technicz­

nych przy Państwowej Szkole Przemysło­
wej: Martin Roman, Nowicki Alojzy, Min-

dak Józef, W ilda Józef, Eckert Bolesław,
Misiorny Franciszek, Markiewicz Bonifacy,
Urbanowski Henryk, Witucki Stanisław,
Ratajczak Jan, Murawski Bronisław, Kieł-

piński Paweł.

Takiż sam kurs ogólny — Bremer Bole­

sław, Kwiatkowski Edmund, Kłosowski

Bronisław, Witczak Józef, Lewandowski

Władysław, Borkowski Bohdan.

Takiż sam kurs specjalny — Klawiński

Franciszek, Paczkowski Jan.

Takiż sarn kurs dla pracowników w prze­
myśle młynarskim — Ciesielski Hieronim.

Filipiak Stanisław, Jaśkowiak Zygmunt,
Jabłonka Feliks, Kołakowski Mieczysław,
Konieczkowski Mieczysław, Kotarski Ju ­

ljan, Ramlow Włodzimierz, Reiman Ed­

ward, Szydlik Henryk, Szarłowski Piotr,
Wrzałski Antoni, Żurek Hieronim.

Ogółem wieczorowe kursy zawodowe u-

kończyło 38 słuchaczy.

Głosy czytelników.
O skrapianie u lic podczas wzmożonego

ruchu kołowego.
Jako stały bywalec wyścigów konnych,

miałem sposobność niejednokrotnie zauwa­

żyć, jadąc do Kapuścisk, tumany straszli­

wego kurzu, wznoszące się na ulicy for­

dońskiej podczas przejazdu samochodów.

Już kiedy, jak kiedy, ale podczas trwania

wyścigów, gdy ruch samochodów i pojaz­
dów jest znacznie wzmożony, ulica ta win­

na być dobrze skraplana wodą, aby tak
mieszkańcom tamtejszym, jak i publiczno­
ści, dążącej na wyścigi, oszczędzić zatru­

wania płuc kurzem.
Ponieważ ten sam wypadek nieskrapia-

nia ulic, może się powtórzyć podczas regat
wioślarskich, które odbędą się w nadcho­

dzącą niedzielę, przeto zawczasu, pozwa­
lani sobie, za pośrednictwem poczytnego
,,Dziennika Bydgoskiego", zwrócić na to

uwagę odpowiednich czynników.
Chodziłoby tutaj znowu o ulicę Toruń­

ską, która również, zwłaszcza dalej za

Strzelnicą, pokryta jest grubą warstwą ku­

rzu. Mimo unieruchomienia autobusów i

taksówek, spodziewać się jednak należy, że

ruch kołowy na regaty będzie wzmożony.
Pożądanemby więc było, aby odnośne czyn­
niki zechciały pamiętać o skropieniu ulicy.

ZE SPORTU.
Toruński Klub Sportowy przyjeżdża do Bydgo­

szczy.
W nadchodzącą niedzielę 5 bm. przyjeżdża

do miasta naszego Toruński Klub Sportow'y
(sekcja tenisowa), b y rozegrać rewanżow'e spot­
kanie z Bydgoskim Klubem Sportowym.

Początek gier o godz. 9-tej na kortach B, K .

S-u przy Pi. Kochanow 'skiego.
Należy spodziewać się zaciętych walk. Gra­

cze B .K . S -u dołożą w szelkich starań, by go­
dnie bronić barw miasta i swego klubu. Oby
wyszli ze spotkania zw'ycięsko.

I.O.P.N.jiGwiazda" - LK.ŁS naparta1*,
Powyższe zawody odbędą się w niedzielę

5 bm. o godz. 17-oj na boisku ,,Sparty" za

warsztatami kolejowemi, obok nowej elek-

trownej miejskiej. Zawody zapowiadają się
bardzo interesująco.

Oprócz tego o godz. 13-ej
II. ,,Gwiazda" — II . nAstorja'';

a o godz. 15-ej
II. ,,Sparta" - I. ,,Naprzód" o mistrz, kl. C.

Wstęp na boisko na powyższe zawody tyl­
ko 30 groszy.

PROGRAM RADJOFONICZNY.

NIEDZIELA, 5 LIPCA.

POZMAft. 10.15—11,45: Transmisja nabożeń­

stwa z Piekar Wielkich na Górnym Śląsku.
12.05— 12.45. Odczyty rolnicze. 18—18.30.

Audycja dla dzieci, 18.30—19.30: Koncert

solistów. 19.50—20: Nadprogram z ilustr.
muz. 20—22: Koncert i śpiewy chórów Zjedn.
Wlkp. Zw'iązku Kół Śpiew. 22.15—24: Muzy­
ka taneczna z ,,Cukierni Nowej".

WARSZAWA-RASZYN. 10.15: Nabożeństwo
z Piekar Wielkich na Górnym Śląsku. 12.10:

Koncert popularny z kaw'iarni Dakowskiego
,,Bagatela1'. 13.20—14.20: Muzyka i odczyty.
16.40— 17.10: Program dla dzieci starszych.
18—19: Koncert popularny. 20.15: Koncert

z Doliny Szw'ajcarskiej. 22.30: Recital forte­

pianow'y Romana Jasiń skiego. 23—24: Mu­

zyka lekka i taneczna.

Krótka pamięć.

- Przepraszam panią najmocniej, ale

zdaje mi się, że ja już panią kiedyś widzia­
łem...

- Rzeczywiście, ma pan rację, był pan

jgrzecież moim szóstym mężem...
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Spieszmy wszyscy
na

wielkie regaty wioślarskie
''

11 T-i:.-.- r:--r::---

w niedzielę 5 bm. do Brdyujścia
20 biegów - 53 osady - 231 wioślarzy - Koncert - Kryte trybnnjL

Zniżki kolejowe.
Cenymiejsc od i do 3 z!, (iooso) Cenymiejscodido3zŁ

Dział społeczno.
Bezrobotni w Anglji.

Anglją rządzą — jak wiadomo - socjali­
ści, którzy swój ostatni tryumf wyborczy
zawdzięczają faktowi, że poprzedni rząd
(konserwatyści) nie zdołał przełamać prze­
silenia gospodarczego i zwalczyć bezrobo­
cia. Wyborcy angielscy uwierzyli w zdolność

twórczą swoich socjalistów i powierzyli im

rządy w nadziei, że skoro krytykują bez­

czynność konserwatystów w dziedzinie bez­

robocia, zastosują lekarstwo na tę straszną
chorobę społeczną.

Tymczasem bezrobocie za czasów rządów
socjalistycznych w Anglji wzrosło o 1 mi.

ljon głów i rośnie jeszcze. W m aju np. w

Anglji bezrobotnych było 2.496.000, obecnie

jest 2.621.000.

Widzimy więc, że socjalizm na bezrobo­

cie lekarstwa nie ma, przeciwnie rządy so­

cjalistyczne bezrobocie powiększają.

Sowieckie prawo społeczne.
Przed sądem pracy w Berlinie rozegrały

się ostatnio dwa procesy, rzucające nie­

zwykle ciekawe światło na prawa robotni­

cze, obowiązujące w Rosji sowieckiej.
W pierwszym wypadku skarżyła pracow-

niczka sowieckiej m isji handlowej, obywa­
telka rosyjska, zwolniona z posady, o zwrot

przymusowo zciągniętej pożyczki państwo­
wej (rosyjskiej).

W toku rozprawy oświadczył przedsta­
w iciel misji handlowej, że powódka dała po­

życzkę dobrowolnie jak zresztą każdy inny
obywatel sowieckiej Rosji. Zresztą pożyczkę
potrącano tak drobnemi ratami, że powód­
ka, która miała wynagrodzenie bardzo sute,

tego nawet odczuć nie mogła.

W odpowiedzi na to nakreśliła powódka
obraz warunków pracy i płacy w sowieckiej
m isji handlowej. Pracuje się tam dziennie
12 godzin. Niedzieli się nie uznaje. Z p ła c y ,

bynajmniej nie wysokiej, potrąca się stale

na najrozmaitsze cele tak poważne kwoty,
że z reszty pensji doprawdy trudno wyżyć.
Krzywdę tą wyrządza się jedynie personelo­
wi niższemu. Wyżsi urzędnicy misji han­

dlowej takich ofiar nie ponoszą.

Sąd pracy skargę pracownićzki oddalił,
uzasadniając to tem, że zwrotu pożyczki na­

leżało się domagać od rządu sowieckiego, a

nie od m isji handlowej,
W drugim wypadku chodziło o wypłatę

zarobku dla pracownika misji handlowej,
który jako poddany rosyjski odmówił po­
wrotu do Rosji i na tem tle został zwolnio­

ny bez wypowiedzenia. Zaległego zarobku

mu nie wypłacono.
Obrońca m isji handlowej stwierdził, że

powód podlega jako poddany rosyjski so­

wieckiemu prawu społecznemu. Prawo to

zaś powiada w przeciwieństwie do prawa,

obowiązującego w Europie ,,kapitalistycz­
n ej", że robotnikowi, zwolnionemu z

uzasadnionych powodów bez wypowiedze.
nia, zaległych zarobków się nie wypłaca.

Postępowe prawo robotnicze, niema co

mówić!

Wyrok Najwyższego Trybunału Admini­

stracyjnego naprawia krzywdę wdów

wojennych.
Ustawa inwalidzka z 18. III . 1921 r.

przewiduje dla wdów, pozostałych po

poległych względnie inwalidach, któ­

rych śmierć stoi w związku z kalec­

twem lub chorobą, nabytą w czasie i na

skutek służby wojskowej, rentę w wy­
sokości 50% pełnej renty inwalidzkiej,
0 ile zajmują się wychowaniem dzieci.

Rozporządzenie wykonawcze do tej u-

staAry stanęło mimo sprzeciwu Związku
Inwalidów Wojennych na stanowisku,
że wdowie z jednym dzieckiem należy
się 30% renty zasadniczej. Rentę 50%-

wą otrzymać miały jedynie wdowy z

dwojgiem i więcej dzieci.

Spór stanął przed Najwyższym Try­
bunałem Administracyjnym, który roz­

strzygnął, ostatecznie, że 50% renty na­

leży się także wdowie, która ma jedno
dziecko.

Uroczystość pierwszej rocznicy
Sokoła Żeńskiego w Jachcicach.

W dniu 5 lipca 1931 r. obchodzi Sokół Żeński
w Jachcicach rocznicę swego istnienia w loka­
lu p. Orczykowskiego, ul. Saperów 10. Program
uroczystość przedstawia się następująco: od

godz. 15 gry i igrzyska dzieci o nagrody; od

godz. 17 uroczysta akademja. Po akademji za­

bawa taneczna. Dzieci, chcące brać udział w

igrzyskach, zgłoszą się w piątek o godz. 16 u

p. Orczykowskiego,
Czysty zysk przeznacza się na wysyłkę dru­

żyny na zlot w Gdyni.

Okręgowy Wydział Sokolic,
Z okazji obchodu I-ej rocznicy gniazda

żeńskiego w Jachcichch w niedzielię 5 bm.
O. W . S . zaleca gorąco wszystkim gniazdom
bydgoskim- współudział w powyższej uro­

czystości.

Wielkie zebranie informacyjne
sler gospodarczych okręgu nadnoteckiego

odbędzie się dziś, dnia 3 lipca b. r. o

godz. 20-taj w wielkiej sali Resursy Kupie­
ckiej, ul. Jagiellońska 7.

Porządek obrad obejmuje referaty o po­
łożeniu gospodarczem, ustawodawstwie po-
datkowem oraz o kw estji polsko-gdańskiej.

Ze względu na ważność spraw objętych
porządkiem obrad obecność szerszego ogó­
łu zainteresowanych sfer bardzo pożądana.

— Kradli kwiaty na cemntarzu. F . Franci­

szek Budny, będąc dnia 1 bm, rano na cmenta­

rzu katolickim na Szwederowie, zauważył
dwóch młodych łobuzów, kradnących świeże

kwiaty z grobów. Przytrzym ał więc obydwóch
1 mimo silnego oporu z ich strony doprowadził
łobuzó w do komisarjatu, gdzie spisano protokół
i skierowano sprawę do sądu. Skradli oni kwia­

tów wartości 25 zł.

— Wycieczka Związku Podoiicerów Rezerwy
do Smukały. Związek Podoficerów Rezerwy
urządza w niedzielę dnia 5. bm. wycieczkę do
Sm u kały Leśnej. Na miejscu różne niespodzian­
ki- Odjazd rano o godz. 7,23 i każdem dalszym
pociągiem za Opłatą zniżkową.

—. Znaleziono domową książkę meldun­

kową Władysławą Dyczewskiego. W łaści­

ciel mo-że po jej odbiór się zgłosić w redak­

cji w godzinach urzędowych.
— Znaleziono parasol damski w ogrodzie

Jana Kazimierza, klucze przy ul. Jackowskiego
nad śluzami. Odebrać w ekspedycji.

— Włamania do piwnic, W nocy z 30 na 1
bm. włamali się nieznani sprawcy do piwnic w

domu przy ulicy św. Florjana 5 i skradli tam

na szkodę p. Adolfa Woyke 25 butelek soku

wiśniowego oraz 15 kg. miodu pszc zelnego,
ogólnej wartości 110 zł. Na szkodę zaś p. Ed­

warda Viemayera skradli rower męski, marki

,,K. W. C .1', z nr. fabrycznym 144872 i z nr. re­

jestracyjnym 4213 Bydgoszcz oraz 12 butelek

wina, ogólnej wartości 316 zł.
— Kradzież płyt gramofonowych i wiatrówki.

W restauracji p. Ignacego Cieślaka przy ulicy
Ułańskiej 25, korzystając z nieuwagi, skradł pe­
wien osobnik wiatrówkę ł 6 płyt gramofono­
wych, wartości 50 zł.

— Ujęto; 1 osobę za kradzie, 1 za opilstwo,
2 za przekroczenie przepisów pol.-obyczaj. i 1

do lekarza.

Z sal! sadowej.
Za kradzież.

Przed tutejszym sądem okręgowym od­

powiadał za kradzież, dokonaną w m aju r.

b., na szkodę B. Więzowskiego, 18-letni W i­

told W. z Bydgoszczy.
Oskarżony, zapomocą podrobionego klu ­

cza włamał się do mieszkania poszkodowa­
nego, zabierając zegarek złoty męski, syg­
net zloty, zegarek damski, ogólnej wartości

1.000 zł.

Sąd za tę sprawkę, wymierzył młodemu

przestępcy karę 8 miesięcy więzienia.

Bezrobotni na wielkim wiecu
w ogrodzie ,,Tivoli" w Grudziądzu.

Dnia 2-go lip ca br. o godzinie 10-ej przed
poi. zwołano do ogrodu ,,Tivoli" w ielki wiec

bezrobotnych. Przewodniczący komitetu

bezrobotnych Kipkow ski zagaił zebranie i

wezwał przedstawicieli wszystkich związ­
ków zawodowych na trybunę.

Jako pierwszy przemawiał sekr. okręg.
Kirsźtan z Z. Z . P . do tłumu bezrobotnych,
około 2.500-3 -000 osób zebranych. Jako dru­

gi mówca przemawiał krótko, a bardzo rze­

czowo, sekr. okręg. Chrzęść. Zjedn. Zawód,
z Grudziądza. Dalej przemawiali pp.: Fu-

jarski, Mrówczyński, Kipkowski i inni.

Pierwszy i drugi mówca jako sekretarze

związków Z. Z.P. i Ch, Z.Z. pragnęliuspo­
koić bezrobotnych, wskazując na to, że mia­

rodajne czynniki winny się postarać o to,
żeby bezrobotni m ieli pracę. Wśród grona

bezrobotnych padły głosy ,,żądamy pracy
i chleba1*. Wiec był bardzo gorący, wśród
tłumu rozdawano agitacyjne nlotki treści

komunistycznej. Naprężenie i rozgoryczenie
rosło, tłum żądał udania się w całości wraz

z komitetem bezrobotnych do pana prezy­
denta miasta i uwolnienia z więzienia sekr.

Rusinka z P. P. S.

O godz. 11,15 zam knięto wiec. Nieomal

wszyscy zebrani udali się przed gmach ra­

tusza miasta Grudziądza. Na ulicy Wybi­
ckiego i Lipow ej rozrzucano nlotki mniej­
sze i większe treści komunistycznej.

Przed Magistratem spotkał się tłum z

dwóch stron z kordonem policyjnym . Dele­

gacja komitetu bezrobotnych, wraz z przed­
stawicielami związków robotniczych, udała

się do wiceprezydenta miasta p. Krobskiego
o wydanie pracy i to natychmiast lub od

poniedziałku. P . wiceprezydent Krobski po
naradzie oświadczył, że od poniedziałku lub
wtorku 6-go Inb 7 lipca br. wszyscy bezro­
botni dostaną pracę po 18 godzin tygodnio.
wo.

Komitet żądał potwierdzenia na piśmie.
P. Prezydent oświadczył, że co będzie moż­

liwe, to załatwi. Bezrobotni w tłumie ze­

brali się przed ratuszem, czekając na od­

powiedź delegacyj, którą po-słano do wice­

prezydenta miasta.
Położenie tych biednych robotników jest

pod każdym względem nader opłakane. A

n ie ste ty magistrat m. Grudziądza wyczer­
pał się z wszystkmh iunduszy. Trzeba, aby
miastu pośpieszyły z wydatnią pomocą wła­

dze administracyjną

Walki zapaśnicze w Resursie Kupieckiej.
Sztekker znów kandyduje do 1-ej nagrody.

Wśród niesłychanego tłoku, z trudem tylko
torując sohie drogę łokciami, można było się
wczoraj dostać do ogrodu Resursy Kupieckiej.
Zapowiedź odwetowej walki Sztekkera z Jaago
wywołała takie zainteresowanie, iż ogród Re­

sursy okazał się za ciasny.
W ogrodzie wrzało jak w ulu. Publiczność

prowadzi namiętne dysputy, z akłady, sprzeczki...
Sama w alka trwaia 35 minut, podczas której
szanse przechylały się to na jedną, to na drugą
stronę, przyczem Jaago, jak zwykle, starał się
być blisko lin, by w razie niebezpieczeństwa
uciec. Miało to ten skutek, że Sztekker wre­

szcie zdenerwowany nielojalną taktyką prze­
ciwnika, zrzu cił go do orkiestry. W 35 minucie

Jaago, który zaczął się gorączkować, podsta­
w ił nogę przeciwnikowi, który runął. W od­

powiedzi Sztekker również podstawił mu nogę
i nie dając pardonu, wciągnął przeciwnika na

dywan i tu po zastosowaniu rulady położył go
na obie łopatki.

Zwycięstwo rodzimego Herkulesa spotkało
się z manifestacyjną owacją.

Przez zwycięstwo to Sztekker wyrównał swą

poprzednią stratę i znów utorował sobie drogę

do pierwszej nagrody, wysuwając się obok Ja a­

go, Pineckiego, L uppy i G arkowienki na czoło

turnieju.
W pierwszej parze hittlerowski zapaśnik

Luppa w 15 min. po obopólnej masakrze poko­
nał Wajnurę, którego wykreślono po tej walce

z turnieju,
Wielkopolanin Pinecki w 14 min. założył

Prusakowi Komatzowi murowany nelson. W

wyniku Kornatz runął na obie łopatki.
Przybyły kilkakrotny mistrz, świata Alek­

sander Garkawienko, który wezwał wszystkich
finalistów bydgoskiego turnieju do walki, a

szczególnie Pineckiego, bez większego wysiłku
w 8 min. pokonał boksującego się Saint Marsa.

Garkawienko, jak widać, jest w doskonałej
formie/

Dziś w piątek w alczy aż pięć emocjonujących
par: przybyły instruktor wychów, fizycz. policji
łotewskiej Krumin spotka się odrazu ze Sztek-

kcrem, P inecki z Garkawienkiem, Saint Mars

z Duppą, Martynoff z Kornatzem i Steinke
z Jaago. Wszystkie walki decydujące.

Zakończenie turnieju spodziewane jest w po­
niedziałek.

- Wspólna wycieczka Związku Urzędników
Kolejowych do Opławca. Zarząd Koła II. i Vlf,
Związku Urzędników Kolejowych w miejsciź
urządza dnia 5. hm, w niedzielę, wspólną wy/
cieczkę kolejką powiatową do Opławca. w le-
sie. Odjazd o godz. 14 z małego dworca. Po­

wrót o godz. 21,15 pociągiem. wycieczkowym,
lub pociągiem dowolnym. Przejazd w obie stroi-

ny dla dorosłych 60 gr od osoby. Dzieci od 6-14

lat dwoje na. jeden bilet. Bilety nabyć możnai

poprzednio u mężów za ufania i jedną godzinę!
przed odjazdem p rzy kasie na małym dworcu.

Zaprasza się serdecznie wszystkich członków
z rodzinami. Goście mile widziani. Dla dziect
dużo niespodzianek darmo. Wyborowa orkiestra

i w ła sny bufet na miejscu.
- Wycieczka do Brdyujścia. Staraniem

Sekcji Niestałych Dochodów Stow. Pań Miło­

sierdzia św. Wincentego a Paulo przy par. św*

Trójcy odbędzie się w poniedziałek, dnia 6. bm,
w ycieczka parostatkiem do Brdyujścia. Cena

biletu w obie strony 2 zł. Dla dzieci od lat
6-ciu 1 zł. Sprzedaż biletów w dniu wyjazdu
od godz. 12,30 na przystani. Ze względu na

szlachetny cel, jakim jest wsparcie' ubogich,
zarząd zaprasza tak członków jak i gości do

gremjalnego udziału w wycieczce .

PROGRAM W KINACH.

CORSO, Dziś powtórzenie doskonałego po­
dwójnego programu, n a któ ry składa się naj­
nowszy i najlepszy z filmów sensacyjnych ,,Łeg.
jon walecznych1*.

KR ISTA L powtarza wczorajszą premjerę fil­

mu skleconego przez dwie wytwórnie: francu­

ską i polską, p. t. ,,Wielka gra". Istotnie, bylo
to. wielką grą, tworzyć rzecz wspólnemi siłami

dwóch wytwórni, ą czy osiągnęły właściwy po­
ziom wykonania obrazu, niech oceni sam miło­

śnik kina. My tylko zaznaczyć musimy, żą
część francuska posiada grube niedocią gnięcia
w akcji, a polska w scenie sądu trochę nużąca,
choć dźwiękowo wcale udatna. C ałość jednak
warta zobaczenia. Nadprogram: nowy tygodnik
dźwiękowy Foxa.

MARYSIEŃKA występuje dziś z niezwykle
wspaniałym obrazem reżyserji slynneg-o Wikto­
ra Fleninga (twórcy ,,Niepotrzebnego człowie­

ka") p. t. ,,Pod pręgierzem hańby1' z czarującą,
bo też bez kłamstwa najpiękniejszą gwiazdą fil­

mową Vilmą Banky w roli głównej. Rzecz dzie­

je się w Bawarji przed i w czasie wojny w śro­
dowisku wojskowem i .w murach klasztornych.
Uzupełnia atrakcyjny film. komedja pt. ,,Kobieta
z biczem*'.

NOWOŚCI. Pełnym niezwykłego uroku jest
film ,,Dziewczę z Montparnassu" z zn aną świet­

ną śpiewaczką Gertrudą Lawrence w roli głów­
nej. Film pełen prostoty i dobrych efektów, jest
pierwszorzędnym. Strona dźwiękowa, idealna.

WOJSKOWE wyświetla od 3 do 5 bm. wspaz
niały obraz p. t. ,,Cohn demokrata*'. Nadpro­
gram p. t. ,,Pojedynek na wodzie",

Dirt-Track.

Klubu Motocyklistów Bydgoszc z

odbędzie się nieodwołalnie 5-go lipca (przyszła
niedziela) o godz. 15-ej na nowym torze żużlo­

wym Stadjonu Miejskiego.
Udział 25 doskonałych, zawodników daje rę­

kojmię, iż ten niezwykle interesujący wyścig
stać będzie na wysokim poziomie.

Przedsprzedaż biletów w firmach: Butowsk!

i S-ka , ul. Gańska i Krueger, ul. Dworcowa.

Kalendarzyk zebrań Ch. Z . Z .

SIERNIECZEK.

W sobotę dnia 4 lipca br. o godz. 19-ej
zebranie filji Siernieczek Chrzęść. Zjedn.
Zaw. w lokalu p. Góreckiej w Kapuściskach
Małych,

Z powodu ważnych spraw obecność wszy­
stkich członków pożądana.
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Podwójny program!

Wspaniałe arcydzieło W ik t o ra

Fleming a (twórcy ,Niepotrze-
bnego Człowieka'-) pod tytułem
Pod pręgierzem hańby tfilmaBanky

czarująca istoła młodzieńczości wdzięku, kobiecości
i aktorskiego talentu, stworzyła tutaj godną podzi­
wu kreację. Rzecz dzieje się w Bawarji, w śro­
dowisku wojskowyyh i wieśniaków przed wojną
i podczas wojny w chacie, klasztorze, smolą zasma-

rowanym haniebnym zaułku i na froncie.

Jednocześnie atrakcja pod tyt.

Kobieta z biczem.

Ostatnie wiadomości.
Warszawa, 2. 7. (PAT) Pod przewodni­

ctwem p. premjera Prystora odbyło się po­
siedzenie komitetu ekonomicznego mini.

strów, na którem przeprowadzono dyskusję
nad sprawą zamówień rządu dla przemy­
słu, udzielanych na zasadach kredytowych
oraz uchwalono szereg zarządzeń, zmierza­

jących do poparcia krajowej wytwórczości
samochodów.

Bezrobotni w Płocku demoluje
urzędy i sklepy oraz atakują policję.

Warszawa, 3. 7. (Teł. wł.) Z Płocka
d o n o s zą o krwawych rozruchach wywo­

łanych przez bezrobotnych. M ia ł o się
odbyć werbowanie robotników celem

zatrudnienia ich przy budowie kolei

Płock—Sierpc. Zebrało się około 1090

ludzi. Kiedy po zarejestrowaniu 300 ro­

botników urząd pośrednictwa pracy od­

mówił dalszego przyjęcia bezrobotnych,
podburzeni przez agitatorów komuni­

stycznych, przybrali groźną postawę,
wtargnęli do lokalu urzędu pośrednic­
twa pracy i całkowicie go zdemolowali.

Okna powyrywali razem z ramami.

Następnie uformował się pochód, który
wyruszył na miasto, przyezem zdemolo­
wano szereg sklepów. Wszyscy kupcy
płoccy zamknęli swoje składy. Pod sta­

rostwem usiłowała policja rozproszyć
tłum , jednakże bezrobotni rzucili się na

policję i usiłowali ją rozbroić. U rzęd nicy
musieli użyć broni. Wskutek strzału je­
den z napastników został zabity, kilk u­

nastu zaś rannych i dopiero wtedy tłum

rozproszył się. Policja dokonała licz­

nych aresztowań.

Okrzyk obłąkanej
powodem paniki na kongresie eucha­

rystycznym w Szawlach.

Wilno, 2. 7. (PAT) Dzienniki kowieńskie

podają, że ubiegłej niedzieli w Szawlach na

Litwie podczas kongresu eucharystycznego,
jaki odbywał się w ko-ściele św. Piotra i

Pa w ła w y nikła wśród zgromadzonych pani­
ka, Przyczyną był okrzyk, że wali się wieża,
wskutek czego powstał ścisk i zamieszanie.

W wyniku zajścia 19 osób uległo ciężkim o-

brażen'om. W edług inform acyj, pierwsza
podniosła alarm kobieta chora umysłowo,
której przywidziało się, że wieża kościelna

chwieje się i lada chwila runie na zgroma­
dzone na cmentarzu i w pobliżu ko-ścioła

tłumy.

Ważny odcinek kolejowy na linji
Śląsk - Gdynia.

Częstochowa, 2. 7. (PAT.) W Czę­
stochowie baw'iła specjalna komisja
francusko-polskiego towarzystwa budo­

wy linji kolejowej Herby—Inowrocław—
Bydgoszcz—Gdynia i jej odgałęzionych
części Siemkowice w sprawie budowy
lin ji kolejowej Częstochowa—Siemkowi­
ce. Wpomniany, odcinek linji kolejowej
nie będzie się łączył bezpośrednio z Czę­
stochową, lecz będzie przechodził w od­

ległości od niej o 7 km. Stanowić on

będzie uzupełnienie wielkiej m agistrali
Węglowej G. Śląsk—Gdynia. Mianowi

cie będzie on miał na celu skierow'anie

tą drogą części transportów Zagłębia
Krakowskiego i Dąbrowskiego do Gdyni.
Długość projektow'anej linji wynosić bę­
dzie ok. 70 km. Linja ta będzie prowa­
dziła do jednotorowej kolei Herby—K a­

lety—Podzamcze i połączy południow'ą
część województwa łódzkiego z okrę­
giem częstochowskim. Studja terenowe

na tym odcinku rozpoczęte zostaną w

drugiej połowie sierpnia.

Rokowania francusko-amerykań-
skie na dobrej drodze.

Paryż, 3. 7, (PAT.) Rokowania fran-

cusko-amerykańskie doznały nowej
zw'łoki. Pokładano wielkie nadzieje na

dzień wczorajszy. Spodziew'ano się, że
na wieczornej konferencji premjer La-

val zakomunikuje ostatecznie decyzję
rządu francuskiego. Tymczasem decy­
zja taka zapadła i narady odłożono do
dnia dzisiejszego. Premjer Laval nie

przybył nawet na konferencję zatrzy­
mawszy się w izbie, gdzie debata prze­
ciągnęła się do późnej nocy.

Z ministrem Mellonem konferow'ał

jedynie minister finansó-w Flandin. We­

dług obiegających pogłosek spotkanie
tych dw--óch ministrów posunęło spra­

w'ę znacznie naprzód i pozw'oli na opra­
cow'anie projektu porozumienia, który
ma jakoby stać się ostatecznym po za­

aprobowaniu go przez prezydenta Hoo-

vera. Mimo nadzwyczajnej dyskrecji,
jaką zachowują koła oficjalne można

z pewnością stwierdzić, że doszło już do

zasadniczego porozumienia między rzą­
dem francuskim i amerykańskim.

Odpowiedź Stolicy Apostolskiej.
Cltta del Vaticano, 2. 7. (PAT) Stolica A-

postolska w'ysto-sowała w czoraj odpowiedź
na ostatnią notę rządu włoskiego.

Treść tej odpowiedzi nie została zakomu­

nikowana opinji publicznej przez żadną ze

stron. Obecnie rząd w'łoski bada notę W'aty­
kańską,

Zmniejszenie poborów urzędni­
ków kolejowych w Niemczech.

Berlin, 2. 7. (PAT.) Rada admini­

stracyjna towarzystw'a kolei Rzeszy u-

chwaliła upow'ażnić dyrekcję do prze­
prowadzenia redukcji poborów urzędni­
ków kolejowych według norm, obowią­
zujących dla urzędników państwowych
wogóle.

Zaoszczędzone w ten sposób 40 miljo-
nów razem z 60 milj., wyznaczonemi
przez rząd z funduszu kryzysowego bę­
dą przeznaczone na cele zmniejszenia
bezrobocia.

Kłamstwo prasy niemieckie w

oświetleniu riadu niemieckiego.
Jakie samoloty przelatywały granicę

niemiecką?
Berlin, 2. 7. (PAT) Biuro Conti, komuni­

kuje: W związku z doniesieniami prasy nie­

m ieckiej o przelocie w dn. 26 czerwca i 1

lipca br. polskich samolotów wojskowych
nad terytcrjum Niemiec, ze strony niemiec­

kiej przeprowadzone zostały dochodzenia

urzędowe, W wyniku tych dochodzeń usta­

lono, że samolot, który pojawił się dn, 1 lip­
ca był niemieckim samolotem sportowym,
odbywającym w tym dniu kilka lotów ćwi­

czebnych aż do granicy.
Samolot do-strzeżony dn. 2G czerwca był

polskim samolotem komunikacyjnym, kur­

sującym według ułożonego zgóry planu na

linji Warszawa-Gdańsk. Samolot ten prze­
leciał granicę niemiecką.w pobliżu Elgenau
a odnośnie tej linji lo-tniczej istnieje mię­
dzy Niemcami i Polską specjalna umowa,

oparta na prawie wzajemności.

Bank Polski płacił w dniu 3. bm. za:'

dolary amerykańskie 9,02—9,01
funty szterlingi 43,25
franki szwajcarskie 172,19
franki francuskie 34,80
marki niemieckie 211,04
guldeny gdańskie 172,87
szylingi austrjackie 124,92
liry włoskie 46,54
korona czeska 26,34

Notowania Giełdy Zbożowej i Towarowej
w Poznaniu.

POZNAŃ, dnia 2. 7. 1931 roku.

płacono za 100 kg. w zł.

Zyto .......... 26,25— 26,75
P s z e n i c a ........................... ... 27,00— 27,50
Jęczmień przemiałowy .... 26 ,50- 27,50
Owies pastewny ............... ...

* 28,00— 29,00
Mąka żytnia 65% wł. worki .

- 4t,00— 42,00
Mąka pszenna 6ó% wł, w orki . 41,00— 47,00
O trę b y ż y t n ie ...........................15,50— 16,50
Otręby pszenne ....................... 1 3,50- 14,50
Otręby pszenne (grube) . . . 15,00- 16,00

Ogólne usposobienie spokojne.

Giełda warszawska
z dnia 2 lipca 1931.

Papiery Państwowe i obligacje
5-proc. poż. konw. ...... 000,00 046,00
6-proc. poż. doi. ........ 000,00 075,50

10-proc. poż. kol. ...... . 000,00 104,00
Akcje w złotych-

B a n k P o l s k i .............................. 115,00— 114,50
Tendencja: słaba

Ceduła urzędowa giełdy pie­
niężnej w Poznaniu.

POZNAŃ, dnia 2 lipca 1931 roku.

d% Pożyczka konwersyjna 441/, % P
8% dolarowe listy Pozn. Ziemstwa Kreoyt.

00,00 -91 %
8% listy dolarowe w złocie amortyzacyjne

85,00
4% listy zast. konw. Pozn. Ziem. Kredyt.

00,00-34,00
Bank Polski I. e m . ............... 000,0—110,00

Tendencja: Bez zmiany.

lub 10 dni wiezienia.
(Telefonem od własnego korespondenta)

Berlin, 3. 7. W procesie przeciwko
generałowi Ludendorffowi o zniesła­

wienie hrabiego Dolina, byłego wielkie­

go mistrza niemieckich lóż wolnomular-

skich, zapadł wyrok, skazujący Luden-
dorffa na 560 marek grzywny albo 13 dni

więzienia. Pozatem przyznano oskarży­
cielowi prywatnemu prawo umieszcze­

nia wyroku na koszt Ludendorffa w pra­
sie niemieckiej i szwajcarskiej.

W umotywowaniu sąd podniósł, że

Ludendorff nie przeprowadził dowodu

prawdy na swoje twierdzenia, że oskar­

życiel hrabia Dohna już w r. 1911powia
domiony byl o zamiarze zamordowania

austrjackiego następcy tronu. S ą d u -

znał pozatem za łagodzące, iż działanie
Ludendorffa nastąpiło nie z nikczemnej
umysłowości a w obronie uprawnionych
interesów.

Mimo to sąd nie przyznał mu ulg
jakie wynikają z g 93 niemieckiego ko­
deksu karnego, albowiem ciężar obrazy
był tak wielki, iż podawał w pogardę
osobę oskarżyciela. Ludendorff zgłosił
odwołanie.

Z WiEeńszczisziBu.
Strażnicy litewscy nie umieją utrzymać broni na ramieniu.

Uważajcie na nabite rewolwery. - Stracenie rabusia
w mundurze.

Wilno, 2. 7. (PAT.) ,,Kurjer Wileński"

donosi, że w rejonie odcinku graniczne­
go O r a n y kilku strażników litewskich

poczęło strzelać w stronę naszego tery-
torjum, przyezem jedna z kul, raniła

niejakiego Wołczaka, mieszkańca gmi-

ny kołtyńskiej. Rannego przewieziono
do szpitala.

Wilno, 2. 7. (PAT.) Gajowy majątku
Wiedromicze -Skibicki Józef pozostawił
w mieszkaniu nabity rewolwer. Podczas

nieobecności starszych 5-letni syn gajo
wego wyjął rewolwer i począł się nim

bawić, przyezem spowodował strzał
K u la trafiła 7-letniego chłopca Francisz
ka Bojkę, zabijając go na miejscu.

Wilno, 2. 7. (PAT) Sąd wojskowy w Wilnie
skazał na karę śmierci przez rozstrzelanie de
zertera 23 p. uł. Stanisława Monkąsa. Monkas

skazany został na karę śmierci za morderstwo

rabunkowe, którego dokonał w dniu 23 listopa­
da ub. roku. Po ucieczce z pułku przybył on

do wsi Percienia pod Święcianami, gdzie wdarł

się do domu mieszkańca tej wsi Zienkiewicza
i zamordował tam 12-letnięgo chłopca Rom ual­
da Zienkiewicza. Monkas zadusił chłopca, gdy
ten widząc, że nieznajomy zabiera różne przed­
mioty z mieszkania, począł krzyczeć. Wkrótce

potem Monkasa ujęto, osadzono w więzieniu
i skazano na karę śmierci. Skazany odwołał się
do najwyższego sądu wojskowego, któ ry wyrok
zatwierdził. Wówczas morderca zwrócił się z

prośbą o ułaskawienie do p. Prezydenta Rzeczy­
pospolitej, lecz p. Prezydent nie skorzystał z

przysługującego mu prawa łaski i prośbę Mon­

kasa odrzucił. Wobec uprawomocnienia się w y ­

roku, Monkasa przed paru dniami rozstrzelano

na wzgórzu Antakclskiem.

Samochodowe bóle przedstawione
P. Prezydentowi Rzplitej.

Administracyjne groźby. - Sypia się już kary. - Twardy
minister i nieugięci właściciele.

Warszawa, 3. 7. (Teł. wł.) Delegacja
Związku Właścicieli autobusów złożyła
prezydentowi Mościckiemu memorjał z

opisem represji, jakie władze admini­

stracyjne stosują wobec przedsiębior.
ców autobusowych. W województwie
poznań skiem lip. grozi się właścicielom
autobusów odebraniem koncesji, je ż e li
nie wznowią wyjazdów, albo też zapo­
wiada się podwyższenie norm podatko­
wych za bilety. Na wschodzie Rzeczy­
p o sp o lite j karze się nawet właścicieli
autobusów grzywnami, oraz aresztem do

6 tygodni. Strajk autodorożek oraz au­

tobusów jest powszechny. Jedynie w

Krakowie i w województwie krakow­

skim kursują taksówki oraz autobusy.
Najgorzej wychodzą oczywiście na straj­
ku szoferzy, którzy nie zawsze mogą

się zgłosić do Funduszu Bezrobocia po
zapomogi, ponieważ składki nie były u-

regulowane.
W dniu dzisiejszym miał minister

Neugebauer przyjąć delegację Związku
Właścicieli Dorożek Samochodowych,
jednakże dyrektor departamentu drogo­
wego oświadczył, że ministerstwo robót

publicznych prośby ich uwzględnić nie

może i nie może uwzględnić już żadnych
dalszych ulg. Strajk autodorożek i au­

tob u só w potrwa dłuższy czas.

Konieczny pośpiech.

— Jasiu! W tej chwili zejdź na dół. Ma­

ma cię szuka!

Coś z historjt.
Podczas matury stawia przewodniczący

abiturjentee imieniem Helena, następujące
pytanie:

— Jak się nazywała la królowa, o którą
wybuchła w ielka wojna w Grecji starożyt-
nej?

Uczenica milczy. Nauczycielka, chcąc jej
dopomóc, szepcze:

— Nazywała się tak, jak ty.
— Rabinowiczówna! — woła z zadowo­

leniem abi-turjentka.

Między żydkami.
— Jak wam się zdaje, czy będzie w ojna?
— Ja wątpię o tern...
— Dlaczego wy wątpicie o lem?
— Bo ja nie widzę u żadnego państwa

wolnej gotówki, a czy wyście kiedy słyszeli,
że można strzelać na kredyt?* *

*

— Słuchajcie, Symche, cO to jest takiego
stratosfera?

— Ja myślę, że to jest nowe konto księ­
gowości-,,iia straty11, -
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Otwarcie komunikacji
lotniczej z SofJa i Salonikami.

W warszawskim porcie lotniczym nastąpił
uroczysty odlot samolotu P. L . L . ,,Lot'', któ­

rym otwarta została regularna komunikacja lot­
nicza z Bułgarją i Grecją. W porcie lotniczym,
przybranym flagami narodowemi polskiemi, ru-

muńskiemi, bułgarskiemi i grcckiemi oraz zie­

lenią, zebrali się przedstawiciele dyplomacji,
rządu, lotnictwa wojskowego, L . O. P . P., aero­

klubu, przemysłu lotniczego oraz prasy.

Odlot samolotu poprzedzony został dekora­

cją przez p. ministra komunikacji Krzyżami Za-

sfogi pracowników technicznych P. L . L . ,,Lot"
pp.: kierownika technicznego inż. Krzyczkow -

skiego, pilotów: Płonczyńskiego i Karpińskiego
Tadeusza i montera Wełnickiego oraz przemó­
w'ieniami pp.: m inistra kom unikacji i posłów
nadzyczajnych i ministrów pełnomocnych Buł-

garji i Grecji.

P. minister komunikacji, kończąc swoje prze­
mówienie, wręczył dyrektorowi P. L . L . ,,Lot''
puhar, zawierający wodę z Bałtyku, celem od­
dania go greckiemu ministrowi lotnictw'a jako
symbolu połączenia szlakiem komunikacji lot­

niczej mórz Bałtyckiego i Egejskiego.

Po przemówieniach p. minister komunikacji
przeciął wstęgę o barwach narodowych polskich,
rum uńskich ,bułgarskich i greckich, poczem na­

stąpił start samolotu, prow'adzonego przez p ilo­
ta Długasze wskiego i wiozącego na swoim po­
kładzie delegację polską do Sofji i Salonik w

składzie naczelnika wydziału lotnictwa cywil­
nego ministerstwa komunikacji p. ppłk . obs. inż.

FiMpowicza, dyr. P. L . L . ,,Lct" p. inż. Makow­

skiego oraz przedstawiciela P. A . T. Pozatem

w pierwszym locie wziął udział pierwszy sekre­
tarz po'selstwa Rzeczypospolitej Greckiej w

Warszawie p, Piere Almanachos.

Po starcie nastąpił pokaz samolotów, które-

mi będzie utrzymywana komunikacja powietrzna
na now'ej linji. Są to samoloty 10-osobowe,
3-silnikowe, produkcji polskiej. W lotach okręż­
nych nad Warszawą, odbytych temi samolotami,
w zięli udział: minister komunikacji, posłowie
nadzwyczajni i ministrow'ie pełnomocni Bułgarji,
Grecji i Rumunji, szef departamentu aeronau-

tykf M. S . Wojsk, i inni.

Wypadki przy pracy.
, W tymże samym taborze miejskim 45-letni
robotnik Władysław Pecyna podczas zamiata­

nia ulicy Jagiellońskiej najechany został przez
6amochód osobowy, doznając uszkodzenia pra­
wej ręki i karku.

W fabryce skrzyń Wiśniewskiego przy ulicy
Nakielskiej 21-letni robotnik Leon Kalaczyński
podczas pokrywania dąchu przez nieuwagę wło ­

ży ł ręcę we wrzącą masę lepnika, doznając opa­
rzenia obydwóch rąk. Umieszczony został w

szpitalu miejskim.
W Wielkopolskiej Hucie Szkła 16-letni bań-

karz Józef Olszewski przez własną nieuwagę
spowodował załamanie się deski, ka leczą c sobie
o żelazne piszc zele prawą rękę. Odwieziony
zastał karetką pogotowia ratunkowego do lecz­
n icy miejskiej.

W Polskich Zakładach Siemensa 16-letni po­
słaniec Ja n Dudziak, jadąc na rowerze, skut­
kiem zderzenia się z drugim rowerzystą na uli­

cy, doznał złamania górnej części ręki. Umie­

szczany został w szpitalu Djakonisek.

Z ruchu towarzystw.
Filja budowlana Z. Z . P . Miesięczne zebra­

nie odbędzie się dnia 4 bm. o godz. 18 w loka­
lu p. Mellera przy PI. Piastowskim.

Żywy Różaniec Matek parafji św. Trójcy.
Pogrzeb członkini naszej ś. p. Krasnowskiej
Franciszki z róży 67 odbędzie się w sobotę 4

bm .o godz. 16 z kaplicy nowego cmentarza.

Związek b. Uczestników Powst. Naród. R . P.

Grupa Powst. Wlkp, z r. 1918-19 w Bydgoszczy,
W yjazd delegatów na uroczystość odsłonięcia
pomnika Wilsona w Poznaniu 4 bm. o godz.
6,20 rano koleją. Punkt zborny przed dworcem
o godz. 5,45.

Tcw . śpiewu ,,Dzwon", Dziś w piątek lekcja
o godz. 20. Wycieczka do Samoklęsk w nie­

dzielę.
O. P. N. Sokół V, Schadzka informacyjna

dziś w piątek na boisku im. Świtały o godz. 20.

Komplet I i II I drużyny pożądany.
K lu b mandolinistów ,,Lutnia'". Uprasza się

wszystkich członków o przybycie na ostatnią
lekcję przed rozpoczęciem wakacyj.

Zebranie filji stolarzy Z. Z. P. 4 bm. o g. 19
zebranie w lokalu p. Mellera p rzy PI. Piastow­

skim 2.

Tow. śpiewu ,,Lutnia". Z powodu śmiersi
koleżanki Szczepańskiej dziś w piątek nadzwy­
czajna lekcja. Prosimy o liczny udział.

Bydgoski Chór Męski. Lekcja śpiewu dziś
3 bm. o godz. 20 w lokalu p. Bielawskiego, ul'.
Szczecińska 1.

Tcw. b. marynarzy. Zebranie plenarne w

sobotę, 4 bm. o godz. 18 w Resursie Kupieckiej.
,Na porządku obrad sprawy bardzo ważne.

Kółko Rolnicze Bydgoszcz - Jachcice. Mie­

sięczne zebranie w sobotę .4 bm. o godz. 9-tej
wieczorem w lokalu p. Trzebiatowskiego.

,,Harmcnja", Dziś w piątek o godz. 20-tej
zwykła lekcja śpiewu. We wtorek 7 bm. o go­
dzinie 19-tej zebranie zarządu, a o godz. 20-tej
zebranie miesięczne.

Związek Kawalerzystów Rezerwy 5 Broni

Jezdnej. Ćwiczenia w sobotę 4 bm. od godz.
17-19 w koszarach 16 p. uł. Komplet konie­

czny. Po lekcji zebranie plenarne w świetlicy.
Tow. Powstańców i Wojaków Wilczak-Okole.

Zebranie zarządu 4 bm. o godz. 19. Półroczne
walne zebranie 6 bm. o godz. 19 u p. Małeckie­

go, 4 śluza.

Koło Absolwentów Szkół Handlowych. Ze­

branie plenarne kola oraz przyjęcie kandydatów
7 bm. o godz. 20 w Strzelnicy. Prosimy licznie

przybyć, gdyż będzie ciekawy referat. Letnisko

zgodzono i zapisy przyjmuje się jeszcze tylko
do 10 bm. w sekretarjacie przy ul. Śniadeckich
nr. 35.

Tcw . Uczniów Kupieckich, Zebranie plenar­
ne odbędzie się w piątek 3 bm. o godz. 20 w

Resursie Kupieckiej. Na porządku obrad spra­
wa wycieczki. Uprasza się o konieczne przy­
bycie wszystkich członków.

Baczność! Towarzystwa Powstańców i Wo­

jaków obwodu bydgoskiego. C złonkow ie oraz

delegacje sztandarow'e, biorące ud ział w u roc zy ­

stościach w Poznaniu w dniu 5 bm., zbiorą się
o godz. 4 rano na Starym Rynku. Wyjazd punk­
tualnie o- godz. 4,15 samochodem ciężarowym;
wyjazd z Placu Poznańskiego o godz. 4,30. C e­

na 4,50 zł w obie strony. Liczne i punktualne
stawienie się konieczne.

Bydgoski Klub Pływacki, We wtorek 7 bm.
o godz. 19,30 zebranie plenarne ,,Pod Lwem ".
Zebranie zarządu o godz. 19.

,,Szopen". Lekcje śpiewu odbywają się znów

regularnie w środy i p ią tki każdego tygodnia
0 godz. 19,30 w lokalu p. Kleinerta przy 4. ślu­

zie. Wobec blizkiej imprezy, regularne uczę­
szczanie na lekcje wszystkich czynnych człon­
ków konieczne. Kandydatów przyjmuje się na

każdej lekcji.
S. M. P . ,,Gwiazda". Zbiórka drugiego zastę­

pu dziś o godz. 19 w ,,Ognisku".
Związek Pracowników Kupieckich. Ze­

branie plenarne w środę dnia 8 bm. o godz.
20-tej w sali Resursy Kupieckiej, ul. Jagiel­
lońska.

K. S . ,,Astorja". Wniedzielę5bm. og.8
rano na Stadjonie Miejskim przeprowadzone zo ­

staną zawody lekkoatletyczne o mistrzostwo
klubu. Wpisowe nie pobiera się. Zgłoszenia
przyjmuje kierownik sekcji kol. Mrowiński.
Dziś o godz. 20 schadzka w lokalu p. Magdzia-
rza, ul. Szczecińska 7.

Stow. Kobiet ,,Jutrzenka'*. Zebranie plenar­
ne w niedzielę 5 bm. o godz. 16 w salce przy
kościele św. Trójcy.

S. M. P . ,,Brzask". W niedzielę 12 bm. za­

wody lekkoatl. na stadjonie. Zgłoszenia p rzyj­
muje sekretarz za opłatą 20 gr.

Tow. Powstańców i Wojaków Bydgoszcz-
Jachcice urządza 5 bm. zabawę leśną w lesie

przy szosie Gdańskiej. Szan. Obywatelstwo jak
1 bratnie towarzystwa zaprasza komitet.

RUCH WYDAWNICZY.

Ukazała się nowa praca dr. Badmzjeifa
Włodzimierza: ,,Tajemnica zdrowia", która jest
niejako uzupełnieniem poprzednio wydanej
książki p. t'. ,,Chiszara-badahan". Mimo to

stanowi ona osobną, zamkniętą w sobie ca ­

łość. A utor porusza w niej szereg zupełnie
nowych zagadnień, dotyczących znaczenia

czynników moralnych w lecznictwie tybetań-
skiem. Głębokie ujęcie medycyny wschodniej,
w jasnej formie, zaleca ,,Tajemnicę zdrowia",
jako lekturę zewszechmiar godną przeczytania
przez najszersze ko la inteligencji.

Stan wody w Wiśle z dnia 3. bm.:
Toruń -f- 18, Fordon -f- 36, Chełmno 08,
Grudziądz 27, Korzeniewo 57, Piekło —-

24, Tczew — 0.48, Einlage 2.36, Schie-

venhorst 2. 58.

('Napisowe słowo (tłusto) 30 groszy, każde dalsze
słowo 20 groszy, 5 cyfr jedno słowo
i, w, z , a o* każde stanowi jedno słowo.

Jedno ogłoszenie nie może przekraczać 50 słów.
Drobne ogłoszenia

Większe ogłoszenia wśród drobnych 50 % drożej ja k w zw ykłym dziale ogłoszeń.

Dla poszukujących posady 20%zniżki.

Drobne ogłoszenia przyjmuje się do godziny 9.

Przetarg
przymusowy. Dnia 4. 7. 31.
o godz. 5 po poł. sprze­
dam przy u!. PółWiej­
skiej 2a najwięcej dające­
mu za natychmiastową za­

płatą: 1 maszynę do szy­
cia. Klóskow ski, komornik

sąd. (l 4236

Przyjmuj(ą
pranie, prasow anie bie­
lizn y. Sow ińskiego 3.(14176

He?” "***)1
Dom

S piętrowy Jw centrum

miasta, natychmiast na

Eprzedaż. Dochód roczny
6.000 zł. Pośrednicy wy­
kluczeni. Oferty do Dz.

Bydg. pod rSt. 65".(14183

Sprzedamy
dom centrum, dochód 570
zł, cena 50.000, wpłata
30.000. Wiadomość Zwią­
zek Właścicieli Nieruch.
Długa 49. (7637

Folwark
450 mórg sprzedam lub
wydzierżawię bez żywego
inwentarza zaraz.Koniecż-

ny, Nakło. ( 14223

Kamienica
piętrowa ogród 17.000 sprze­
da Nowakowski, Dworco­
wa 60. (7659

Nowy
domek z wolnem miesz­
kaniem i plaoem budow­

lanym sprzedam. Czyż
kówko, Elbląska 3a. 04201

Radjo
3 lampkowe z głośnikiem
120 zł sprzedam. Chocim-

ską 1, parter lewo. (7664
Sprzedam

tanio z powodu wyjazdu
motor ^Deuza” ssąco-ga-
zowy z kompletem siły
40 PS w dobrym stanie,
parę walcy 800 mm. i ele­
wator pojedyńczy. Na

odpowiedź załączyć zna­

czek. Maślanka Nowawieś,
Gromadno, pow. Szubin

Wlkp, 114232

Parceiacyjne
dobre osady ze żniwem

sprzedaje dogodnie : Pa­

welec, plenipotent, G ru ­

dziądz, G roblow a 11.(14229

Wóz
platforma 4 rntr. dług. w

dobrym stanie korzystnie
na sprzedaż. Stolarnia,
Zdnny 18. (7663

Brylanty
pierścionek brylantowy,
kolje brylantowe, złoty ze­

garek męski tanio na sprze­
daż. Zgłoszenia pod ofertą
,M RA ( 14203

Młyn
parowy pod Poznaniem

przemiału 140 ctr. sprze­
dam lub zamienię na go­
spodarstwo. Świtalski,
Nakło. ( 14224

SCEEDJ
Kupie ( 14187

dom, wpłata 12.000. Po­

średnicy wykluczeni. Of.
do Dzień, pod ,12.000”.

Kupie
dom do 20.000 zł, wpłacę
natychmiast 14 000 zł)
wprost od gospodarza.
Of,A.L .” dofiljiDzień.
Bydg. (7654

Row er

męski kupię. Śląska 8
m. 11. ( 14202

R łekoe )1
Ladies

and Gentlemen w illing to

joiu an English Conver-
sation Club are kindey
reguested to write under
,U.J.” to the office of
Dziennik Bydgoski. 04188

Potrzebny (7644
młodszy pomocnik pie­
karski samodzielny, zna­

jący dobrze cukiernictwo
i dekorowanie tortów.
Adres filja Dz, Bydg.

Pierwszorzędna
kucharka mówiąca po nie­

miecku, która się może

wykazać dobremi referen­

cjami, do kuchni pałaco­
wej potrzebna zaraz. Pen­

sja miesięczna zł 150. Zgł.
do Za rzą du Majętności
Ostromecko, pow. Cheł­
mno. (l4075

Dzielne
sprzedaw aczkę do mego
składu rzeźnickiego tylko
znającą tą branżę, włada­
jącą językiem polskim i

niemieckim, poszukuje
Rudolf Sommer, Gdań­
ska 43. (7645

Potrzebna
służąca zaraz. Tepper,
Poznańska 31. ( 14204

Uczeń G4010

potrzebny do składu to­
warów kolonj. i restaur.
zaraz. Chłopcy uczciwych
rodziców z dobremi świa­
dectwami szkolnemi mo­

gą się zgłosić piśmiennie
Józef Kasztelan, wytwór­
nia soków owocowych,
handel tow. kolonj.. re -

stauraja, Chełmno (Po­
morze).

Dziewczyna (7639
do dziecka i pracy do­
mowej potrzebna. Bo cia­
nowo 1, m. 3, Tanalska.

Krawiec
może się osiedlić, powo­
dzenie zapewnione. Oferty
do Dz. Bydg. Grudziądz,
pod ,Krawiec”. (14228

Ucznia
z dobrego domu przyjmie
zaraz Kowalczyk, Zakład
Krawiecki, Śniadeckich 6,
I ptr. (7667

Kamieniarze
do wykończenia pomnika
granitowego (obelisku),
mogą się zgłosić. Of. z

podaniem warunków prze­
słać do Kierownictwa Bu­

dowy Drogi Nadmorskiej
w Cetniewie poczta Wiel­
ka Wieś. (14221

Służąca
do wszelkich prac domo­
wych z gotowaniem może
sie zgłosić. Sienkiewicza 23.
skład. (14238

Czekola'Da- feo

1filiżanka
za IO groszy!

blok:250gr.
i. 25 zł.

11251

Kucharka

restauracyjna z dobremi
świadectwami potrzebna od
15 bm. Zgłoszenia Gdańska
nr. 143. (l 4220

Potrzebna
pierwsza siła do ekspe­
dycji z branży rzeźnic-

kiej, także na wypomóżkę
zaraz. Mistrz rzeźnieki, P.

Wolniewiez, Niedźwie­
dzia 3. (14208

K
POSADY
pom ukująJM

Poszukuje
posady funkcjonarjusz
państwowy, znajomość ję­
zyka polskiego, niemiec­

kiego, szofer obeznany z

naprawą, montowanie sa­

mochodów, światłem elefe-
trycznem i blachąrstwem,
najchętniej jako szofer
lub inny. Miejscowość o-

bojętna, Wł. Zakrzewski,
Warlubie Wybudowanie,
pow. Swiecie. f 14227

Dziewczyna
z gotowaniem poszukuje

Eosady. Of.pod ,R.L .”
z. Bydg. (l4174

Młoda
inteligentna pani poszu­
kuje posady gospodyni u

samotnego pana. Miejsco­
wość obojętna. Of. ,R .W ."
Dz. Bydg. 14192

Dziewczyna
do kuchni, znająca goto­
wanie, z dobremi świa­
dectwami poszukuje po­
sady. Oferty filja , Dziew­

czyna”. (7643

Bufetowa
z dobremi świadectwami

najchętniej do aparatu
*Express” lub zimnego
bufetu poszukuje posady.
Oferty pod ,Express”
Dziennik. (7269

W will!
z ogrodem na lato pokój
do wynajęcia, łazienka,
telefon. Róg Markwarta

Kasprowicza 2. (7652

Dwa (14185
pokoje umebl. dla bez­

dzietnego małżeństwa.
Henryka Dietza lOa, m. I .

Nadzorca (7666
kolejowy 25 lat praktyki
wykonuje wszelkie roboty
wchodzące w zakres ko le j­
nictwa poszukuje posady
stałej lub sezonowej. Oferty
filja Dzień, pod ^Nadzorca".

Pokój
elegancki tanio. Cieszkow­

skiego 21, parter. (7653

Solidny (14219
pan poszukuje skrom ­

nie umeblow. pokoju z

osobnem wejściem. Of.
pod , Własna pościel".

Skład (14230
i 3 pokoje z kuchnią za­

raz do wydzierżawienia.
M. Szydłowski, Swiecie,
ul. Józefa Piłsudskiego 5.

Pokój
umebl. Górzyński, Wileń­
ska 12. (7660

j|5fMIESZKANIA^jH Pokój
umebl. z osobnem wej­
ściem do wynajęcia. Dr.
Em. Warmińskiego 15,
parter prosto. (7658

2 poKOje 17662
kuchnią z meblami od­

stąpię. Oglądać od 7 wie­
czór. Pomorska 42, m. 25.

Największy (766I
wybór mieszkań Biuro Mie­
szkaniowe Śniadeckich 13. W uroczej

okolicy nad Wisłą, oddam

pokój z werandą ewtl.
ku ch nią obsługą letnikom
lub emerytom. Zgł. Dz.

Bydg. pod ,WP". (14222

Mieszkanie

wynajmę dwu pokojowe
czynsz mies'ęezny. Snialec-
kieli 43. (7665

g( POKOJE Jg( Pokój
oddam na letnie mieszka­
nie w wesołej okolicy
niedaleko lasu. Maślanka,
Nowawieś, Gromadno,

jzubin. (14233

Pokój (7640
umebl. poważnej osobie

wynajmę. Kołłątaja 10,m.4ń

Letnisko
z dogodną komunikacją
do wynajęcia. Wiad. Sw.

Trójcy 6a, m. 3. (14193

Letnisko
pokój z calem ntrzyma-
niem 5 zł. Wyrzysk, Park

Miejski. (142t2

lOEDJ
Poszukują

pożyczki 3000 zł, dobry
procent i zabezpieczenie.
Of. do Dzień. Bydg. pod
,P RS. nr. 300". 04225

5000
na pierwszą hipotekę do
Biura , Emeryt"* Marszałka
Focha 43. (l4237

Unieważniam

zagubione weksle 2. V II .

31 in blanco wystawców:
St. Majewskiego dwa po
tysiąc złotych i A. Cie-
chowicza jeden na 500 zł
i osiem po sto zł. Chrap-
kowski. (14235

Upraszamy
w interesie poszukujących
pracy, naszych inserentów

usilnie, aby wszelkie odpisy
świadectw, fotografje 1 t. d.
przesłane na ogłoszenie pod
szyfrą, przesłali poszuku ­

jącym pracy z powrotem,
jeżeli oferta odnośna nie

w chodzi w rachubę.
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t
W sobotę, dnia 27 czerwca 1931 r. o godz. 8,30 rano, za­

snęła w Bogu w Zakopanem, po długich i ciężkich cierpieniach,
opatrzona Sakramentami św., nasza najdroższa córka i siostra

ś. p,

Helena Płocieniakówna
przeżywszy lat 23, o czem donosi w nieutuloirym smutku po-

grążona Rodzina.

Pogrzeb odbył się we wtorek, dnia 30 czerwca br., na

miejsce tymczasowego spoczynku w Zakopanem.
Nabożeństwo żałobne odbędzie się w sobotę, 4 bm. o godz.

7-mej rano w Bydgoszczy, w kościele Serca Jezusowego. (14234

til :' 'vv.-

W dniu 2 lipca rano zasnęła w Bogu opatrzona św. Sakramentami

po krótkich, lecz ciężkich cierpieniach nasza kilkoletnia sekretarka ś. p.

Gertruda Szczepańskaw 23 roku życia.
Wierność i obowiązek pracy towarzyszyły Jej aż do ostatniej

chwili życia. W Zmarłej straciliśmy bardzo dobrą pracowniczkę.
Pamięć o Niej u nas nigdy nie zagaśnie.
Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, dnia 5 lipca o godzinie 5-tei

z kostnicy na cmentarz farny. (7668

Wladystawostwo Dworkowscy.

FLIT
Środek

Zwycięski

W sprawie spornej zakupię w

sobotę dnia 4. bm. o godz. 13
w mojem biurze przy ul. Dr.
Emila Warmińskiego 15 od
najmniej żądającego w publicz­
nym przetargu (14231

15 fon żyta.
Bliższe szczegóły podane zo­

staną przed rozpoczęciem prze­
targu.

Zefiryn Rzymkowski
zaprzysiężony senzal-handlowy

przy Izbie Przemysł. - Handlowej
w Bydgoszczy.

Kupno okolicznościowe!
W i e nrtfta*srfiss*?

prawie nową z 4-ma otworami

wiertniczymi sprężn. do V2 mm.

dla kowali, ślusarzy etc., oraz do­
brze utrzymaną maszynę sio-
dlarską korzystnie i na dogo­
dnej odpłacie sprzeda (7656

J. Dobbersteln, Świecie
ul. Dworcowa 27.

TAPETY
Pomorska 8 . riu

Anocflówki
i wszelkie wyroby zna­

nej fab ryki Centr'a stale
świeże naskładzie w firmie

J. Świetlik, Bydgoszcz
ulica Gdańska 31-32

obecnie 51. (13694

Uchwała. Niezatwierdza się układu zapobiegaw­
czego z dnia 24 czerwca 1931 r. Ii. Nn. 7/30 w spra­
wie odroczenia W'ypłat firmie J. M. Bottcher mistrz

zegarmistrzow'ski w Więcborku. Uchwała jest tym ­

czasowo wykonalna. (l 4226

Więcbork, dnia 24 czerwca 1931 r. Sąd Grodzki.

K*MSZETABeO PBZWEfflSOWIf.
W sobotę dnia 4. 7. 1931 r. o godz. 12 w poi.

sprzedam p rzy ul. Jagiellońskiej w f-mie ,,Tehaz44
najwięcej dającemu za gotówkę:
560 szt. latarń stajennych, 600 szt. żelazek do prasnwania, 1500 szt. garnków
żelaznych, brytwanny i rondli różnej wielkości, 20 szt. plyt kuchennych, pur-
nice (buksy) 6.000 kg., 10.000 szt. wideł do mierżwy i siana, 20 szt. piecy

żelaznych, 110 000 szt. haceli do podków.
14241) Bertrandt, kom. sądow'y z p. w Bydgoszczy.

Przedarł
W sobotę, dnia 4 bm. o godz. 15-tej sprzeda­

wać będę w firmie Hartwig przy ul. Dworcowej 72

najwięcej dającemu za gotówkę:
leiankę, szafę, szafkę, stół i 2 krzesła ku­
chenne, obraz, pierzynę i większa ilość

różnych natzyń kuchennych i domowych.
14242) Wałkiewicz, kom. sądow'y w Bydgoszczy.

Rafunekdia skórno*chorych!
Krem na skórę ,,HE!LWUNDER,(, patent gdański
Nr. 1919. Niezwykła kosmetyka do pielęgnacji skóry,
skutkuje z powodu swoich właściwości w rozpacz­
liwych wypadkach wszystkich liszaji, naw'et li­
szaj( ropnych, ranach u nóg, egzemie, prysz­
czach, wyrzutach w szelkiego rodzaju, czerwo­

ności twarzy i nosa, odmrożeniach i t. d.
Przy zamówieniach uprasza się o cel użyteczności.
Świetne uznania. 13012 Jeżeli bez skuli(li, zwrot pieniędzy.
Ceoa 8.60 zl. Wysyłka za zaliczką. Przy wysyłce sumy zgóry, bez portorjum

Cbem. Kośni, laboratorium Jlossif, Ostańsk 1, łiundegasso 43.

r Zasnadesłane życzenia i serdeczną życzliwość z okazji na­

szych Srebrnych Godów składamy wszystkim nasze serdeczne

pod%lęfionianie.

Bydgoszcz, w czerwcu 1931 r.

F. Mutke z żonę.
(7650

Niniejszem donoszę Szan. Klienteli, że sprze­
dałem panu Gocowi Franciszkowi mój interes

przyborów rzeżnicklch, warsztat repe-
racyjny i szlifiernię. Dziękuję za dotych­
czasow'e zaufanie 1 proszę przenieść takowe na

mojego następcę.
Z poważaniem

Arnold Radau.

Z dniem 1 lipca objąłem interes

III!warsztat reperacginy i szlifiernię
p. Arnolda Ratlau'a i prowadzę takowy dalej
pod dotychczasowem na z wiskiem .

Staraniem moim będzie Szan. Klientelę pod
każdym względem zadowolić i proszę o łaskawe

poparcie.
Z poważaniem

FRANCISZEK GOC
Bydgoszcz, Jagiellońska 20, teł. 1100.

7649

Czytajcie Dziennik Bydgoski!

NadeszłynairawszekanarkiJUUM"
z wieloma ulepszeniami jak: dyszel stalowa, tryby osłonięte przed ku­
rzem i pracujące w szczelnie zamkniętej skrzyni napełnionej oliwą.

- Żniwiarki ,,DEERING"
Osłonięte tryby. Stół z ocynkowanej nierdzewiejącej blachy stalowej.

Szpagat dowiązałeK
Oryginalny 1. H. G. najlepszej jakości.

Grabiarki
Przetrząsacie do siana
Wózki przednie
Toczaki do kos
Bogato zaopatrzony skład części zapasowych do maszyn żniwnych.

BRACIA RA1*11*1E
eiSPGOSZO, Bwsr. 'M'trewScuS4B*. dcl.

Mtaracelaria adn'oNacEfo

7651) w Bydgoszczy poszukuje biegłej

m aszynistki
ze znajomością stenografji polskiej i niemieckiej, ma­

jącej kilkuletnią praktykę w kancelarji adwok. Posada
do objęcia natychmiast. Zgł. wraz z odpis, świadectw
i podaniem warunków pod , Adwokat11 do filji Dzień.

POKOJU
dobrze umeblowanego w centrum miasta, poszukuję
zaraz. Łaskawe zgłoszenia z podaniem ceny do Dzień.

Bydgoskiego pod ,,T . Z .4*. ( 14192

w hotelach, czytelniach
kuracyjnych, księgar­
n ia ch dworcowych itp.

należy żądać

Dziennik
Bydgoski

Kabaret-,,BARBEI
Fasonowanie

kapeluszy damskich i mę­
skich, Bydgoszcz, Pomor­
ska 22/23. (16081

E POlECEMia J S

Kołodzieje
kupują korzystnie szpry­
chy, dyszle i twarde drze­
wo u Suligowskiego.Chod-
kiewicza 34. 04189

R spkhdaże ) 1

Okazja i
Teren budow'lany około
25 mórg ziemi, położony
w dobrej dzielnicy mia­
sta Bydgoszczy, sprzedam
w całości lub częściow'o
na korzystnych warun­

kach. Informacji udziela
Kieliszek, Plac Piastow­
ski 4. ( 14186

Wózki dziecięce
najnowsze modele poleca:
Fabryka Wózków Dzie­

cięcych ,Sport”, 3 Maja 19.

Wykonuje reparacje.
Hurt. ( 11925

Naczynia
kuchenne wszelkiego ro­

dzaju, hurtownie i detali­
cznie poleca Hurtow'nia,
Kościuszki 13. (13883 Bufet

i kredens, styl nowocze­

sny, sprzedam. Mazowiec­
ka 5. (7598Spieszcie się!

Czas wyprzedaży krótki a

ceny niskie na wszelkie o-

kulary, aparaty fotografi­
czne i przybory do tychże,
termometry, barometry, m i­

kroskopy, przybory rysun­
kowe i 1000 innych artyku­
łów. St. Zakaszewski, Cen­
trala Optyczna , Gdańska 9.

13600

Żelazny (14104
basen do wody 125X75

sprzedam. N akielska 119.

Futrzany
szal czarny 42 zł sprzeda
Cieszkow'skiego 17, mie­
szkanie 3. (7641

od

1. VII . zupełna zmiana programu
llowz atrakcje-
Pocz. o g. lO.

Rower
na sprzedaż. Król. Jadwigi
nr. 16. (14214

Służąca
potrzebna. Sw. Florjana 6,
parter prawo. (14206

Szory
na 1 konia i komplet
dobrej pościeli na sprze­
daż. Zbożowy Rynek 10,
m. 4. (14200

Singera
maszynę do szycia jak
nową sprzeda skład Gdań­
ska 55, obec. 97. ( 14215

B

y posa'd

Bufetowa
potrzebna zaraz. Tepper,
Poznańska 31. (14205

Oddam
bufet na własny rachu­
nek. Adres wskaże Dzień.

Bydg. (14210

Poszukuje
ucznia z dobrej rodziny
zaraz. Kraskowski, mistrz

piekarski, Swiecie n./W.,
Młyńska 3. ( 14182

Dziewczę
lat 14—16potrzebne.Kwia­
towa 7, I ptr. lewo. (14181

^ ^ dzierżawyJ^II

Oberże
do dzierżawienia poszu­
kuję. Wyczerpujące oferty
pod ,B. S.20" do Dzień.

Bydg. (14013

Młyn
motorowy wydzierżawię,
objęcie 4.500 zł. Biu ro

,J edność" Bydgoszcz,
Dworcowa 100. (7638

^MIESZKAMIA^fl

5 pokojowe
m ieszkanie komfortowe
wynajmie zaraz gospo­
darz ul. Gdańska nr 21,
II ptr. (7653

2 pokoje
i kuchnia nowo odremon­
towane zaraz do wynaję­
cia. Grawunder, Dworco­
wa 57. ( 14213

Pokój
niekrępujący dla małżeń­
stw'a, panów', pań. Nakiel-
ska 8, Grabowska, (14198

Mieszkanie
pokój, kuchnia w sutere­
nie zaraz do w'ynajęcia,
czynsz rok. Zgł. Dzień.

Bydg. pod ,50”. (14216

K
POICOIE 51

Pokój
3 Maja 5, Paul. (7642

Pokój
Ugory 11, II praw'o, (l4207

Pokój
dla panienek. Sienkiew i­
cza 43, piętro. (14196

Pokój
niekrępujący wynajmę za­

raz. 2Ó Stycznia 31, parter
I I wejście. r(14209

2 pokoje
z kuchnią do w'ynajęcia.
Toruńska 182. ( 14211

Pokój
Toruńska 174. (14197

BC
RÓŻNE

Bezpłatnie
poznasz charakter, prze­
szłość, przyszłość. Napisz
własnoręcznie miesiąc uro­

dzenia. Załącz znaczek po
cztowy. Warszaw'a, Re­

dakcja ,,Wiedza Tajemna"
Skrzynka 571. (13277

Który (14177
inteligentny pan pożyczy
wdow'ie 50 zł na jeden
miesiąc? Oferty do Dz.

Bydg. pod ,Szczera”.

Restauracja
Kasyno. Gdańska 20, Te­
lefon 437, wydaje obiady
z4dań1,25alaCarte.
Ceny zniżone. (14184

20.000 zł (14217
I hipotekę domu w'arto­
ści 150.000 zł potrzebuję.
Zgł. Dz. Bydg. pod ,50”.

Który
z panów właścicieli po­
wierzy filję do prowadze­
nia za skromnem w'yna­
grodzeniem. Of. filja Dz.

pod ,,Filja
”

(7657

Przyjmę (7655
wspólnika z gotówką 3—4

tysiące. Zgł. filja ,To r”.

Ostrzeżenie !
Za długi mej żony Ludwi­
ki Mrozow'ej z d. Choj­
nackich nie odpowiadam.
Mróz Walenty, Rod Blan­
kami 13. (14112

^5Si"iimi'"Hi
Wiele 03447

bogatych pań pragnie
bezzwłocznie wyjść za-

mąż. Na każde żądanie
wysyłamy kilkaset odpo­
wiednich ofert. Koncesjo­
now'ane biuro m atrym o-

njalne ,,Przyszłość”, War­

szaw'a, Wspólna 58-1 .

_____________________ g, .......... . .. ...... .. .. ... .. .... ... .. ... .. .. .... mrn ...'l .

- jjggs................... 11.... . .. .. ... ... ... .. ... .. .... .. .. ... ... ... .. ... .. ...'jBgBSBgBBBBa --S-------------------------- - J
Cen v o elo sze ń' 25 gr za wiersz milimetrowy ńa stronie 7-łamowej szerokości 38 mm. Za reklamy na stronie przed ogłoszeniami 70 gr., w tekście na drugiej i trzeciej stronie 1,20 zł.
na dalszych stronach 100 zł. za milim. I łam., szer. 67 mm. Drobne ogłoszenia słowo tytułowe 30 gr., każde dalsze 20 gr.; dla poszukujących pracy oraz na nekrologi 20 % zm zki.
Wieksze ogłoszenia zamieszczone wśród drobnych 50% drożej jak w zwykłym dziale ogłoszeniowym. Prz y powtórzeniu ogłoszeń o tym samym tekście udziela się rabatu.
Przv konkursach i dochodzeniach sądowych wszelkie rabaty upadają. - Ogłoszenia zagraniczne 25 % dopłaty. - Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca o 20 % drożej
Za terminowe umieszczenie i przepisane miejsce administracja nie odpowiada. ~

Miejsce płatności: Bydgoszcz. - Konta bankowe: Bank Związku Spółek Zarobkowych, Bank Ludowy,
Konto czekowe: P. K . O. 203713 Poznań.

Wydawca, nakładem i czcionkami; Drukarnia Bydgoska Sp . Akc. w Bydgoszczy, r - Z a redakcję odpow'iedzialny: Aleksander Kiedrow'ski w Bydgoszczy.

Niszczy

MUCHY


